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konkrety tygodnia

Legnickie problemy

Odrą do Szczecina

Finał dolnośląskich potyczek rodzinnych
•b

Plucińscy górą !

i

■i- *

Tekst i fot.: JAN BEBEL

Wakacje po harcerska

Oto pierwsze zadanie:

„NASZA BAZA”

was
„Skoda"

Start!
redakcją

2 • Konkrety

w

P.S. „Konkrety” były szybsze od telewizji. 
„Potyczki” na antenie TVP 2 dopiero jutro, 
29 bm.

1

i

Od eztcreeli lat Komenda Chorągwi 
Legnickiej ZHP wspólnie z

a w planach 
z Nową So-

£ -

Reporter zanotował
• 28 bm. prokurator rejonowy w Lubinie 

aresztował Jerzego P. i Zbigniewa A., mie­
szkańców Wołowa. Podejrzani S4 o to, że 
poprzedniej nocy dokonali włamania do aple. 
ki kolejowej służby zdrowia w Ścinawie. 
Zabrali leki i strzykawki wartości 20 ty 2. 
zł
• W nocy z 19 »a 20 bm. w Lubinie skra­

dziono samochód marki „Skoda” o nr. rej. 
LGE 2068.
• 21 bm. nieznani sprawcy włamali się 

do kawiarni w Gościsławiu, gm. Udanin. 
Do wnętrza dostali się poprzez wybitą szy­
bę w oknie. Skradli 40 butelek wódki, radio 
tranzystorowe i damski zegarek.

• 21 bm. dokonano włamania do mieszka­
nia Teresy R. w Lubinie. Poszkodowana stra­
ciła garderobę skórzaną, radio j radiomagne­
tofon o łącznej wartości 170 tys. zł.
• 21 bm. prokurator rejonowy w Legnicy 

aresztował Jana D. ze Zbłocieńca. Od dwóch 
lat był poszukiwany listem gończym. Jest 
podejrzany o to, że w sierpniu 1983 r. wspol- 
nie z Leszkiem S. dokonał włamania do jed­
nego z mieszkań w Prochowicach. Ukradli 
wówczas odzież skórzaną, złotą biżuterię o- 
/az Inne przedmioty o wartości 524 lye. zł.<»»)

Od początku zaznaczyła się przewa­
ga dwóch drużyn: Plucińskich z Glogo- 

' ..... ..... z Cieplic.
konkursu dojenia za­

dbali o dreszczyk emocji przygotowując

tygodnika „Konkrety” organizuje „Wa­
kacje po harcersku”. Powołajcie wśród 
swoich rówieśników zastępy NAL. 
Przyjmijcie wszystkich chętnych. Przy­
gotujcie bazę do działania, może to być 
szałas, klub, świetlica. W czasie wakacji 
będziemy proponować wara zadania ilu 
wykonania. Proponujemy, aby tegorocz­
ne wakacje nieobozowych zastępów 
przebiegały pod hasłem „Spotkanie z 
NAL-owskim Słonecznikiem”. Wiadomo­
ści o rozpoczęciu pracy waszego zastępu 
przyślijcie na adres: CHORĄGWIANY 
SZTAB NAL, ul. Lenina 8, 59-220 Leg­
nica.

Ifi czerwca br. pareour stadniny koni 
w Książu koło Wałbrzycha był miej­
scem finału dolnośląskich potyczek ro­
dzinnych. Po licznych eliminacjach, w 
finale znalazły się cztery rodziny repre­
zentujące następujące zakłady: zgorze­
leckie Famago — państwo Hercojowie, 
ciepłicką Fampę — rodzina Lubieckich, 
wałbrzyską Camełę — Nowakowie, 
głogowską hutę miedzi — Plucińscy. 
Organizatorzy zapewnili licznie zgroma­
dzonej publiczności bogaty program: 
występy ludowych zespołów tanecznych, 
muzycznych i nieźle zaopatrzony kier­
masz. Kto chciaJ, mógł nawet kupić 
uroczego szczeniaka rasy spaniel za je­
dyne 18 tys. zł.

z redakcją „Konkretów” oraz udział w 
zlocie zastępów na harcerskim otar­
cie ’85.

najbardziej ruchliwą chyba na Dolnym 
Śląsku krowę, którą przed publicznoś­
cią dala pokaz hiszpańskiego iście tem­
peramentu. biorąc kamerzystów z pol­
skiej TV za torreadorów, po czym u- 
ciekła do lasu.

W dalszych konkurencjach zanotowa­
no rekord potyczek rodzinnych w kon­
kurencji rzutu jajkiem kurzym. Od .tej 
chwili wynosi on 19 metrów i 80 cm, 
a został ustanowiony przez rodzinę No­
waków.

Ostatnią konkurencją było przepycha­
nie wodą z hydronetki piłki, przy czym 
okazało się, że najwięcej — bo 30 
punktów — zebrała rodzina Plucińskich 
reprezentująca głogowską hutę miedzi. 
Na drugim miejscu, ustępując tylko jed­
nym punktem, znaleźli się Lubieccy z 
Cieplic.

W nagrodę najlepiej zgrany zespół 
odpoczywa w tym roku na wczasach w 
NRD.

Po_finale rozpoczął się drugi blok wy­
stępów z tresurą psów milicyjnych. Ale 
pieski nie miały najlepszego dnia, bo 
nie wszystko wychodziło tak, jak chcieli 
opiekunowie.

Ogólnie — impreza była bardzo atrak- 
cyjna dla startujących i licznej publicz- g 
ności, wśród której najlepszymi kibica­
mi okazała się grupa z Cieplic, bardzo 
dobrze dopingująca swoich faworytów 
śpiewem, hasłami j muzyką na różnych 
instrumentach.

W związku z tą imprezą nasuwa się 
spostrzeżenie, że najważniejsi byli lu­
dzie z TV, dla których trzeba było ro­
bić specjalne przerwy na założenie ka­
set do kamer, czy powtarzanie niektó­
rych ujęć, bo ktoś nie zdążył czegoś na­
grać. Nawet ludzie z aparatami fotogra­
ficznym; bardzo im przeszkadzali. Miej- 
my nadzieję, że na następnych impre­
zach tego typu bohaterami będą startu­
jące rodziny, a nie polska telewizja.

Po zakończeniu każdego tygodnia — 
ateldunek' wraz z opisem realizacji za­
dania, wynikami konkursów, wykazem 
członków zastępców itp. — prosimy po­
dać do naszego sztabu. Jeżeli nie mo­
żecie kupić „Konkretów”, piszcie do nas, 
a wyślemy wam numer, o który prosi­
cie. Dla zastępów, które wyróżnią się 
w reąlizacji zadąń. przewidziano nagro­
dy rzeczową, wyróżnienia i . .spotkanie

1987 roku można było co roku oddawać 
w tym mieście 1400 mieszkań w blo­
kach i planowane ilo.śęi domków jed­
norodzinnych. Omówiono stan przygoto­
wań do rozpoczęcia budowy nowego 
osiedla mieszkaniowego, w którym do­
celowo zamieszka 60 tys. osób.

Wiele miejsca poświęcono inwesty­
cjom komunikacyjnym, remontom sta­
rych domów, koordynacji przedsię­
wzięć projektowych i wykonawczych, 
opracowaniu koncepcji zagospodarowa­
nie legnickiej starówki budowie i re-

16 czerwca br. Głogów odwiedzili nie­
zwyczajni goście. Do przystani dobiły 
dwa statki i barka, a na brzeg wysiadła 
rozśpiewana i roztańczona załoga.

Głogów by! tylko jednym z przystan­
ków, na którym zatrzymali się uczestni­
cy rejsu „Odrą do Szczecina”. Artyści 
i autorzy Panpramy Kulturalnej Ziem 
Zachodnich i ' Północnych wyznaczyli 
sobie, w ciągu kilkunastodniowej węd­
rówki z nurtem rzeki, wiele takich spot­
kań z mieszkańcami największych nad- 
odrzańskich miast. Przed wizyta w Gło­
gowie odwiedzili m.in. Kędzierzyn. Opo-

Sekretariat KW PZPR i kolegium 
wojewody omawiało 20 bm. na wspól­
nym posiedzeniu problemy budownictwa 
w Legnicy. W tym roku zaplanowano 
wybudowanie 853 mieszkań w budow­
nictwie wielorodzinnym oraz 124 domki 
jednorodzinne. Do użytku odda się 6 
tys. m kw. powierzchni użytkowej o- 
biektów towarzyszących. Krytycznie 
oceniono zaawansowanie budowy żłob­
ków, przedszkoli i przychodni zdrowia

Przedyskutowano także warunki, ja­
kie powinny być spełnione, aby od

le, Brzeg, Oławę, Wrocław, 
pozostały jeszcze spotkania 
lą, Krosnem, Szczecinem.

Głównym organizatorem interesującej 
imprezy był Dom Muzyki i Tańca w 
Zabrzu, a uczestnikami artyści profesjo­
nalni i amatorzy z wielu śląskich pla­
cówek. Do Głogowa przyjechali: Zespól 
Big Bandu Teatru Rozrywki w Chorzo­
wie z solistami, trio harmonijek ust­
nych „Con Brio”, zespól' teatru „Skrzat” 
z Zakładowego Domu Kultury Kopalni 
„Knurów” (który zaprezentował glogo- 
wianom spektakl „Tomcio Paluch” u-

Mimo deszczowej pogody zabawa 
trwała do późnych godzin wieczornych. 
Głogowskie placówki kulturalne zorga­
nizowały bowiem na przyjęcie gości 
szumny festyn z jarmarkiem różności, 
stoiskami handlowymi i koncertem. Na 
scenie zaprezentowały się szkolne i 
spółdzielcze zespoły artystyczne, orkie­
stry dęte z Gło«owa i z kopalni ,.Mie- 
chówice”, a także wędrujący artyści.

(wan)

Organizujesz swój zastęp, jest 
już kilku a może kilkunastu. Musicie 
się gdzieś spotykać, omawiać zadanie, 
tajemnice. Do tego potrzebna jest wam 
baza. Bazą może być mieszkanie jed­
nego i was, strych w domu babci, al- 
tanka, itp. Ważne jest, aby baza była 
położona blisko terenu, w którym dzia­
łacie, abyscie się mogli w niej bez 
przeszkód spotykać. Znalezienie bazy to 
nie wszystkoj należy wyposażyć 14 
jeszcze w odpowiedni sprzęt. Wykonaj­
cie to wszystko sami lub poproście o 
pomoc dorosłego przyjaciela. Czekamy 
na wasze pierwsze meldunki.

CZUWAJ!
•pr. C. .£• W,

trzymany w konwencji jarmarcznej), 
grupa baletowa „Atut”.

Mieszkańcy hutniczego grodu przywi­
tali przybyszów serdecznie. Pokazali im 
miasto, a potem złożyli wieńce pod 
Pomnikiem Dzieci Głogowa, wygłaszając 
przy tym apel o pokój.

Uznano, że inicjatywa w zakresie per. 
spektyw rozwoju Legnicy powinna w 
większym stopniu niż dotychczas nale­
żeć do gospodarzy miasta, przy skutecz­
nej pomocy władz wojewódzkich. Wy­
jęto kilkanaście precyzyjnych wnios­
ków skierowanych do wiedz w°Je' 
wódzkich i poszczególnych jednostek 
administracyjnych. (w>

® PRZEBIEG 1 REZULTATY 
KSZTAŁCENIA IDEOLOGICZNEGO 
w wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w roku oświatowym 1984785 oceniła 
26 bm. Egzekutywa KW FZPR w 
Legnicy. Szkolenie powszechne w formie 
zebrań ideologicznych prowadziło 1241 
(na 1263) OOP i POP. Z obowiązku 
przeprowadzenia sześciu zebrań 
wywiązało się tylko 856 organizacji. 
Kształcenie środowiskowe najlepiej 
realizowano w szkolnych POP. Na wsi 
odbywały się wspólne zebrania 
organizacji PZPR i kól ZSL; niektóre z 
nich kończyły się podjęciem 
konkretnych inicjatyw, m.in. budowa 
drogi w Nielubi, wykonanie szkolnego 
boiska i placu apelowego w Brzegu 
Głogowskim. Szkoleniem partyjnym 
objęto 973 (na 1140) kandydatów PZPR. 
WUML ukończyły 434 osoby, szkoły 
aktywu robotniczego — 242 osoby. 
Wojewódzka Szkoła Partyjna na 
pięciodniowych kursach przeszkoliła 
ponad dwa tysiące osób. Raz w miesiącu 
w 35 wybranych zakładach i 
środowiskach odbyły się spotkania w 
czasie dnia informacji. Wzięło w nich 
udział około 13 tys. osób. Działalność 
szkoleniowa i lektorska jest prowadzona 
przez ponad 1200 wykładowców i 
lektorów.
Egzekutywa KW pozytywnie oceniła 
kształcenie ideologiczne, jednocześnie 
zalecając, aby w nowym roku

. oświatowym umacniać system szkolenia 
powszechnego a także rozwijać wyższe 
fprmy szkolenia mające na celu m.in. 
jak najlepsze przygotowanie, 
■wykładowców, którzy spełniają 
kluczową rolę w oświacie partyjnej. 
Oceniono także stan kultury fizycznej i 
sportu w województwie zwracając 
szczególną uwagę na wychowanie 
fizyczne w szkołach. W Legnickiem 
sport uprawia czynnie ponad 17 tys. 
osób w 23 dyscyplinach. 
Najpopularniejsze, to: piłka nożna, 
tenis stołowy, siatkówka; najmniej 
popularne — narciarstwo, lucznictwo, 
badminton. Zwrócono uwagę, że 
pomimo wielu sukcesów legnickiego 
sportu wyczynowego oraz rozbudowanej 
bazy — sport wśród młodzieży 
szkolnej nie rozwija się prawidłowo, co 
m.in. odzwierciedla się'niską pozycją 
województwa w ogólnopolskich 
spartakiadach dla młodzieży. 
Egzekutywa KW przyjęła informację 
o przygotowaniach do tegorocznego 
Święta Odrodzenia.

• HI WOJEWÓDZKI ZJAZD 
TOWARZYSTWA WIEDZY 
POWSZECHNEJ Z UDZIAŁEM 
88 DELEGATÓW 
odbył się 22 bm. w Legnicy. 
Dokonano oceny całokształtu 
działalności za okres od 1981 
do 1985 roku. Przyjęto zadania 
kierunkowe na kolejną kadencję. 
Wyróżniono 27 zasłużonych działaczy 
odznaczeniami państwowymi, 
regionalnymi i organizacyjnymi. 
W zjeżdzie uczestniczyli 
przedstawiciele władz politycznych 
i administracyjnych: 
sekretarz KW PZPR 
tow, Zbigniew Korpaczewski, 
wicewojewoda legnicki 
tow. Tadeusz Podwiński, 
I sekretarz KM PZPR 
tow. Józef Gizicki
i doc. dr Marek Mazurkiewicz 
z ZG TWP.
Funkcję prezesa ZW TWP powierzono 
Adamowi Fuczkowi, 
wiceprezesów — 
Tamarze Janowskiej 
i Ludwikowi Knapkowi, 
obowiązki sekretarza — 
Edwardowi Kamińskiemu.
Wybrano komisję rewizyjną 
i sąd honorowy.
Siedmiu delegatów reprezentować 
będzie nasze województwo 
no zjeżdzie krajowym.

i mantom obiektów sportowych j rekreą- 
I cyjnych oraz zabezpieczeniu miasta w 

wodę. Zwrócono uwagę na potrzebę 
przyspieszenia prac projektowych, ra­
cjonalne j oszczędne wykorzystywanie 
środków finansowych będących w dys­
pozycji władz miejskich.

Prawie punktualnie, bo kilkanaście 
minut po dwunastej, nastąpił początek 
wielkich zmagań o miano najlepszej, 
zgranej, sprawnej rodziny na Dolnym 
Śląsku.
- -Pierwszą konkurencją była jazda ńa 
motorynce i ściąganie baloników. Naj­
lepszy okazał sie pan Seweryn Plu­
ciński. W trakcie dalszych konkurencji 
startujący musieli wykazać się różnym; 
umiejętnościami: stolarskimi (wykony­
wanie huśtawki), kulinarnymi (smażenie 
jajecznicy na własnoręcznie rozpalonym 
ognisku), sportowymi (wyścig na spe­
cjalnych, „rodzinnych” nartach/ rozbija­
nie namiotu).

Od początku :

wa i Lubieckich
Organizatorzy

ans a«
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B3 Czy starczy miejsc dla wszystkich 
chętnych?

fi W Legnickim „Domu Dziewiarza” 
odbywa się dziś giełda pracy. Jaką o- 
fertę przygotowaliście dla tych, którzy 
chcą Sobie dorobić?

Rozmowa z EWĄ PIETRUSZEWSKĄ — zastępcą kierownika 
. » w Legnicy

☆
Bezpośrednio po plenum KZ, w sie­

dzibie KMG w Polkowicach odbyła się 
robocza narada władz miasta z kierow­
nictwem KGHM, w której uczestniczył 
wicepremier Szałajda i I sekretarz KW 
Jerzy Wilk. Dyskutowano o problemach 
udziału KGHM w rozwiązywaniu ży­
wotnych spraw miasta, którego . niemal 
wszyscy mieszkańcy pracują w prze­
myśle miedziowym. Ustalono m. in. za­
kres i harmonogram bieżących prac za­
bezpieczających budynki mieszkalne, i 
inne przed ewentualnością powstania 
szkód górniczych, związanych z wydo­
byciem bogatych złóż rud miedzi bez­
pośrednio pod miastem. Uzgodniono, że 
kompleksowe rozwiązania zostaną roz­
ważone przez specjalny zespół Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR.

★
W krótkiej informacji trudno. oddać 

klimat takiej uroczystości, jak ta w 
Polkowicach. Miałem wątpliwości, czy 
w ogóle możemy sobie już pozwolić na 
świętowanie? Czy jest już tak dobrze? 
Przebieg uroczystego posiedzenia, gdy 
historia przeplatała się ze współczesnoś­
cią, gdy z trybuny mówiono nie tylko

— Jestem- przekonana, że nawet nam 
co nieco zostanie, przygotowaliśmy kil­
kaset miejsc i sądzę, żę każdy emeryt 
lub rencista znajdzie coś interesujące­
go dla siebie. Zapraszam' zatem dziś w 
godzinach 9—14 do legnickiego „Domu 
Dziewiarza” przy ul. Lenina.

Zwrócił na to także uwagę Jerzy Wilk: 
— Jeśli chcemy, aby pamiętano nas — 
pamiętajmy o naszych , poprzednikach..

I ostatnia uwaga: . Wśród piętnastu 
osób, które otrzymały z rąk pierwszego 
w historii sekretarza KZ Dworczaka le­
gitymacje kandydackie (czyżby zbieg o- 
koliczności — 15 legitymacji na 15-le- 
cie?) pięciu młodych miało czerwone 
ZSMP-owskie krawaty. Krąży opinia, 

.że partia nie jest atrakcyjna dla mło­
dzieży. Wydoje się, że nie jest ona 
prawdziwa, w każdym bądź razie w 
ZG „Polkowice”.

o blaskach, ale i o cieniach, mógł się 
podobać. Chwila wspomnień o sprawach 
i ludziach, którzy tworzyli historię 
przemysłu miedziowego, budowali mia­
sto, jest nam wszystkim czasem bardzo 
potrzebna.

Przy okazji — kilka uwag, które zro­
dziły się w trakcie samej uroczystości. 
Plenum rozpoczęło się' punktualnie o 10 
pomimo... braku najważniejszych gości: 
wicepremiera Szałajdy i sekretarza Wil­
ka. Pamiętam czasy, gdy w takiej sy­
tuacji wszyscy czekali, nawet dwie go­
dziny, w nerwowej i sztucznej atmosfe­
rze. W Polkowicach całą rzecz potrak­
towano normalnie. Goście spóźnili się 31 
minut. Później premier Szałajda prze­
prosił i wyjaśnił powody. Okazało się. 
że kłopoty komunikacyjne spotykają nie 
tylko szarych obywateli.

W uroczystości wzięli udział byli se­
kretarze KZ. Mówiono o nich z trybu­
ny, oni ząś dzielili się swoimi wspom­
nieniami i doświadczeniami. Otrzymali 
dyplomy i wyróżnienia. To nowe, po­
cieszające zjawisko w naszej praktyce 
politycznej, bo dotąd często i szybko 
zapominaliśmy o tych, którzy odeszli.
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— oto jedna z głównych sen- 
ar ta w wystąpieniu Kazimie­

rza Barcikowskiego, odzwierciedlająca 
stanowisko kierownictwa KC.

Cykliczne wizyty delegacji rządowych 
w naszym województwie stały się już 
niemal stałym elementem pracy władz 
partyjnych i administracyjnych regionu. 
Korzyści z nich s.ą obustronne:. mini­
strowie wyjeżdżając w. teren, rozma­
wiając z lokalnymi administratorami i 
załogami zakładów pracy, wyrabiają so­
bie pogląd na to, jak pracuje się na 
dole. Lokalne władze zaś, goszcząc 
przedstawicieli rządu, pragną pozyskać 
ich przychylność. do realizacji najważ­
niejszych spraw w województwie.

Kilka lat temu, kiedy to wicepremier 
Zbigniew Szałajda wraz z kilkoma mi­
nistrami po raz pierwszy wizytował wo­
jewództwo, w toku wspólnej roboczej 
wizyty wytyczono sobie program reali­
zacji inwestycji niezbędnych dla dalsze­
go rozwoju zagłębia miedziowego. Każ­
de kolejne odwiedziny, podczas których 
przewijali się przez nasze miasta i 
przedsiębiorstwa przedstawiciele różnych 
resortów, konsekwentnie przebiegały 
tym samym torem.

W miniony piątek 14 bm. delegację 
rządową stanowili: wicepremier Zbig­
niew Szałajda, wiceminister budownic­
twa i przemysłu materiałów budowla­
nych Wojciech Kubiak, wiceminister 
komunikacji Andrzej Gołaszewski, dy­
rektor generalny Urzędu 
Materiałowej Jan Mizia,

„15 lat w służbie partii i załogi” — 
pod takim hasłem 21 bm. w ZG „Pol­
kowice” odbyło się uroczyste plenum 
Komitetu Zakładowego PZPR z udzia­
łem wicepremiera Zbigniewa Szałajdy, 
I sekretarza KW PZPR Jerzego Wilka 
i dyrektora naczelnego KGHM Mirosła­
wą Pawlaka. W okolicznościowym re­
feracie I sekretarz KZ Jan Turzyński 
omówił piętnastoletnią działalność in­
stancji zakładowej oraz wcześniejsze, od 
1963 roku, działania partii na terenie 
zakładów. W czasie uroczystości do or­
ganizacji partyjnej przyjęto 15 kandy­
datów. dwóch przeszeregowano w po­
czet członków partii. Wręczono odznaki 
„Za zasługi dla województwa legnickie­
go”, wyróżnienia KGHM i upominki 
książkowe.

— Z każdym rokiem przybywa w Le- 
ghickierh wolnych miejsc w zakładach. 
Rośnie także ilość ludzi zatrudnianych 

. w niepełnym wymiarze godzin, ale ten 
przyrost jest niezadowalający. Jest wie­
lu emerytów i rencistów' chcących so­
bie dorobić, ale wybór mają jednak u- 
trudniony. Są na przykład, takie para­
doksy, że w wielu przedsiębiorstwach 
brakuje księgowych, a jak się zgłosi

' Wiceminister budownictwa Wojciech 
Kubiak wizytował centralną ciepłownię, 
budowę szpitala wojewódzkiego oraz

' niezbędny cila całego województwa
system wodociągowy „wielka woda”. 
Rozmowy lam przeprowadzone wykaza­
ły, że zarówno „wielka woda”, jak 
centralna ciep-ownia są realizowane z 
problemami, ale tempo tych inwestycji 
nie budzi wic <.: szych zastrzeżeń. Gorzej 
natomiast z budową wojewódzkiego szpi­
tala. Prace wykończeniowe przebiegają 
opieszale.

Dyrektor Urzędu Gospodarki Materia­
łowej zapoznał się z niezwykle sko.m- 

, plikowaną sytuacją zaopatrzeniową gło­
gowskiej Famaby. Rytmiczna dostawa 
materiałów warunkuje w znacznym 
stopniu plany produkcyjne. Jan Mizia 
zwiedził również Fabrykę Urządzeń Me­
chanicznych w Chocianowie.

Robocze spotkanie odbyła 
rządowa w Głogowie, gdzie 
tematem były sprawy związane 
budową głogowskiej Starówki, 
dziś teren nad Odrą może stać się 
przyszłości prawdziwym centrum han-' 
d Iowy nr i usługowym miasta. Ale ta 

■inwestycja obejmująca 40 ha, na któ­
rych powstanie 2000 mieszkań i sieć 
punktów handlowo-usługowych nie jest 
łatwa. Przede wszystkim należy przepro­
wadzić dokładne badania archeologicz­
ne. W tym miejscu mogą się znajdować 
relikty dawnej średniowiecznej zabudo­
wy. Niezbędna jest w tym względzie 
współpraca kilku resortów. Uzgodnienia 
wymaga również kwestia kredytowania 
tej -kosztownej inwestycji.

Wszystkie spotkania miały,, jak zwy­
kle, rzeczowy i roboczy charakter, 
daje gwarancje, że inwestycje tak waż­
ne dla mieszkańców województwa leg­
nickiego, będą realizowane pomyślnie.

(AN)

Pożyteczną narądą nazwał Wojciech 
Jaruzelski dwudniowe obrady. działaczy 
partyjnych j gospodarczych w Poznaniu. 
Pożyteczne było to spojrzenie z dystan­
su trzech lat na owoce reformy gospo­
darczej w Polsce, ponieważ po raz 
pierwszy w naszych powojennych dzie­
jach zarówno „doły” jak i „góra” par­
tyjna zdecydowanie zdążają do nowa­
torskich sposobów leczenia kryzysu 
ekonomicznego.

Niech specjaliści komentują gospodar­
cze znaczenie ustaleń przyjętych w Poz­
naniu. Ja chciałbym ustosunkować się 
do politycznej wymowy tej nara­
dy. Otóż partia, jej obecne kierownic­
two mimo nader skomplikowanych dróg 
rozwoju reformy — nie uległy konser­
watywnym podszeptom, aby wycofać 
się — wobec częściowych niepowodzeń
— na stare, sprawdzone pozycjo. 
Czołowych polityków nie poniosły ner­
wy, z chłodną rozwagą obserwowali za­
początkowane przez reformę procesy i 
rzeczowo ważyli plusy i minusy doko­
nującej się fermentacji w naszym ży­
ciu.

Ostatecznie większy ciężar ujawnił się 
na szali korzyści: znaczna stabilizacja 
rynku, wyraźna poprawa na półkach 
sklepowych, stopniowe wprowadzanie 
nowych systemów płac w zakładach, co 
pobudza załogi do wydajniejszej pracy... 
Na szali drugiej kładziono na oczach 
całej polskiej klienteli — zjawiska spe­
kulacji, nieuzasadnione podwyżki cen, 
wciąż jeszcze niską jakość produkcji...

Trzy lata doświadczeń i chłodnej o- 
ceny wykazały, że ta zła szala poszła 
w górę: przeważyły plusy reformy 
Przyszedł czas dla działań pogłębionych, 
bardziej stanowczych. Przyszła pora na 
w górę: przeważyły plusy reformy, 
tych jej mechanizmów, które się. nie 
sprawdziły, a także bardziej konsekwen­
tnego zastosowania tych, które działa­
ły i,a półobrotach. , ’ 4

Wymieńmy tylko parę pojęć: dotacje, 
’•• •■ iz.łość przedsiębiorstwa, odpisy' na 
FFAZ, styl monopolistyczny. Narada 
ć .lęla tych problemów jak chirurg 
schorzałych miejsc w organizmie. • Ze 
stanowczością j. śmiałością zapowiedzia­
ła poddanie ich operacji. Jest to znowu 
potraktowanie skomplikowanych zja­
wisk w sposób nowatorski. Konserwa­
tyści, zwolennicy systemu nakazow.o- 
-rozdzielczego zachowują się wobec ta­
kich trudnych problemów jak... strusie: 
chowają głowę w piasek. Ogarnia ich 
lęk przed stanowczymi rozwiązaniami. 
Kiedy słyszą o groźbie bankructwa 
przedsiębiorstwa na skutek nieudolnoś­
ci jego dyrekcji, samorządu, potrafią 
tylko prawić morały: „Ależ to niedo­
puszczalne w naszym ustroju! To zja­
wisko typowe dla kapitalizmu!!”

Jaki wyprowadzają z tego wniosek?
— Zaklajstrować sprawę. Ukryć niegos­
podarność. Czylj —• sypnąć po cichu 
wsparciem z góry. Dać dotację...

Właśnie! Dotacja dla nieudolnych czy 
nieodpowiedzialnych. Sztuczne podtrzy­
mywanie patałachów. Kumoterstwo i u- 
kłady zamiast wymagań zgodnych z 
twardymi zasadami praw ekonomicz­
nych. Czyim kosztem dokonują się ta­
kie zabiegi? Kosztem rzetelnych, pra­
cowitych, zdolnych, ruszających głową, 
rakie zabiegi — to 'zaprzeczenie mar­
ksistowskiej ekonomii, to karykatura 
partyjnej pryncypialności. Dlatego 
trzeba je potępić i odrzucić. Zgodnie-z 
naczelną zasadą socjalizmu: „Od każde­
go według jego zdolności — każdemu 
według jego pracy”.

Podkreślam tu tylko jeden z aspek­
tów politycznych poznańskiej narady. 
Według mnie niezwykle doniosły: no­
watorską odwagę partii, odrzucenie kon­
serwatywnych, hamulców postępu 
gospodarce polskiej. Z tej tendencji 
raźnie zaakcentowanej Poznania 
równo w- wystąpieniach czołowych 
li tyków, jak i aktywu przedsiębiorstw 
wynikają także ważkie wnioski kadro­
we. Kto nieudolny, kto nieodpowiedzial­
ny — nie może stać na czele socjalis­
tycznego przedsiębiorstwa czy branży 
czy resortu. Nadchodzi czas dla działa­
czy o wybitnych zdolnościach, woli d/.kl­

ejach. Na miarę wymogów 
ności. Jest to wytyczna dla 
partyjnych, które mają 
głos przy personalnych 
ciach. TRZEBA 
FUNKCJI - 
tencji zawarta

jakiś rencista lub emeryt i mówi, że 
chciałby pracować w księgowości, bo 
na tym się zna, to jest odsyłany z 
kwitkiem. Zatem problem leży w wy­
robieniu u ; dyrektorów takiego poglą­
du na zatrudnianie rencistów, iżby ńie 
myślało ..się o nich jako o tych, któ­
rych można ewentualnie zatrudnić na 
portierni. Konkluzja jest taka — trze­
ba szefów przedsiębiorstw uświadomić, 
źe ludzie korzystający ze świadczeń 
ŻUS to częstokroć ludzie bardziej war­
tościowi niż młodsi i .zdrowsi praco­
wnicy. Ludzie z emeryturą tub rentą 
to nie wykorzystany potencjał.

kultury i sztuki Edward Gołębiow­
ski oraz wiceminister administracji i 
gospodarki przestrzennej Wacław Kul­
czyński.

W toku tej krótkiej, ale pracowitej 
wizyty, goście zapoznali się z przebie­
giem priorytetowych dla województwa 
inwestycji. W Polkowicach Zbigniew 
Szałajda interesował się programem 
wzmacniania budynków’ narażonych na 
szkody górnicze. Wraz z przedstawicie­
lami władz wojewódzkich oraz dyrekto­
rami Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi, omawiano koncepcję pomocy 
KGHM w budownictwie mieszkanio­
wym.

Z legnickimi kolejarzami spotkał się 
wiceminister komunikacji Andrzej Go­
łaszewski. Na miejscu budowy nowej 
lokomotywowni dyskutowano o koniecz­
ności przyspieszenia szybkiej realizacji 
tej niezbędnej -kolejarzom inwestycji. 
Podczas zaimprowizowanego spotkania 
z załogą omawiano sprawy związane z 
zamierzaną budową nowej szkoły zawo­
dowej dla przyszłych kolejarzy, budow­
nictwem mieszkaniowym oraz koniecz­
nością doinwestowania kolejowej przy­
chodni zdrowia w Głogowie. Ta rzeczo­
wa i krytyczna dyskusja wyjaśniła kil­
ka kwestij nurtujących załogę. Podob­
ne spotkanie Andrzej Gołaszewski od­
był z legnickimi drogowcami.

Co sio tyczy giełdy, to chcemy po­
przez zaprezentowane tu oferty wyjść 
naprzeciw zapotrzebowaniu społeczne­
mu, chcemy wyrobić sobie obraz i prze­
konać się. czy rzeczywiście tego ti’pu 
imprezą jest potrzebna. Oferty są róż­
ne. Będziemy proponować ludziom 
przyjęcie atrakcyjnych płacowo prac w 
„Elpo” i „Progalu” (szwaczki). Przygo­
towaliśmy wiele miejsc w innych zawo­
dach, jak: konserwator, portier, stróż, 
sprzątaczki, że wymienię tylko niektó­
re. Giełda ma charakter rejonowy, do­
tyczy mieszkańców Legnicy i okolic. 
Jeśli się uda, podobne zorganizujemy 
w innych miastach.
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Jako się rzekło 3,5 tysiąca spośród 16 
tysięcy pracowników firm, które swym 
zasięgiem obejmuje federacja należy do 
związków zawodowych. Ale Kolbowski 
nie występuje w imieniu wszystkich: — 
Na razie tylko w interesie załóg KSSD 
we Wrocławiu. Po to, by stworzyć pre­
cedens. Jeśli przyznają nam prawa wy-

W obszernym uzasadnieniu, będącym 
poniekąd powtórzeniem przytoczonej w 
niniejszym tekście argumentacji i racji 
znajdujemy i takie zdanie: „Odrębnym 
problemem jest niewykonywanie przez 
ponad trzy lata wymienionego przepisu 
przez resortowego ministra”..

nikające z 1
dzie już łatwiej.

A więc -— ARBITRAŻ! Kto wygra?

dyrekcja KSSD dostać do ręki orzecze­
nie, po to, by dać pieniądze. Sędzia Ka­
zimierz Josiak jest przekonany, że spra­
wa ze względu na zasięg (zakład w Kra­
kowie) powinna podlegać kompetencjom 
Kolegium Arbitrażu przy Sądzie Naj­
wyższym. Do tej pory w kraju odbyło 
się pięć podobnych rozpraw arbitrażo­
wych. Ta jest druga na Dolnym Śląsku. 
Jak na razie tylko jedno orzeczenie by­
ło korzystne dla związków 
wych...

Kolbowski: — Jeździłem do tych za­
kładów po kilka razy. Nie chcieli wie­
rzyć, że obejmuje ich „Karta Górnika”. 
Przekonywałem, aż wreszcie uwierzyli, 
choć z rezerwą, że to się da załatwić. 
Idzie przecież o grube pieniądze. Uwa­
żali że wielkim sukcesem było zalicze­
nie ich do „Karty Skalnika”...

W „Nysie” wracającej do Złotoryi ko­
mentarze sprowadzają się do jednego 
wniosku: — Sąd wrocławski umył ręce...

Idzie jak po maśle, wszak przedsię­
biorstwo obejmujące swym zasięgiem 
osiem województw i zatrudniające 7.300 
pracowników poddało się żądaniom 
związkowców bez walki. Ale nie do koń­
ca. Fragment opinii dotyczący uzyskania 
akceptacji ministra komunikacji odegra 
w tej sprawie ważną rolę. Kto ma za­
płacić setki milionów złotych, o które 
upomina się federacja, a które od trzech 
lat należą się tysiącu ludzi?

Skalne surowce drogowe — jak łatwo 
się domyślić — podlegają Ministerstwu 
Komunikacji. Jednak w kilku zakładach 
wykonuje się prace typowo górnicze. 
Jak mogło dojść do tego, że dopiero po 
trzech latach zaczyna się głośno mówić 
o przysługujących niektórym załogom 
przywilejach z „Karty Górnika”?

Orzeczenie jest niezaskarżalne i 
podlega apelacji. Mając w ręku 
oręż związkowcy ze Złotoryi muszą 
żelazo póki gorące.

Z Ministerstwa Komunikacji nadeszło 
pismo do dyrekcji KSSD we Wrocławiu: 
„Dy rektor KSSD obywatel Witold Kop- 
rowicz. W odpowiedzi (...) Ministerstwo 
Komunikacji informuje, że wystąpiło do 
Ministerstwa Górnictwa i Energetyki 
oraz do Ministerstwa Pracy, Płacy i 
Spraw Socjalnych o interpretację rozpo­
rządzenia RM z 30 grudnia w sprawie 
szczególnych przywilejów dla pracowni­
ków górnictwa. O stanowisku zajętym 
przez wymienione resorty ministerstwo 
poinformuje ob. dyrektora po otrzyma­
niu odpowiedzi”. Podpisał dyrektor de­
partamentu mgr Antoni Wietrzyński.

Pismo pochodzi z 10 lutego. Do 21 
marca nie nadeszła żadna interpretacja. 
W- tej sytuacji związkowcy (tysiąc ludzi 
to już coś, zwłaszcza jeśli zważyć, 
należy im się wyrównanie trzech
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Wreszcie orzeczenie. Sędzia Josiak 
oznajmia, że kolegium doszło ^ wnio­
sku, iż spór ma charakter ponadzakjta- 
dowy i dlatego organem właściwym dla 
jego rozpatrzenia będzie Kolegium Ar­
bitrażu Społecznego przy Sądzie Naj- 
wyższym. Orzeczenie jest niezaskarżal- 
ne.

3 czerwca odbyła się decydująca roz­
prawa przed Kolegium Arbitrażu 
lecznego przy Sądzie Najwyższym 
Warszawie. Upór działaczy federacji 
okazał się uzasadniony — przyznano im 
rację.

„Kolegium Arbitrażu Społecznego przy 
Sądzie Najwyższym (...) orzeka: Pracow­
nicy Zakładów Budowlano-Kcmonto- 
wych w Krakowie i Wrocławiu objęci 
są § 2 ust. 1 pkt. 5 rozporządzenia Ra­
dy Ministrów z dn. 30 XII1981 r. w spra­
wie szczególnych przywilejów dla pracow­
ników górnictwa — karta górnika (Dz.U. z 
1982 r. nr 2 poz. 13), zaś pracownicy 
Zakładu Projektowo-Badawczego we 
Wrocławiu § 2 ust. 2 pkt. 3 wymienio­
nego rozporządzenia, natomiast objęcie 
pracowników zarządu przedsiębiorstwa 
§ 2 ust. 1 pkt. 7 uzależnione jest od 
określenia stanowisk przez ministra ko­
munikacji”.

w resorcie ma takie uprawnienia. Od 
tego zresztą się zaczęło. Dyrekcja KSSD 
nie może zmienić zarządzenia ministra. 
a,p dyrektor Pogoda stwierdza, ze za­
kłady wymienione we wniosku federa. 

co jednostkami bezpośrednio pro. 
dukcyjnymi w ciągu kopalnianym. Za- 
dUKcyj y skoro minister raz juzS Ł Górnika” jednym, to 
przyznał .Aaitę . t az informuje, że 
może uczyni tak i ,
dyrektor KSSD wystąpił juz o to do 
ministra. Czekają na .°dp°Xild WYoral^ 
wiemy. Po wystąpieniu sędzia wy prasza 
z sali obserwatorów. Kolegium na 
się. Na korytarzu dyskusje: — uo pę­
dzie?

wiając z członkami kierownictwa tej nie­
wielkiej federacji (liczy tylko 3,5 tysiąca 
członków), że jeśli żadna z przewidzia­
nych ustawą możliwości załatwienia spo­
ru po myśli pracowników nie da efektu, 
to wówczas nie pozostanie nic innego, 
jak tylko ogłosić pogotowie strajkowe. 
Ale to ostateczność. Przypomni jmy, że 
KSSD we Wrocławiu nie sprzeciwia się 
ani nie neguje żądań związkowców. 
Wręcz przeciwnie, dyrekcja zaciera ię- 
ce — być może i jej coś kapnie, ale ro­
bi ta po cichu. Oficjalnie zaś śle pisma 
do ministerstwa. Nic dziwnego. Jak mó­
wi Kolbowski: — Przyznają nam rację, 
ale mimo to muszą * ""*“
raz w J..- 
móc domagać się

HI DEKADA

_ Mam bombę! — usłyszałem 
..i, kiedy do 1 —------.Zbignfew Kolbowski, przewodniczący 
Federacji Związków Zawodowych 
nictwa Odkrywkowego z sicdz-.b:
Złotoryi.

Na biurku piętrzą się sterty doku­
mentów. Poczesne miejsce zajmuje roz­
porządzenie nr 13 Rady Ministrów z 
grudnia 1981 roku potocznie zwane „Kar­
tą Górnika”. Nie ma sensu przytaczać 
paragrafów. Niech starczy opinia radcy 
prawnego Zarządu Kopalń Skalnych Su­
rowców Drogowych we Wrocławiu:

(...) Federacja zakładowych organizacji 
związkowych górnictwa odkrywkowego 
zgłosiła do dyrekcji zarządu KSSD we 
Wrocławiu wniosek o przyznanie szcze­
gólnych przywilejów dla pracowników 
górnictwa Zakładu Budowlano-Retnon- 
towego w Krakowie i we Wrocławiu 
ora- Zakładu Projektowo-Badawczego we 
Wrocławiu. Rozporządzenie RM z 30 
grudnia 1981 r. (...) w paragrafie 2. przy- 
znaje uprawnienia do otrzymania szcze­
gólnych przywilejów przedsiębiorstwom 
wykonującym roboty górnicze oraz 
przedsiębiorstwom górniczego wykonaw­
stwa budowlano-montażowego. Bezspor­
ne jest, że zarówno Zakład Remonto­
wo-Budowlany w Krakowie, jak i we 
Wrocławiu wykonuje roboty (...) na rzecz 
górnictwa, wobec czego istnieją, podsta- 
wy do przyznania, im takich uprawnień

W dalszej części opinii prawnej można 
wyczytać, że uprawnienia wynikające z 
„Karty Górnika” przysługują także pra­
cownikom zaplecza naukowo-badawcze- 

. go. Konkluzja brzmi: „W świetle wyżej 
cytowanych przepisów uznać należy 
wniosek federacji za uzasadniony, pod 
warunkiem uzyskania akceptacji zajęte­
go przez dyrekcję stanowiska ze strony 
Ministerstwa Komunikacji”. Podpisał 
prawnik Zarządu Przedsiębiorstwa KSSD 
we Wrocławiu adwokat Barbara Nadol- 
ska

Wrocław, 4 kwietnia 1985. Okręgowy 
Sąd Pracy i Ubezpieczeń Społecznych. 
Na 11.00 wyznaczono termin rozprawy 
arbitrażowej pomiędzy federacją a dy­
rekcją KSSD. Kolegium arbitrażu skła­
da się z siedmiu osób: jeden zawodowy 
sędzia i po trzy osoby nie _ tyle repre­
zentujące strony, co z nimi związane. 
Muszą to być ludzie w wieku powyżej 
26 lat, nieposzlakowanej opinii i oby­
watelstwa polskiego. Interesy stron re­
prezentują przed kolegium rzecznicy.

Trudno jest stosować nowe prawa. 
Kilka kwadransów strony 
uzgodnienie, kto ma zasiadać 
gium, a kto reprezentować
Wszyscy robią to ze śmiertelną powagą, 
choć wiadomo, że od dawna chcą zgo­
dy, czyli orzeczenia po myśli związkow­
ców. Ale prawu musi stać się zadość, a

rocznych czternastek i nagród otrzymy­
wanych z okazji Barbórki — skalnicy 
wysokość dniówki, górnicy miesięcznej 
pensji) decydują się na:

„Złotoryja, 4 marca 1985. Kolegium 
Arbitrażu Społecznego przy Okręgowym 
Sądzie Pracy i Ubezpieczeń Społecznych, 
Wrocław, ul. Joannitów 14. Wnioskodaw­
ca: Federacja Zakładowych Organizacji 
Ztaiązkowych Górnictwa Odkrywkowego 
w Złotoryi. (...) Wnioskodawca (...) wy­
stąpił 3—4 maja 1984 roku do ministra 
komunikacji w Warszawie o wydanie 
rozporządzenia dotyczącego objęcia przy­
wilejami określonymi w karcie górnika 
wszystkich przedsiębiorstw, kopalń od­
krywkowych surowców drogowych pod­
ległych Ministerstwu Komunikacji. (...) 
Mimo upływu siedmiu miesięcy sprawa 
dotychczas nie została załatwiona”.

Związkowcy uznawszy, iż cierpliwość 
w końcu się wyczerpała, kierują do ar­
bitrażu społecznego pozew przeciwko dy­
rekcji własnego przedsiębiorstwa. Wszy­
stkie znaki na ziemi i na niebie wskazu­
ją. że zanosi się na wykorzystanie (zgod­
nie z ustawą o ZZ) wszystkich możliwo­
ści załatwienia sporu. Słyszałem, rozma-

Na marginesie całej tej sprawy rodzi 
się kilka refleksji. Spór toczył się nie 
tylko między związkowcami a zarządem 
przedsiębiorstwa. Spierali się także ob­
serwatorzy procesu. Jedni twierdzili, że 
nie należy nadawać mu rozgłosu, nie 
wprowadzać niepotrzebnego zamieszania 
w i tak skomplikowanej „przywilejowej 
rzeczywistości”. Uważali, że rozdmuchi­
wanie kwestii przywilejów w obliczu 
nadal kryzysowej sytuacji kraju, a 
zwłaszcza trwającej inflacji, nie służy 
1-ozwiązywaniu naszych trudności. Inni 
— i do nich zalicza się autor — są zda­
nia, że przypadek ten dał dobitną odpo­
wiedź tym wszystkim, którzy przyzwy­
czaili się do wylewania łez nad niskim 
poziomem kultury prawnej naszego spo­
łeczeństwa. Najwyraźniej" bowiem nad­
chodzi czas pozytywnych przewartościo­
wań, przynajmniej jeśli idzie o korzy­
stanie obywateli z praw regulujących 
stosunki społeczne i gospodarcze w szer­
szym wymiarze. Kolbowski jest techni­
kiem, jego współpracownicy z Rady Fe­
deracji również nie należą do gwiazd pol­
skiej jurysdykcji. A jednak wygrali. 
Wygrali, bo opierali się na prawie. I to 
chyba jest najcenniejsze w kontekście 
potoku słów o kształtowaniu się odno­
wionej socjalistycznej demokracji.

I jeszcze jedno. Sprawa Federacji Za­
kładowych Organizacji " " " 
Górnictwa Odkrywkowego 
rekcji KSSD we Wrocławiu była pierw­
szą tego typu wygraną sprawą w KAS 
Pizy Sądzie Najwyższym. Czy zapocząt­
kuje to zdejmowanie wieka z puszki 
Bandery? Szczycimy się przecież set­
kami aktów prawnych uchwalanych w 
ostatnich latach. Ilu z nich admiaiistoa- 
cja państwowa i gospodarcza nie prze­
strzega — pokaże przyszłość .

i - 4 * M
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Rzecznikami są: ze strony federacji 
jej szef Zbigniew Kolbowski, ze strony 
KSSD zastępca dyrektora do spraw eko­
nomicznych Franciszek Pogoda. Argu­
mentację związkowców już znamy. Dy­
rektor Pogoda jest jednak ostrożny. Nie 
zajmuje stanowiska w kwestii czy kole­
gium wrocławskie jest właściwe do roz­
poznania sprawy. Jeśli zaś idzie o 
przedmiot sporu, to ponownie potwier­
dza stanowisko przedsiębiorstwa co do 
realizowania wcześniejszego zarządzenia 
ministra komunikacji określającego za­
wody, którym należą się przywileje z 
„Karty Górnika”. W myśl postanowię- 
nifl tylko jeden zakład Wiśniówce)



penetracje z

Już nie ma luzaków

muro ANI DNI/X BEZ PEGEERU

„za’

ale

(Ciąg dalszy na str. 10)

&

A

Dyrektor

I

Antoni Neczyński

Spór
Wanda Dybalska

SM
•®A’ » AC ti ;.yŁly 

lift

„Księgi Zasłużonych"

Plebania świeci pustkami. Mury kru- 
' szeją, a zaciszne wnętrza kuszą bezdom­

nych, pijaczków, mcliniarzy... Wydział 
Kultury Urzędu Miasta z uporom Syzy­
fa uzupełnia kłódki i „zabezpieczenia”. 
I czeka. Na finał polemiki.

Ale po kolei.

. SPRAWA dotyczy budynku przy
1 ulicy Piastowskiej 15 w Lubinie.
I. To stara plebania, zabytkowa i 

chroniona przez konserwatora, a stojąca 
w sąsiedztwie Galerii Zamkowej. Do 
niedawna zajmowali ją lokatorzy. Kil­
kanaście miesięcy temu mieszkańców 
wykwaterowano, a obiekt przekazano 
Urzędowi Miasta w Lubinie, dokładniej 
Wydziałowi Kultury j Sztuki, Kultury 
Fizycznej, Sportu i Turystyki. Wtedy i 
w tym punkcie polemiści byli jedno­
myślni, głosząc chórem, że budynek po­
winien służyć lubińskiej kulturze. Kie­
dy jednak przyszło do rozważań na te­
mat punktów kolejnych, zgoda prysnę- 
ła jak mydlana bańka. Pytania: jak? i 
czym?, jaką treścią wypełnić stare mu- 
ry? — podzieliły dyskutantów na „ła­
wy” przeciwne, z których każda zdo­
bywała swoich zwolenników, sympaty­
ków, obserwatorów. Od roku prawie 
żadna ze stron nie chce słyszeć o kom­
promisie, broniąc swoich racji zawzięcie
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Najwcześniej przychodzą oborowi — 
już przed piątą. Ani krowy, ani mle­
czarnie nie chcą przestawić się na inną 
porę.

Dyrektor Birowski zjawia się przed 
szóstą i planuje robotę. Kierownicy 
przychodzą dwadzieścia po szóstej, krót­
ka odprawa, uzgodnienia najpilniejszych 
potrzeb, aktualne problemy i do pracy. 
Za dwadzieścia siódma pojawiają się 
kierowcy, mechanicy, brygadziści. Każ­
dy ma dwadzieścia minut na OC — ob­
sługę codzienną powierzonego sprzętu. 
O siódmej kiedy orzychodzi administra­
cja, każdy w firmie jest gotowy do 
pracy.

I tak codziennie.
— W ciągu ostatnich paru lat, dwa 

razy przyszedłem później do pracy — 
mówi Birowski. — Ludzie śmiali się. 
bo myśleli że zachorowałem, albo stru­
łem się gazem.

Mularczyka, rozwinąć dział archeologii. 
Eksponaty pozyskać można łatwo, ponie­
waż za kilka lat w okolicach Lubina 
rozpocznie się eksploatacja węgla bru­
natnego. Muzeum stanie się wiodącą 
placówką w dziedzinie naukowych ba­
dań terenu. A zorganizować należy go 
tak: dwie sale ekspozycyjne, cztery pra­
cownie specjalistyczne (poddasze i piw­
nice), pomieszczenia administracyjne, dy­
daktyczne. Biblioteka i magazyny w bu­
dynku obok-, który za dwa trzy lata 
też stanie się własnością kultury.

- WYDZIAŁ Kultury i Sztuki Urzędu 
jl Wojewódzkiego jakby przysłuchuje

■ • się polemice. W końcu, w marcu 
tego roku zabiera pieniądze na remont 
i domaga się skonsultowania sprawy z 
Okręgowym Muzeum Miedzi i Biurem 
Wystaw Artystycznych w Legnicy. Eks­
perci zostają wezwani do wydania pi­
semnej opinii.

Dyrektor muzeum, Andrzej Niedzie- 
lenko pisze więc, że Zarząd Muzeów i 
Ochrony. Zabytków MKiSz nie pozwala 
tworzyć nowych placówek muzealnych. 
Że podstawowym warunkiem zorganizo­
wania takiej instytucji jest posiadanie 
jakiegoś zbioru lub kolekcji o określo­
nym profilu, że myślenie o muzeum 
trzeba zaczynać od gromadzenia ekspo­
natów, to znaczy logicznie — od począt-

Zacząl pracę tuż po ukończeniu stu­
diów. w 1957 roku. Przez kilka mie­
sięcy jako stażysta, później kierownik 
Zakładu Rolnego w Starym Jaworze. 
Po czterech latach trafił do Rejonowe­
go Inspektoratu PGR w Złotoryi. Po dal­
szych czterech, w 1965 roku został dy­
rektorem złotoryjskiego pegeeru. Od te­
go czasu minęło dwadzieścia lat i dziś 
Birowski mówi o sobie, że nie przepra­
cował nawet jednego dnia poza pege­
erami Dla niego to powód do dumy 
i satysfakcji. Bywa, że inni kilka prze­
pracowanych w państwowym sektorze 
rolnictwa dni. przeklinają przez całe 
życie.

W rolnictwie nie każdy może się zna­
leźć. To nie jest normalny zakład pro­
dukcyjny, gdzie liczy się osiem godzin 
pracy i ilość wykonanych podczas zmia­
ny detali. Ziemię trzeba czuć i kochać. 
I nikt nie może powiedzieć, że zrobił 
swoje i idzie do domu. W tej dziedzi­
nie potrzeba określa długość dnia pra­
cy i zakres obowiązków. Każdy, kto po­
dejmuje pracę na własnym gospodar­
stwie. w spółdzielni, czy w pegeerze, 
musi mieć tę świadomość. I nie jest 
ważne, czy pracuie na swoim, czy na 
państwowym.

Dodatkowe figle płata jakże często 
pogoda. Trzeba więc przewidywać i 
spieszyć się. Słoneczny dzień podczas 
żniw i sianokosów wykorzystuje się 
więc maksymalnie. Mimo to bywa i tak, 
jak w tym roku, kiedy skoszone siano 
przeznaczyli na kiszonkę, bo słońca było 
zbyt mało. Praca poszła na marne.

Dwadzieścia lat temu ten PGR liczył 
nieco ponad sześćset hektarów. A były 
to czasy, kiedy młodzież śpiewała: „O- 
mijajcie pegeery, tam roboty od cho­
lery”. I rzeczywiście pracy, ciężkiej pra­
cy było sporo, a zatrudniali się tu ci. 
którzy przeważnie gdzie indziej nie 
mogli sobie poradzić.

— Trudno dziś niektórym zrozumieć, 
jak wiele zmieniło się w rolnictwie w

ku. Że powoływanie jedynie „struktury 
organizacyjnej nie ma żadnego sensu”. 
Aspiracje Lubina w tej dziedzinie — 
sugeruje dyrektor Niedzielenko — mo­
żna zrealizować, rozszerzając działalność 
istniejących już placówek — Izby Jana 
Jonstona i Muzeum Oręża Polskiego. Bo 
na dodatek plebania zupełnie nie speł­
nia wymogów obiektu muzealnego. W 
sumie więc. nie opowiada się „za”.

Drugi ekspert, dyrektor BWA Jan 
Bocheński też nie sprzyja radnym 
Wręcz przeciwnie — plebanię kojarzy z 
placówką upowszechniania plastyki, a 
dokładniej z Centrum Sztuki Miedzio- 
rytniczej. Dlaczego? Ponieważ Lubin, to 
miejsce, w którym narodził się Kodeks 
Ostrowski (zwany też Lubińskim), ręko­
pis ilustrowanej legendy o św. Jadwi­
dze — dzieło świadczące o piastow­
skim rodowodzie - tych ziem i nie tyl­
ko. Bo w Lubinie właśnie już po raz 
trzeci odbędzie się międzynarodowy 
konkurs na ekslibris i małą formę gra­
ficzną im. Mikołaja Pruzi, który cieszy 
się „niezwykłym zainteresowaniem i po­
pularnością wśród twórców i odbior­
ców na całym świecie”. Bo zanika mie­
dzioryt — jedna z najszlachetniejszych 
technik graficznych. Ponieważ wreszcie 
formula muzeum nie wnosi , nic nowa­
torskiego i odkrywczego, za to galerią 
miedziorytnictwa interesują się specja­
listyczne pisma, Centralne Biuro Wy­
staw’ Artystycznych, Departament Plas­
tyki (1).

Powołując się na mocne argumenty 
— na polityczno-historyczny . fundament, 
na więź między pracą robotnika i war­
tościami artystycznymi, na tradycję 1 
socjalistyczny światopogląd — dyrektor 
Bocheński wysuwa własną propozycję 
zagospodarowania budynku. Ma to więc 
być Galeria Sztuki Miedziorytniczej, 
podporządkowana Galerii Zamkowej 
(galeria obok galerii — od przesytu aż 
głowa boli) z salą ekspozycyjną, maga­
zynami, pomieszczeniami do pracy na­
uko wo-organizacyjnej.

Do Ryszarda Badonia, dyrektora Wy­
działu Kultury UW przemówiły racje 
konsultantów: „W odpowiedzi na pismo 
(...) uprzejmie informuję, że adaptację 
tego obiektu dla potrzeb Klubu Inte­
ligencji Twórczej i TMZL opiniuję po­
zytywnie. Natomiast lokalizację muzeum 
w tym obiekcie uważam za niewskaza­
ne...” — pisze do prezydenta Lubina.

ALE do końca sprawy jeszcze da- 
n . leko, ponieważ radni o ustąpieniu 
V* pola dyskusji nawet nie myślą, 

słusznie, są gospodarzami w mieście i 
ich ooinia, liczyć się trzeba. Tak samo 
■jak z opinią władz. Tylko, czy akurat 
obie koncepcje przemyślano do końca? 
Czy miastu rzeczywiście potrzebne jest 
muzeum, albo jeszcze jedna galeria, na­
wet o „światowym” rozmachu? W sytu­
acji, gdy codzienność lubińskiej kultury 
jest bardzo szara, często mierna i bliska 
pracy u podstaw. A potrzeby mieszkań­
ców', skazanych na życie’w osiedlach 
pozbawionych wszelkich placówek kul­
turalnych są chyba daleko skromniejsze. 
Może w‘ęc należałoby przyjrzeć się tym 
potrzebom z bliska i poszukać innej 
formuły, nie mniej ambitnej.
A Z. OSTATNIEJ CHWILI. -------- ...
h Badoń znów dął pieniądze, więc 
** • kierownik Wydziału Kultury UM 

zaczyna remont. - Niech się dzieje ..co 
chce — mówi Jan Pędrak. .
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ciągu tak krótkiego czasu — wspomi­
na Franciszek Birowski. Nie mieliśmy 
żadnego kombajnu, za to w stajniach 
stało kilkadziesiąt koni. Nawozy i o- 
bornik rozsiewaliśmy ręcznie. Żniwa 
odbywały się według starego schematu 
— koszenie, ustawianie w mędle, zwóz­
ka i zimą młocka. Tak się robiło przez 
stulecia, można więc sobie wyobrazić, z 
jaką nieufnością ludzie przyjęli pierw­
szy kombajn.

Codziennie rano przychodzili do pra­
cy luzacy. Jak była robota zostawali, 
jeśli nie — szli spokojnie do domu. 
Później, gdy już przybyło ziemi, orga­
nizowano specjalne kursy dla luzaków 
i pracowników etatowych. Wielu z nich 
dzięki pegeerowi ukończyło szkołę pod­
stawową. Dziś 80 procent załogi posia­
da tytuł mistrza lub robotnika wykwa­
lifikowanego.

Warto powiedzieć też o plonach. Śre­
dnio zbierano wówczas 20—22 kwinta­
le zboża z hektara, a jak się zdarzyło, 
że na jakimś kilku- lub kilkunastohektia- 
rowym polu osiągnięto trzydzieści kwin­
tali, to przyjeżdżali dziennikarze i pi­
sali w gazetach o wielkim sukcesie.

Przez lata gospodarstwo złotoryjskie 
zmieniało się. Przybywało hektarów, 
maszyn, zniknęli luzacy i konie. Dziś 
jest to jedno z najlepszych państwo­
wych przedsiębiorstw gospodarki rol­
nej.

600 ludzi pracuje obecnie na pięciu 
tysiącach hektarów bardzo dobrej zie­
mi. Pod dachem znajduje się 3300 sztuk 
bydła. 5000 świń, 2000 owiec i 5000 sztuk 
drobiu. Złotoryjski PGR jest prawdzi­
wą fabryką płodów rolnych, mięsa i jaj.

Pewien przełom stanowił w przed­
siębiorstwie moment wdrożenia refor­
my gospodarczej. Nareszcie gospodarze 
mogli sami decydować o tym, co i jak 
chcą robić. Nieznacznie przeprofilowa­
no strukturę zasiewów, bezlitośnie wy­
selekcjonowano stan bydła, a w jego 
miejsce wstawiono 4000 sztuk trzody. 
Te zmiany przyniosły spodziewane e- 
fekty — przedsiębiorstwo więcej zara­
bia na hodowli świń, a wydajność mle­
ka od jednej krowy podniosła się o 
kilkaset litrów rocznie. Udowodniono 
tym samym, że „liczenie ogonów", tak 
popularne przed reformą, jest zajęciem 
nie tylko bezsensownym, ale szkodli­
wym.

Podobnie kiedyś było z odgórnym 
planowaniem plonów. Wielu dyrektorów

Debaty za stołem, w kuluarach, w urzę­
dowej korespondencji, w prywatnym 
zaciszu, obrosły już siecią plotek, podej­
rzeń, nawet intryg. Wyłowiły przy oka­
zji tajone awersje i par ty ku lary zmy, 
które od dawna i podskórnie podmy­
wają lubiński fundament współpracy i 
współdziałania w dziedzinie kultury.
~ W CHRONOLOGII historia układa 
/ się mniej więcej tak. W lipcu ub.

roku do Wydziału Kultury i Sztuki 
Urzędu Wojewódzkiego trafiło pismo. 
Władze Lubina informowały, że pleba­
nia, położona na terenie Centrum Kul­
tury i Sztuki (???) Lubina przypisana 
została kulturze i. że ma już właściciela. 
Nadawcy proponowali również program 
zagospodarowania obiektu. Na parterze 
więc widziano stalą ekspozycję muzeal­
ną małej formy graficznej i ekslibrisu 
(plonu międzynarodowego konkursu im. 
Mikołaja Pruzi) wystawy publikacji po­
święconych miastu, pamiętników, mine­
rałów, malarstwa, rzeźby... Na piętrze, 
w czterech pomieszczeniach miały ulo­
kować się dwa towarzystwa: Towarzys­
two Miłośników Ziemi Lubińskiej, które 
od lat tuła się ze swoją szafą i Towa­
rzystwo Ar cheologiczno-Numizma tyczne. 
Oba miały badać kulturę starożytną i 
współczesną, tudzież zajmować się dzia­
łalnością popularnonaukową. W piw­
nicy zaś lubińscy twórcy chcieli zało­
żyć klub, na który też czekają od da­
wna i z utęsknieniem.

Rajcom taki bigos, mydło i powidło 
nie tylko nie przypadł do gustu, ale 
przez' wielu został przyjęty jako zamach 
na kompetencje rady. Przecież już w 
kampanii przedwyborczej pojawił się 
postulat, by powołać muzeum miasta. 
Przecież wniosek zapisano w dokumen­
tach WRN i w perspektywicznym „Pro- 
gramie rozwoju kultury województwa 
legnickiego”.

Ano takim, głosiła strona przeciwna, 
że Lubin nie ma ani zbiorów, ani wa­
runków, ani takiej potrzeby, by powo­
ływać muzeum. Pomysł to chybiony i 
nierealny.

I to była iskra.
n RADNI chcą być wierni prawu, 
< swoim wyborcom i idei muzeum, 
V. która zrodziła się wśród społe- ' 
ćżeństwfa. Też więc ślą pisma i argu- 
ftientują swoje racje. Też mają własną 
koncepcję. Co do piwnicy zgadzają się 
— może być klub. Co do parteru zas, 
już nie. Tutaj, zgodnie, z postulatami, 
należy zorganizować państwowe muze­
um, podległe Ministerstwu Kultury i 
Sztuki. Na piętrze będzie zaplecze n?u7 
zeum i na jakiś czas Ośrodek Badan i 
Dokumentacji TMZL. ... . r- ,

Komisja Wychowania, Oświaty i Kul­
tury Miejskiej Rady Narodowej w Lu­
binie pod przewodnictwem Danuty Dał­
kowskiej przekonuje i przypomina, ze 
czas już pomyśleć o organizacji pla­
cówki, czas powołać komitet organiza­
cyjny. Podsuwa władzom, do przemyś­
lenia i wykorzystania, wersję opraco­
waną przez Michała Mularczyka.

Michał Mularczyk jest archeologiem. 
Przyszedł do rady — zbulwersowany, 
tak jak wielu mieszkańców miasta, sta­
nem budynku — i przyniósł swój pro­
jekt. Też opowiada się za muzeum,, ale 
humanistycznym, opartym na czterech 
działach: archeologii, etnografii, historii 
i sztuki. Głównie należy, zdaniem pana

przypadku dyrektora------
przykład 
ność czte

złomie 50 kwintali, czyli o dwa kwin­
tale

kiedyś było

wymyślało różne sposoby na wyrobie­
nie planów, przy czym nie zawsze by­
ły to sposoby rzeczywiście podnoszące 
efektywność gospodarowania. „Gumowe 
hektary” stały się już przysłowiowe.

Dziś planuje się realnie, a podnosze­
nie wydajności w p-yp-J’-- 
Birowskiego jest sprawą ambicji. W 
tym roku na przykład pragną osiągnąć 
średnią wydajność czterech zbóż na po­
ziomie 50 kwintali. o dwa kwin-

więcej niż w roku ubiegłym. Za-
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stosować i jaką karę wymierzyć? Mi­
licjanci mówią; Dać mu 25 na goły ty­
łek. Ja radzę co innego, żeby zrobić 
tak, jak to czyniono w średniowieczu 
— skazać na banicję. Milicjanci Zyda- 
czewski i Malinowski wyprowadzili Kaf­
kę w samych gaciach i koszuli za ro­
gatki miasta, drogą w kierunku Micho­
wa i zadbali o to, żeby do Chojnowa 
już mu się nie chciało wracać.

Z końcem czerwca 1945 r któregoś 
dnia wpadł do mojego biura mocno zde­
nerwowany Leon Dobrowolski, osiedlo­
ny wraz z rodzicami i rodziną Szczepu- 
chów na rozległym gospodarstwie zwa­
nym „Schillergut” przy ul. Bielawskiej. 
Mówi, że przyszedł do nich ksiądz Łań­
cucki z organistą i dają im trzy dni na 
wysiedlenie, bo to gospodarstwo należy 
się kościołowi. O, co to. to nie! Natych­
miast poszedłem na miejsce. Kobiety la­
mentują, ksiądz ogląda obejście. Wygar­
nąłem spokojnie i stanowczo: Proszę 
księdza, na tym terenie o wysiedlaniu^ 
i osiedlaniu decyduję ja i proszę się w 
moje czynności nie wtrącać. I biada 
temu, kto złamie nasze prawo, obojętnie 
kto to jest.

Parę dni później w mieście dało się 
o mnie słyszeć: to Zyd, gestapowiec al­
bo jeszcze gorzej — komunista!

W nocy zamordowano Neumana, któ­
ry był moim zastępcą do spraw ludności 
niemieckiej. Niemcy uważali go za swo­
jego ' burmitrźa i tak też tytułowali: 
„Her Burgermeister”. Więc gdy które­
goś wieczoru czterech mężczyzn zatrzy­
mało na ulicy przechodnia Niemca i za­
pytali o burmistrza, ten wskazał na dom 
przy ul. Konopnickej. Rano wzywają 
mnie do komendy i tam się dowiaduję, 
że to był zamach na moją osobę. Do- 
staję broń. Urząd zostaje obstawiony 
posterunkami żołnierzy radzieckich. Każ­
dy interesant przed wejściem do bu­
dynku jest odtąd rewidowany.

Od kuli ginie obywatel Abramowicz 
— pracownik Urzędu Likwidacyjnego w 
Chojnowie., W Złotoryi — dwóch funk­
cjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa.

O własne bezpieczeństwo musimy za­
dbać my sami — Polacy. Jadę do Zło­
toryi. Porucznik Chodyra, komendant 
Milicji Obywatelskiej wyraża zgodę na 
założenie w Chojnowie posterunku MO. 
Pierwszym komendantem zostaje Wła­
dysław'Woźniak.

21 lipca 1945 r. Tragiczne wieści z 
Bolesławca. Zginął burmistrz Kubik. Ra­
zem z nim zamordowani zostali przez 
Werwo If: Anna Pawelkiewiez, Wie­
sław Orlik, Józef Jantal, Jan Kozendra. 
Władysław Burakowski.

Lipiec 1945 r. Na czas żniw otrzyma­
łem prawo wykosu zbóż z pól przyle­
głych dó gromady Uerberscher (Gola- 
czów). należących jeszcze do wojsk ra­
dzieckich. Sołtysem wsi był Jan Rud­
nicki, bolał go fakt, że wieś nie ma je­
szcze polskiej nazwy, więc sam wymy-

ślil — Żnibrody i nawet zamówił pie. 
czątki. Sporo cierpliwości musialem wy­
kazać, żeby wyperswadować mu jakie­
kolwiek zmiany na własną rękę. W ślad 
za Golaczowem i pozostałe gromady u- 
zyskały prawo wykosu.

Północ ’ tereny powiatu zastaliśmy o- 
golocone z wszelkiego dobytku. Miesz­
kańcy uciekając przed frontem wszyst­
ko zabierali ze sobą na południe. Na 
północ wróciło zaledwie 10 proc ogo u 
wywiezionego inwentarza. I na tym tle 
pokłóciłem się z pełnomocnikiem °°z 
szły do tego jeszcze próby szabru z 
urzędu, z czym trudno mi się pogodzić. 
Któregoś dnia pod ratusz zajechał sta­
rosta samochodem. Mówi, że przyjechał 
po meble z sali posiedzeń, piękne dę­
bowe ławy. Ja na to: Dopóki mam tu 
coś w Chojnowie do powiedzenia 
nie pozwolę. Posłałem zaraz po komen­
danta miasta. — Za dwie godziny me 
będzie już pana na tym stanowisku 
odgryzł się starosta i pojechał. O godz. 
14.30 dzwoni sekretarka starosty: — Da­
lej jest pan burmistrzem.

Ale projektora filmowego już nie urato­
wałem i przez to musiałem stanąć przed 
sądem. Podobno tylko trzy kina w Rze­
szy miały tak wysokiej klasy aparaturę 
kinową, a były to dary samego Fuhrera. 
Cała sprawa zaczęła się jeszcze w 
czerwcu. Do urzędu przyszedł interesant 
i przedstawił się jako pełnomocnik wo­
jewody do spraw „kipofikacji”, pokazał 
dokumenty, oznajmiając, że przyjechał 
po projektor. Znów to samo. Zdecydo­
wanie odmówiłem wydania projektora, 
nie wiedząc, że ów znajduje się już na 
samochodzie. Przesłuchania ciągnęły się 
chyba ze dwa lata. Szerokoekranowy 
projektor znalazł się w kinie „Bałtyk” 
w Legnicy. Sąd ogłosił wyrok uniewin­
niający.

W końcu sierpnia zrezygnowałem z 
funkcji burmistrza i objąłem kierow­
nictwo PUR w Chojnowie. Praca zaj­
muje mi całe dnie, czasem od świtu 
do późnej nocy. Do Chojnowa przyjeż­
dżają transporty z: ZSRR, Francji, Ru­
munii, Jugosławii, Niemiec, a także z 
Bieszczad. 9 kotłów paruje od wczesne­
go rana. Krząta się wokół nich kuchar­
ka Starczewska i pomoc kuchenna Gra­
bowska. Pomagają — Śliwiński i Gra­
bowski. Sprawność akcji osiedleńczej 
zależy od wszystkich pracowników PUR. 
Na pełnych obrotach pracuje personel 
biura: Stanisława Paradowska, Ryszarda 
Słowińska, Halina Marek i Zbigniew 
Repa, a także magazynierka — M. Repa.

Z Francji repatrianci przybywają in­
dywidualnie i grupowo. Indywidualni, to 
„kultywaterzy” (rolnicy). Dyrda, osiedlo­
ny w Biskupinie przywiózł 30 wagonów 
inwentarza, żywego i martwego, Gogol, 
osiedlony w Goliszewie — 10 wagonów. 
Repatriantów z Francji osiedlamy prze­
ważnie w Krzywej i Okmianach. Przy­
byszów z Rumunii kierujemy do Wit­
kowa, a powracających z Jugosławii do 
Starego Łomu. Transport 600 Żydów z 
ZSRR osiedlamy w mieście. Bardzo 
szybko organizują się, tworzą Komitet 
Żydowski na czele z Wajcmanem, bar­
dzo rzutki był również Bernard Sprin­
ger. Zakładają swoją Spółdzielnię Pra­
cy „Młot” (dziś „Hosmet”) i Spółdzielnię

; Szewską.
W związku z ich przybyciem doszło 

do komicznego incydentu.. Żydzi konie­
cznie chcieli zamieszkać w mieście. Wy­
siałem więc ich z odpowiednim pismem 
do kierownika Zarządu Domów Miesz­
kalnych, którym był warszawiak Fihber, 
pracownik energiczny i ambitny. Weszli 
do niego do biura i zwracają się: „Pa­
nie zarządco domów publicznych, pro­
simy o mieszkanie”. Ten srodze się obu­
rzył i pyta, kto kazał tak go tytułować. 
Mówią mu, że ten wysoki kierownik 
z PUR. Nawymyślał mi przez telefon i 
powiedział, że złoży skargę. Nie wie­
działem o co chodzi. Ale on nie popu­
ścił. Parę dni później wyjaśniałem całe 
zajście na forum międzypartyjnym. Mu­
siałem dać słowo honoru, że nie przy­
czyniłem się do przemianowania Filibe- 
ra, zresztą mojego dobrego kolegi, na 
kierownika domów publicznych. W koń­
cu pogodziliśmy się i pośmiali z -tego 
incydentu.

12 października 1945 r. Mamy wresz­
cie gaz. Na razie pracuje tylko jeden 
piec. Gazownię uruchamiali: Antoni Poź- 
niak, Karol Pudło i Golik, imienia nie 
pamiętam.

12 grudnia 1945 r. Powołujemy, głów­
nie za sprawą Zygmunta Michalskiego
— komisarza Urzędu Ziemskiego, Stron­
nictwo Ludowe. Mam zaszczyt być 
pierwszym prezesem stronnictwa. Z koń­
cem roku działa już w Chojnowie wie­
le organizacji: PPR, PPS, ZMW»- „Wici”, 
haicerstwo (zakłada Kazimierz Kozak). 
Rzemieślnicy otwierają swoje warsztaty: 
stolarz - __
— Czerwiński, rzeźnik — * 
cztci ech piekarzy otwiera 
Bronisław Kawicki z 1

gospodę „Zagłoba”

Wspomnienia ALFREDA ŻYDKA spisała

Józef Zaporowicz. Przydzielam mu 
funkcję aprowizatora. Z czasem zyskał 
sobie przydomek — ministra chleba. 
Odnalazł aptekarza Niemca i uporząd­
kował aptekę. Zgłosił się obywatel 
Szyszkowski — bibliotekarz. Przydzie­
lam mu sprawy kultury i muzeum.

Polaków przybywa. Czas, by miasto 
nabrało polskiego charakteru. Szysz- 
kowski sporządził kopię planu miasta 
z mapy niemieckiej. W kilku siadamy 
nad planem i nadajemy ulicom pol­
skie nazwy. Przypominamy sobie waż­
ne fakty i daty historyczne, nazwiska 
wybitnych Polaków. Najładniejsza u- 
łicę Gartenstrasse, gdzie mieszczą się 
polskie urzędy, nazywamy imieniem 
Dąbrowskiego. Godnie i symbolicznie, 
bo stąd zaczął się nasz „marsz” na 
Chojnów.

18 czerwca 1945 r. Około godz. 13 
do urzędu wchodzi trzech księży, jadą 
z Dachau Proszą o posiłek dla 350 
osób wracających transportem z obozu. 
Jednego z księży rozpoznają, to

Szczygłowski, proboszcz z mo- 
parafii. Pociąg zatrzymał się 

.. Chojnowie na sześć godzin. Nie dam 
rady nakarmić tylu ludzi. Idę do ma­
jora Szandebina. Dostaję kaszę, mię­
so, tłuszcz. Rosjanie wiozą na stację 
kawę z mlekiem i chleb. W tym czasie 
gotuje się obiad. Ksiądz Szczygłowski 
wielce zdziwiony: „Gdybym nie wi­
dział. nie uwierzyłbym, mówi. Przecież 
to Rosjanie! Komuniści! Tam na Za­
chodzie co innego słyszeliśmy o nich”. 
Za jakiś czas przyszedł list od siostry. 
Pisała, że proboszcz w swoim pierw­
szym kazaniu mówił, jak to ich z ser­
cem w Chojnowie przyjęto, aż ludzie ' 
płakali.

19 czerwca 1945 r. O godz. 9 rano 
przed urzędem zebrał się tłum Niem­
ców wracających z tułaczki, którzy u- 
ciekli przed frontem. Nigdzie nie pra- 

.cowali, nie byli rejestrowani i dlatego 
nie mieli prowiantu. Skandowali: 
„Burgermeister Brot!”. No to ja im na 
to: „A pamiętacie rok 39? Dziś mnie, 
polskiego burmistrza prosicie o kawa­
łek chleba. A wtedy krzyczeliście: 
„Polnische Banditen!” i częstowaliście 
nas kamieniami”. Kazałem wydać po 
kawałku ..chleba i nie omieszkałem 
przypomnieć chrześcijańską zasadę: 
„Wy mnie kamieniem, a ja was Chle­
bem”.

Sklepy nieczynne. Nie ma żadnych 
pieniędzy. Jedynym wynagrodzeniem 
dla wszystkich, bez względu na na­
rodowość, jest prowiant. Matki karmią­
ce, dzieci i chorzy dostają z komendy 
mleko.

Dziś był u mnie starszy Niemiec, na­
legał,. żeby mu rentę wypłacać, wy­
tłumaczyłem, że to niemożliwe. Po­
szedł. Za chwilę przybiega Zaporowicz 
i wola: Paii — się! To ten Niemiec 
podpalił dom i powiesił się.

Z Bolesławca konno przyjechał bur­
mistrz Bolesław Kubik, z pepeszą na ple­
cach. Porozmawialiśmy: Jak tam u cie­
bie? Co u mnie? Ponarzekaliśmy. Py­
tam, po co mu ta broń? A on mówi 
o bandach, o „Werwolfie”. Pomyśla­

łem, że ma bujną wyobraźnię, przecież 
sam poruszam się po terenie na wpół 
opustoszałym lub zamieszkanym przez 
samych Niemców, przejeżdżam przez 
lasy i jakoś nic mi do tej pory się nie 
przydarzyło.

20 czerwca 1945 r. Przy pomocy Niem­
ców przeprowadziliśmy spis ludności. W 
Chojnowie przebywa 12.500 osob, w tym 
dwóch obywateli USA, trzyosobowa ro­
dzina Szwajcarów (Szwajcar jest kie­
rownikiem mleczarni), pięciu Czechów, 
94 Polaków, reszta to Niemcy.

Codziennie do miasta powracają spore 
grupy ludności niemieckiej. Sześć studni 
na całe miasto — to mało. Wielu bierze 
wodę prosto z rzeki. Wybucha epide­
mia tyfusu. Doktor Wolf przystępuje e- 
nergicznie do działania. Izoluje cho­
rych. Leki i żywność dostarczają Ro­
sjanie. Jednak wielu chorych umiera.

Wydaję polecenie zburzenia pomnika 
na pl. Bieruta upamiętniającego zwy­
cięstwo Prus nad Francją w wojnie 
1370/71. Wykonawcami polecenia są. 
Niemcy. Znika również z pl. 1 Maja 
pogromca Napoleona, Blucher na koniu, 
zostawiamy tylko marmurowy cokół.

Zgłosił się obywatel Tomala — sędzia 
i notariusz w jednej osobie. Zakłada 
biuro przy ul; Sobieskiego. I ot, mamy 
pierwszą sprawę sądową. Niejaki Ma­
rian Kafka został schwytany na gorą­
cym uczynku w czasie, plądrowania mie­
szkań. Sąd w kłopocie, jaki artykuł za-

Nazywam się 
łem się 14 maja 1907 roku w 
Wsi kolo Katowic, z rodziców 
i Marii, z domu Krząkala. Przed wojną 
należałem do Towarzystwa Gminnego 
Sokół” i Polskiego Związku Zachod­

niego. gdzie pełniłem społeczne Funk- 
cje. , .

Mam za sobą kampanię wrześniową, 
niewolę, po wrót na Śląsk i rozczaro­
wanie na rodzinnej ziemi nie było 
dla mnie pracy. Jak piętno ciąży na 
mnie przedwojenna służba w żandar­
merii wojskowej. To mnie przekreśla 
w oczach „gorliwych” wyznawców no­
wego ładu. Wojewoda Aleksander Za­
wadzki, kolega z wojska poradził — 
jedż na zachód. Dał pismo do wojewo­
dy Piaskowskiego.

10 czerwca 1945 rok. Złota Góra (Zło­
toryja). Biuro pełnomocnika rządu na 
obwod 31. Pełnomocnik Jan Sicowron 
otwiera szarą kopertę, którą przywio­
złem z Lignicy i ku mojemu zasko­
czeniu (nie wiedziałem co koperta za­
wiera) gratuluje nominacji na burmis­
trza Chojnowa. Podchodzi do mapy i 
wskazuje teren, którym mam adnńni- 
strować: miasto i gmina Chojnów, 
gmina Krybra (Krzywa) i gmina Stru- 
pice z siedziba w Wojciechowie. Mam 
również prawo mianowania wójtów i 
sołtysów na swoim terenie.

12 czerwca 1945 r. do Chojnowa 
przyjechałem z Józefem Wróblem, mo­
im pierwszym pracownikiem. Idę przez 
miasto i w głowie coś mi zaczyna świ~ 
tać; mam wrażenie, że już tu kiedyś 
byłem. Jeszcze kilka kroków i mam 
pewność. Tak. to było tu :— 6 lat temu: 
„Polnische Banditen!”. „Pole wo hast 
du dein Land?” 
na stację oglądać pokonanych.' 
szy sięgnął po kawałek baza! 
wyrostek. Trafił mnie prosto w 
krew zalała mi twarz. Komuś 
kamień złamał rękę. Z powrotem wci­
skamy się do wagonu. Brudni, 
śnięci, cuchnący, w podartych mundu­
rach. Warkot motorów, policjanci z 
palkami, rozhisteryzowany tłum pierz­
cha. Teraz na widok biało-czerwonej 
opaski głowy przechodniów schylają 
się w pokornym „Guten Tag”. W ra­
dzieckiej Komendzie Miasta zapoznaję 
się z Michałem Borejszą, tłumaczem. 
Mówi, że w Chjonowie jest tylko jed­
na polska pięcioosobowa rodzina ze­
garmistrza Kiełbika. Idziemy spojrzeć 
na miasto. Spalone kino, hotel, . łaźnia 
JYiktoriabad”, do której nas jeńców 
wtedy zaprowadzono. Domy w. ruinie, 
nieczynne zakłady, prócz garbarnią bro­
waru. słodowni i olejami pod zarzą­
dem radzieckim. Nie ma światła i ga­
zu.. wodociągi nieczynne. Pociągi nie 
kursują,, wiadukt zerwany.. Dom z- ba­
sztą, obok poczty jest od dziś moim 
urzędem i mieszkaniem.

13 czerwca 1945 r. Zgłosił się 
czelnik poczty — Michał Rajski z 
na.

14 czerwca 1945 r. Zgłosił się oby­
watel Sobczak —■ zawiadowca stacji 
PKP Ga je wieko. Zgłosił się listonosz 
— Paweł : Czubaty, który dorożką bę­
dzie wozi! pocztę aż do Lignicy., Pod 
polskim zarządem pracują już: Urząd 
Miejski, poczta i stacja PKP.

15 czerwca 1945 r. Najpiękniejszy
dzień mojego życia. Miasto i północna 
część powiatu z autostradą włącznie 
(bez Jaroszówki) zostały 
władzom polskim. Vrył?ż'__  __ ,
fii _ sporządzone w języku polskim i ro-

ko zdający ja jako odbierający. Dwie 
księgi zabrał pełnomocnik, jedna zo­
stała w komendzie. Pięknie mówił ma­
jor, podkreślając historyczny moment 
chwili jak to po 612 latach niemiec­
kiego panowania, dzięki Armii Radziec­
kiej i Wojsku Polskiemu, Chojnów (mó­
wił— Gajnau) znów będzie polski.

16 czerwca 1945 r. Protokolarnie od­
bieram od władz radzieckich ulicę po 
ulicy, a także bydło, konie, sosoodar- 
stwa rolne, których w mieście naliczy- 
ńsmy 10. Przejąłem: 52 konie. 2 woły. 
10 krów około 50 macior z prosiaka­
mi i wszelki inny dobytek, a także 
owa klucze do kościołów.

Tego dnia przybywa pierwszy trans­
port repatriantów spod Tarnopola. Ko- 
oiely. dzieci, starcy. Mężczyźni wrócą 
uomero jesienią z wojska. Dobrowol- 

Szcz-epuchowie, Czajkowscy, Hoł­
dowie. Kąnar^cy. Karolina Czajkowską 
obejmuje posadę sekretarki w, urz.ę-

Zglosił się powracający z Niemiec

Konkrety

— .Tadeusz Szczerkowski, kowal 
Jankowski, 

piekarnie. 
, . ------------ ~ Poznania prowa-
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Po wojnie klasztor znów służył jako 
szpital wojskowy, w roku 1948 został 
przeznaczony na... magazyn zbożowy. W 
tym też czasie przyjechała do Lubiąża 
komisja ze stolicy, która zadecydowała 
o wywiezieniu części eksponatów. Obra­
zy i rzeźby z lubiąskiego klasztoru zdo­
bią wnętrza kościołów warszawskich, są 
w Stężycy kolo Puław, Lubomierzu i w 
Muzeum Narodowym.

— Gdy przyjeżdżają zagraniczni turyści 
i pytają o toaletę, człowiek uda je, że nie 
rozumie, o co chodzi — mówi pan Ro­
żek
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rozpoczynam od pałacu opata. Sala ja­
dalna bogato zdobiona stiukami o moty­
wach roślinnych, na suficie przepiękny 
plafon autorstwa Michała Willmanna. Ma­
larz przez czterdzieści lat mieszkał w Lu­
biążu, tu też został pochowany. W opac­
twie zachowało się wiele śladów jego 
twórczości, między innymi w kaplicy 
książęcej, gdzie znajduje się sarkofag 
Bolesława III zwanego Rozrzutnym, ko­
pulę zdobią freski o motywach nawią­
zujących do panowania Piastów Ślą­
skich. Jeden z fragmentów przedstawia 
okaleczonego orła — alegoryczny symbol 
upadku dynastii.

Mówi Stanisław Wojdon, 
-konstruktor z wrocławskiej 
Konserwacji Zabytków:

— Zakonnicy byli wspaniałymi archi­
tektami i inżynierami. Wszystko tu zo­
stało rozwiązane fantastycznie od zało­
żeń, poprzez konstrukcje, aż po detale. 
Budowali z rozmachem, ale bardzo 
oszczędnie — na przykład w ścianach 
znajdują się komory powietrzne. Rozwią­
zania inżynierskie są nowoczesne, ściany 
pięknie pokotwione. To są dobra kultu­
ry, którym nie wolno pozwolić zniszczeć. 
Ale troska o dobra kultury jest wielu 
ludziom obca...

— Ludzie przyjeżdżają i są rozczaro­
wani — mówi Danuta Kustra, pomoc­
nik muzealny. — Mamy trzy magazyny 
Muzeum Narodowego: etnograficzny, 
rzeźb i mebli. Niektóre eksponaty są w 
bardzo dobrym stanie i z pewnością 
można byłoby pokazać je turystom i wy­
cieczkom przyjeżdżającym do Lubiąża.
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Refektarz znajduje się w skrzydle po­

łudniowym, nad — ciekawostka — trzy­
kondygnacyjnymi piwnicami. O tym 
wszystkim opowiada barwnie Mirosław 
Rożek, intendent Muzeum Narodowego, 
prywatnie wiceprezes TPL i prawdziwa 
kopalnia wiedzy o opactwie.
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Jadalnia opata została przed kilku ty­
godniami udostępniona zwiedzającym. 
Jest to zasługą 60-osobowej grupy pa­
sjonatów, członków Towarzystwa Przyja­
ciół Lubiąża. Wymyto pleśniejące ściany, 
wyszorowano podłogę — i stoczono ma­
łą potyczkę z Pracownią Konserwacji 
Zabytków, która nie zgadzała się na 
dostępnienie jej turystom. Turyści 
sztą nie mają tu czego szukać:
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Zabiegów konserwatorskich w magazy­
nach się nie prowadzi — od czasu do 
czasu tylko zamykamy szczelnie te po­
mieszczenia i „gazujemy”, aby korniki 
nie zżerały eksponatów... Zwiedzający 
mogą obejrzeć elewacje zewnętrzne, we­
wnątrz pokazujemy stalą ekspozycję w 
pałacu opata. od niedawna także salę 
jadalną. Czasem umożliwiamy jeszcze 
wejście do refektarza klasztornego, ale 
to już pojedynczym osobom. Są tam róż­
ne detale z kościcła NMP, więc boimy 
się wprowadzać wycieczki.
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Toczy się rozmowa o remoncie bro­
waru, ale nie tylko: „W ogromnym stop­
niu zniszczony dach, trzeba wymienić 
stropy. Kompletna ruina!”.

„Użytkował GS, PGR. Od trzydziestu 
lat cieknie!”. „To wszystko zaczyna się 
od tego, że komuś nie chce się napra­
wić jednej dachówki”. „Wystarczy po­
jeździć trochę i zobaczyć, co PGR-y zro­
biły z pałacami. Jak z sufitu zaczynało 
kapać, przenosili się dalej. Potem kilka­
set metrów od pałacu stawiali nowy 
biurowiec”. „Do tego, żeby utrzymać sta­
re, trzeba 'mieć trochę serca” „Gospo­
darza tu warto znaleźć. Inaczej znowu 
wszystko zniszczeje”. „Potrzebny jest 
sponsor, i to bogaty, aby się tym zająć”. 
„A, podyskutujemy tylko i znowu będzie 
to samo”.

nych walorach turystycznych. Propozy­
cje TPL są bardzo interesujące. Lubiąż, 
do czego predestynują go walory krajo­
brazowe i zabytkowe, mógłby stano­
wić przepiękny ośrodek rekreacyj­
no-turystyczny. Muzeum, skansen, to 
dla zwiedzających. Wyremontowany, 
browar mógłby z powodzeniem peł­
nić funkcję hotelu z dobrą re­
stauracją dla gości. Mógłby działać 
klub jeździecki — jest przecież, choć 
zniszczony, tor hippiczny. Mógłby być 
tu piękny ośrodek sportów wodnych — 
zachowały się fragmenty dawnej przy­
stani. W samym opactwie znalazłoby się 
miejsce i na ekskluzywny ośrodek kon­
ferencyjny, i dom pracy twórczej, i bi­
bliotekę. i sale koncertowe — w za­
bytkowych wnętrzach jest doskonała 
akustyka. Mogłoby to być niebanalne 
zaplecze rekreacyjne dla mieszkańców 
Legnicy i Lubina. To wszystko mogło­
by być. Jest zaniedbana i zapom­
niana osada. A na terenie opactwa nie 
ma nawet... ubikacji.

A właściwie — ma ich zbyt wielu! 
Pałac opacki jest pod „patronatem” Mu­
zeum Narodowego, które urządziło so­
bie w nim składnicę. Kilka sal służyło 
jako magazyn księgarski. Na dziedzińcu 
prowadzi wykopaliska WOAK. Remontu­
je się dawny browar. W kościele i na 
dziedzińcu składnica drewna — powsta- 
je z niego skansen. PKZ przeprowadza 
renowację pałacu opata — czterech lu­
dzi plus kierownik... Jedynie Towarzy­
stwo Przyjaciół Lubiąża, wspierane 
przez miejscowe władze terenowe, nie 
chce się zgodzić z byle jakim charakte­
rem swojej miejscowości o wszechstron-

wiąże się piękna legenda Według sta­
rych podań, wracający z wygnania Ka­
zimierz Odnowiciel, postanowił upamięt­
nić to szczęśliwe wydarzenie fundacją 
klasztoru benedyktynów sprowadzonych 
z Cluny, gdzie przebywał na tułaczce. 
Miejsce na klasztor upatrzył tu. nad 
Odrą, w świętym gaju pogańskich bo­
gów, aby w siedzibie prastarej tradycji 
posiać ziarno chrześcijaństwa.. Źródła 
pisane natomiast datują przybycie zakon­
ników na rok 1163. a w kilka lat póź­
niej. książę Bolesław Wysoki, osadziwszy 
na' miejscu dawnego grodu konwent cy­
stersów sprowadzonych z Pforty, nadaje 
mu przywileje i. potwierdza posiadłości. 
Cystersi okazali się bardzo zapobiegliwy­
mi j skrzętnymi gospodarzami. Nazwę 
zakonu przyjęli od miasta Cistćrcium 
we Francji, gdzie w 1098 roku opal Ro­
bert założył zakon oparty na obostrzonej 
regule benedyktyńskiej. Dzięki pracom 
wykopaliskowym prowadzonym przez 
Ewę Łużyniecką z Wojewódzkiego Ośrod­
ka Archeologiczno-Konserwatorskiego we 
Wrocławiu pod kierunkiem Tadeusza 
Kaletyna, zrekonstruować możemy pier­
wotny wygląd opactwa. Odkryto pierw­
szy kościół lubieniecki i klasztor z XII 
wieku, najstarszą ceglaną budowlę w 
Polsce. Obejście klasztorne obejmowało 
dom opata. klasztor właściwy, konwers. 
a także liczne zabudowania pomocnicze 
i gospodarcze: szpital kuźnie. folusze 
i piece do wypalania cegły. Główny bu­
dynek klasztorny7 i przylegające do niego 
budynki pomocnicze wzniesiono na miej­
scu dawnego klasztoru na przełomie 
XVII i XVIII wieku z iście królewskim 
przepychem: opactwo należy do naj­
większych tego typu w Europie. Cyster­
si mieli także swoją kurię w Legnicy — 
obecnie mieści się w niej Muzeum Mie­
dzi. Główny budynek klasztorny w Lu­
biążu wzniesiono z ogromnym przepy­
chem, rozmachem i smakiem architek­
tonicznym. Jego reprezentacyjna fasada 
zachodnia, o imponującej długości 223 
metrów, dzieli się symetrycznie na dwie 
części — pałac opata i klasztor właści-. 
wy. połączone fasadą kościoła Najświęt­
szej Marii Panny. Barokowy zespół kla­
sztorny obejmuje także kaplicę książę­
cą. browar, kościół św. Jakuba, przyleg­
łe do pałacu budynki kancelarii opac­
kiej i zabudowania gospodarcze. Całość 
budzi podziw u współczesnych.

wypić oranżady, przenocować. Doje­
chać tu trudno nawet x Legnicy i Lu­
bina. PKS odrzuca prośby mieszkańców 
o usprawnienie komunikacji z najbli­
żej położonymi miastami, których związ­
ki z Lubiążem trwały przez całe stule­
cia. Lubiąż — to przecież inne woje­
wództwo. Co nas. legniczan. może obcho­
dzić to. co dzieje się za miedzą? Na no- 
wej administracyjnej mapie kraju nie. 
ma miejsca na myślenie społeczne w 
kategoriach ogólnych. Wygodniej myśli 
się kategoriami zaściankowymi. * Lęgni-• 
czanie mają na weekendy jeździć do Ro­
kitek. Choć w Rokitkach można po dwu 
dniach pobytu zwyczajnie umrzeć z nu­
dów... Tymczasem zagospodarowanie Lu­
biąża nie byłoby wcale tak kosztowne, 
jak to wygląda na pierwszy rzut oka. 
Wiole pomieszczeń można już teraz użyt­
kować po niewielkiej kosmetyce, reno­
wacja dalszych mogłaby — jak w przy­
padku Akademii Rycerskiej postępować 
etapami. O ile — będzie gospodarz, i to 
nie byle jaki. Lubiąż potrzebuje milio­
nera. Był nawet taki, przed dziesięciu 
laty — nasz KG HM. Do wiążących decyzji 
jednak nie doszło. Myślę, że całą spra­
wę warto rozważyć raz jeszcze, i nia 
kierując się zbożną chęcią ratowania za­
bytku, ale rozsądkiem. A rozsądek mó­
wi. że braci górniczej przydałby się 
blisko położony, atrakcyjny ośrodek wy­
poczynku niedzielnego i świątecznego. 
Taki, do którego można jx>jechać z żo­
ną i dziećmi, w którym każdy zira)dzi« 
coś dla siebie.

28 kilometrów do Legnicy, 30 do Lu­

bina. Malownicze lasy i jeziora, a po­

środku perła — kompleks zabytkowych 

budowli klasy 0, pozostałość daunego 

opactwa cystersów.

W refektarzu, bibliotece (z której po­
została już tylko nazwa), kaplicy, ko­
ściele NMP, i wielu innych znajdują się 
przepiękne plafony f stiukowe rzeźby. 
Największy (i to nie tylko w opactwie, 
ale w całej Polsce) z fresków znajduje 
się w. sali książęcej — i zajmuje po­
wierzchnię ponad 300 m kw. Autorami 
wystroju wnętrz byli tacy znani XVIII- 
-wieczni artyści, jak F. A. Scheffler. K. 
F. Bentum, F. J. Mangoldt A. Provi- 
sore. Obecnie na ukończeniu są prace 
konserwatorskie w sali książęcej, która 
jest jednym z najwspanialszych wnętrz 
reprezentacyjnych w kraju, a zapewne 
niewiele ma sobie równych w Europie. 
Niektóre polichromie i stiuki są po re­
nowacji, inne czekają na przywrócenie 
dawnej świetności. Gorzej z innymi de­
talami.. zalegającymi składnicę muzeal­
ną. Całkowicie ogołocony z nich został 
kościół. NMP i kaplica książęca, służące 
obecnie jako składnica drewna dla bu­
dowanego opodal skansenu budownictwa 
i kultury materialnej wsi dolnośląskiej. 
Do dewastacji wnętrz przyczyniło się 
niefunkcjonalne użytkowanie zespołu 
klasztornego, jeśli tak można powiedzieć. 
Bo biali zakonnicy, wybudowawszy o- 
biekt, opuścili klasztor i dobrze prospe­
rujące gospodarstwo, a w każdym razie 
nie było ich już tutaj w okresie wojen 
napoleońskich W 1813 roku klasztor 
służył przejściowo jako szpital wojsk ro- 
syjskich, ścigających legendę napoleoń­
ską. Od 1823 roku część pomieszczeń za­
adaptowano na szpital dla nerwowo 
i psychicznie chorych, w części obiektu 
znajdowała się., stadnina koni. Tak by­
ło do początków naszego stulecia. Na­
stępnie szpital przeniesiono do nowych 
budynków, wybudowanych także w Lu­
biążu, a pałac, odnowiony w latach 
1934_37, służ ł w czasie wojny jako 
obóz pracy przymusowej. Obóz był pil­
nie strzeżony, i dotychczas nie wiadomo, 
do jakiego rodzaju niewolniczej pracy 
zmuszane były przebywające w nim 
więźniarki. Ta tajemnica wyjaśni się 
najprawdopodobniej 25 sierpnia w czasie 
spotkania byłych więźniarek z całej 
Europy.

w gabinecie intendenta Muzeum Naro­
dowego zasiadają na roboczą naradę wy­
konawcy „remontu zabezpieczającego” 
opacki browar — Stanisław Wojdon z 
PKZ i rzemieślnicy ze spółdzielni „Wie­
lobranżowa” w Środzie Śląskiej. Budy­
nek był użytkowany, dopóki był w do­
brym stanie. Teraz nie ma gospodarza. 
Zdewastowanym zabytkiem zajął się 
PKZ, funduszy na remont dostarczył 
wojewódzki konserwator zabytków z 
Wrocławia. Bogdan Galba mówi: „By­
łem dotąd przeciwnikiem remontów ta­
kich jak ten. No. bo jak ludzie nie ma­
ją gdzie mieszkać, to trzeba budować 
mieszkania... Ale po tym. co tu zoba­
czyłem — jadalnię opactwa, inne sale — 
całkowicie zmieniłem pogląd”.
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niestety...

specjalne przypadły 
Michaiłowi Zlatkóv-

FOTO - ŻARTU"

Bułeczki

ryków-uczestników: - 
że niektórzy koledzy 
zasadę: Im niżej pasa, tym 
śmieszniej. Jakież to złudne...

„Ostry Ołówek Konkretów" otrzymał
Czechosłowacji

ROMUALD ZIELAZEK — „Bez tytułu”. Fotogram 
nagrodzony ZŁOTYM MEDALEM (w grupie A) konkursu 
FOTO-ZART SATYRYKONU ’85.

•WBT ®łapy
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W tym roku po raz pierwszy 
przyznano ołówki: złote, srebr­
ne i brązowe. Grand Prix i Zlo­
ty Ołówek otrzymał 
Grzondziel za pracę 
roku”. Srebro przyznano 
wi Hermanowiczowi za 
bez tytułu. Brązowym Ołówkiem 
uhonorowano rysunek Antonie­
go Chodorowskiego. Takie same 
ołówki wręczono Ireneuszowi 
Parzyszkowi i Wacławowi Poto­
czkowi. Wyróżnienia przypadły 
Jerz.emu Lipcowi, Jerzemu Fli­
sakowi, Mirosławowi Zdrodow- 
skiemu i Andrzejowi Grunowi. 
Tak wygląda lista nagrodzonych 
w kategorii satyry.

W kategorii humoru i żartu 
nie wyłoniono najlepszej pracy. 
Srebrny Ołówek otrzymał Ju­
lian Bohdanowicz za ..Raj”. Wy­
różnienia przynano Aleksandro­
wi Klasowi z Jugosławii i To­
maszowi Rzeszutkowi ze Szcze­
cina.

Nagrody
udziale:

•Spotkanie dzieci
(jwÓcl1 stolic

W tym roku poznali 
twórczość także polscy 
wie...

— Wypadałoby zatem, abym 
się przedstawił.

■ Prosimy...
— Rysuję już kilkanaście lat. 

Rysowanie to właściwie mój za- 
■w ó d. J es te m ' S r e-fikiem ulrtko-

rr.n" wi PracU-C. bonc;,

„Felusie”. Dzielnie im pomagała 
anonimowa, niestety, wokal.stka 
oraz — na harmonijce — jeden 
z laureatów „Foto-żartu” — Ja­
cek Stasiak. Nadzwyczaj sprośną 
piosenkę wykonał też — wyróż­
niony w konkursie plastycznym 
— Tomasz Rzeszutek. Po/a tym 
satyrycy mówili to... czego gdzie 
indziej nie powiedzieli, a Bazyl 
(na którego cześć wydano bal), 
zrobił, w ramach rekompensaty, 
strip-tease.

Jeszcze gwoli kronikarskiej 
dokładności odnotujemy, że sze­
fostwo WDK: Tadeusz Łunkie- 
wicz oraz jego zastępczyni Gra­
żyna Zabłocka zostali wyróż­
nieni specjalnymi, honorowymi 
znaczkami Muzeum Karykatury 
w Warszawie. Medaliki wręczył 
sam dyrektor Eryk Lipiński.

Potem było otwarcie wystaw. 
Można się uśmiać także na wy­
stawie foto-żartu. Złoty Medal 
otrzymał Romuald Zielazek. Sre­
brne: Ryszard Makowski, Rein- 
hard F. Grill. Rudolf Prekop, 
Marek Czarnecki. Brązowe: To­
no Stano. Zenon Toczek, Jacek

■ w Czechosłowacji i na świę­
cie znaja pana doskonale. Dru­
kuje pan regularnie w „Dikobra- 
zie” i „Rohaczu". Pańskie rysun­
ki publikuje wiele gazet 1 czaso­
pism nie tylko czechosłowackich. 
W tym roku poznali pańską 
twórczość także polscy widao-

„Satyrykonowi” stuknęło 8 
lal. Przez ten czas impreza 
stała się głośna w święcie. 
Ale nigdy nie jest tak do­
brze, aby nie mogło być le­
piej. Stad też rozumiemy 
malkontentów, którzy uważa­
ją. że legnickie święto satyry 
trzeba co nieco zmodyfiko­
wać. Bardziej je ożywić. 
Imprezie grozi skostnienie — 
mówią krytycy. Jest w tym 
dużo racji. Może spróbować 
wzbogacić „Satyrykon” o prze­
gląd kabaretów amatorskich, 
może urządzać bale maskowe 
z niespodziankami... Niech or­
ganizatorzy nic uważaja na­
szych stwierdzeń za zamach 
na ich dobra robotę, ale 
niech sprawę sobie przemy­
ślą...

Tego jeszcze nie było — na o- 
twarciu wystawy plakatów i ko­
lekcji brązów Franciszka Staro­
wieyskiego .—■ rozebrała się za­
wodowa striptiserka! Frajda ta 
kosztowała tylko 3 tys. złotych. 
Męska część naszej redakcji za­
stanawia się odtąd, jak namó­
wić redaktora naczelnego na 
sfinansowanie takiej demaskacji 
nagiej prawdy... Ta sama ponoć' 
panienka demonstrowała swe 
obfite wdzięki w „Cuprum” 
gdzie odbywał się drugi ..poko- 
jowo-przystolikowy” SATYRY­
KON. Przy okazji dowiedzie­
liśmy się od Mietka Pytla, który 
wszystko widział od środka, że 
najnudniej było za kulisary 
gdzie panowała atmosfera lodc 
watego profesjonalizmu...

Tylko dla wybrańców losu 
dostępny był--bal SATYRA KO- 
NU. Niektórzy fani wślizgnęli 
się dopiero podczas zabawy, kie­
dy już nikt nie mógł (no dla­
czego?), ich zauważyć. Roztań­
czonym artystom przygrywali, 
zabrani z jakiegoś podwórka,

Czasem samo życie jest bar­
dziej zabawne niż pomysły sa­
tyryków. Drzwi wiodące na 
główną „satyrykonową” wysta­
wę zasłonięte były „dziewiczą” 
płachtą płótna, którą miał prze­
bić ogromny klucz, zwieszony z 
ramienia dźwigu. Kiedy próby 
dźgania dały wreszcie rezultat 
— zziębnięta, wyelegantowana 
publiczność wtargnęła do środka 
licząc na rozgrzewającą, choćby 
niewielką „wernisażową” lampkę 
wina. Organizatorzy przygotowa­
li jednak... bułeczki. Niektórzy 
artyści na znak protestu wy­
ciągnęli własne pojemniki 
(kształt wydłużony, pojemność 
0,5 litra) i raczyli się „z szyjki”, 
podczas gdy na zaimprowizowa­
nej estradce wytworne panie i 
panowie wręczali nagrody i me­
dale...

Stasiak. Antoni Głodkiewicz. 
Wyróżnienia przyznano: Lidii 
Głazewskiej, Veikko Wallstrom. 
Zofii Lubczyńskiej, Stanisławo­
wi Sputo. Dyplomem ZG ZPAF 
uhonorowano Zofię Lubczyńską, 
a nagrodą specjalna pracę Lidii 
Głazewskiej.

Za ocenę wystaw niech star­
czy . komentarz jednego z saty- 

Szkoda, 
wyznają

13 czerwca 1985 roku. Nie, nie piątek, ale też padało i 
jak. W dodatku ziąb. Dźwig „Transkomu” aż się spocił i 
otworzył — to znaczy rozerwał satyrykonowym kluczem- 
ciane wrota akademii. Dalej było gorzej, ale były bułeczki i 
wydawnictwa różne WDK i nagrody też.

z ZSRR (nagroda dyre­
ktora Wydziału Kultury i Sztu­
ki UW w Legnicy i „Polskiej 
Miedzi’’). Robertowi Szecówce 
(Muzeum Karykatury w War­
szawie), Jiriemu Sramkowi 
(Ostry Ołówek „Konkretów” i 
nagroda oieniężna naszej redak­
cji), Grzegorzowi Sołtysiakowi i 
Wiktorowi Bogoradowi z ZSRR.
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leśniczanki doczekały 
orzystojny. ujmu- 

glosu. Wojciech 
w Legnicy 
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Zgrozo!), panienek
Bezeceństwa te

i... panów. 
Bezeceństwa te sfotografował 
Zbigniew Stokłosa, który po­
dobno ma zamiar zostać polskim 
Helmutem Newtonem. Musimy 
tu pocieszyć stróżów moralności, 
którzy zgorszeni pokrzykiwali: 
„Jak nasze dziewczyny mogły na 
to pozwolić?”, że część z nich 
lubieżnik „zdjął” na plenerze w 
Austrii.

-r«-HłLr.J

...
KRZYSZTOF GRZON DZIEL — Fragment cyklu Porv 

roku”. Praca nagrodzona ZŁOTYM OŁÓWKIEM i GRAND 
PRIN SATYRYKONU '85.

■ ■ .............................

zgorszyć 
nie tak

■ na ucho, co 
pewna aktorka, występującą w 
„Mężu i żonie” Fredry, miała 
pod fartuszkiem. Niektórzy ko­
neserzy specjalnie załatwiali so­
bie bilety w pierwszym rzędzie. 
A tu nagle pokazano wystawę 
fotek całkiem porozbieranych i 
perwersyjnie upozowanycb (o

Nie będziemy tu chwalić oby­
dwu oanów. albowiem- konfe­
ransjer jest jak dobry koniak: 
im bardziej kosztujesz tym le- 

oiei smakujesz". My nie o tym 
chcemy dziś. Ale oan Mann wy­
znał dlaczegóż to miał przerwę 
w życiorysie Oto i-i"----*-,- 
lat temu orowadził 
Totka w telewizji, 
chcial błysnąć I wymyślił ha- 
selko „Toto-Lotek cię nie bu­
ja. stawiasz dychę wygrasz mi­
lion’’ Niestety na wizji sie syp­
nął...

. .

kanaćcir’ f*t

wym. Zajmuję się propagandą w 
ośrodku obliczeniowym „Arit. 
ma” w Pradze. Mam -żonę, dwo­
je dzieci i anteny ustawione na 
odbiór programów polskiej te­
lewizji. Z polska kulturą łącza 
mnie silne więzy. Miałem kilka 
wystaw indywidualnych w Ośro­
dku Kultury Polskiej w Pra­
dze. Ale w Polsce jestem pierw­
szy raz i to dzięki ..Konkretom”

■ To nie nasza zasługa, a 
pańskiego talentu. Pański rysu­
nek „Kominy” (patrz poniżej) 
ujął nas swa satyryezno-reflck- 
syjna wymowa—

— Mamy równie wiele proble­
mów z ochroną środowiska, jak 
wy. Ale muszę powiedzieć; że tó 
nie zapach siarkowodoru zapa­
miętam z Legnicy, lecz wasza 
gościnność i nie spotykana w 
świecie umiejętność współżycia 
Wy się umiecie bawić i kpić ze 
wszystkiego Zazdroszczę Nie 
znałem Polaków z tej strony 
Chyba żaden inny naród nie ma 
takiego poczucia humoru jak 
Polacy

■ Czy „Satyrykon” przypadl 
panu do gustu?

— O tak Wiele bym dał. że­
by za rok znów móc uczestni­
czyć w czymś tak niepowtarzal­
nym. Bywałem

..zezie rozbież- 
.mmeman'ou.gii 

stosowanej Jana Tadeuszs 
nislawskiego. stwierdził oclem 
pretensją: „Myślałem. że jn im­
prowizuje, a nie zmienił ani sło­
wa" Żale tasie należy adieso- 
wać gdzie indziej a poza tym. 
to właśnie nazywa się prawdzi­
wy profesjonalizm w kaba­
recie. Na dominujące tematycz­
nie żarty o... Reaganie i Urba­
nie, narzekali w kuluarach 
przede wszystkim opozycjoniści. 
Z kolei kilku oficjeli (znanych 
nam z nazwiska), zrywało boki 
właśnie podczas politycznych 
prztyczków. Cóż — co kraj, to 
obyczaj...

gpotloinie- _ 
dwóch stolic

Trudno rozbawioną Legnicę 
czymś zaskoczyć. Udało się to 
jednak Zofii i Antoniemu Cho­
dorowskim, którzy przybyli z 
„potężną gromadką” swych 
dziewięciorga uzdolnionych plas­
tycznie dzieci — można się o 
tym przekonać na wystawie w 
MDK. Wiele osób udało się też 
nabrać „dziadom” z kabaietu 
„Kapota”. Dwóch młodych inte­
ligentów (Wojciech Kawecki i 
Rafał Sochalski). ubranych jak 
autentyczni żebracy, wtargnęło 
brutalnie na scenę w WDK W 
tym momencie jakaś wyondulo- 
wana pani pisnęła ze wstrętem: 
„Jak dyrektor Lunkiewicz mógł 
wpuścić takich sztajmesów!?”. .

nicy. Oczywiście przy mikrofo­
nie. W swobodnej atmosferze 
doszło nawet: pomiędzy najmłod­
szymi Chodorowskimi do ostre­
go spięcia na tle wyraźnej różni­
cy poglądów na sztukę. Inter­
wencja taty jednak szybko roz­
ładowała ten rodzinno-artystycz- 
ny incydent. Mali artyści z War­
szawy otrzymali od swych

rówieśników — członków sekcji 
plastycznej MDK — upominki w 
postaci prac ceramicznych, zaś 
od dorosłych — artystów u- 
czestników SATYRYKONU — 
karton ciasteK tortowych.

Podczas bezpretensjonalnej, 
miłej imprezy padła pronozycja 
organizowania w przyszłości — 
w czasie SATYRYKONU — spot­
kań rodzin rysujących. Pomysł 
zyskał pełną ' aprobatę Teraz 
trzeba pomyśleć nad konwencją 
tych spotkań Nawet bowiem 
skrót ich przyszłej nazwy — 
LSRR, czyli Legnickie Spótkania 
Rodzin Rysujących — b’vmi 
bardzo sympatycznie. BF

(haczego ?

różnych miejscach, na różnych 
festiwalach i konkursach. ale 
nigdzie sie tak nie ubawiłem.

H Myślę, że za rok sam pan 
sobie zaproszenie wypracuje. 
Wystarczy wziąć udział w ko­
lejnym konkursie.

— Będę się starał, 
wiem czy przeskoczę 
satvryków-rysowników.

■ Jak się pan postara, to kto 
wie Wszak pomysłów panu nie 
brak Na wystawie zwracały 
uwagę_ pańskie „wynalazki”...

• racjonalizacja i 
to obok ochrony 

w mym

T-AzAr* vannvjn.1T* ntmo 
rT.t-.

Żebracy

Oto w sobotę — 15 bm. — Krzy­
sztofa Grzondziela pogryzły 
oluskwy. interweniowało oogo- 
towie ratunkowe. Laureat wy­
lądował w szpitalu. Na szczę­
ście zdążył dowieźć nagrodę do 
łomu na czas.
3 Jak się dowiadujemy, 

.Konkrety’ będą upowszechniać 
pokłosie tegorocznej edycji 
tyrykonowych konkursów, 
od następnego numeru.

£3 Rozchwytywany katalog 
sunków (brawa za wydc— 
czas) ma się wkrótce i 
w sprzedaży w >' ’ 
orzy ulicy Czarneckiego 
gnicy.

E3 Z ostatniej chwili. Wice- 
szefowa WDK Grażyna Zabłoc­
ka uchyliła rąbka tajemnicy. 
Otóż oroszę malkontentów Sa­
tyrykon ’86 odbędzie się za rok 
na pewno Początek imprezy 13 
czerwca Godziny — póki co — 
nie oodajemy W końcu iakaś 
niesnodzianka musi być.

sympatyczna 
preza" SATYRYKONU ’85, 
była się 15 bm. w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Legnicy. 
Gośćmi dzieci stolicy miedzi — 
Legnicy, byli młodzi mieszkańcy 
stolicy Polski — Warszawy, ry­
sująca dziewiątka dzieci Zofii i 
Antoniego Chodorowskich (w 
wieku od 5 do 14 lat): Rafał,

Fot ZBIGNIEW STOKŁOSA

— O tak 
modernizacja to obok 
irodowiska dominujące 
rysowaniu oroblemy

■ W tym miejscu 
..Konkretów” i 
zbieżne. Czy możemy liczyć 
oańską współpracę?

— Ależ tak. z przyjemnością 
będę wam wysyłał swoje ry­
sunki, tym bardziej żę „ostry 
ołówek” ..Konkretów” cenie so­
bie najwyżej ze wszystkich zdo­
bytych dotychczas trofeów

■ 'Czekamy na pańskie 
simki i do zobaczenia za i

satyrykonów 
znany także krytyk 
Krzysztof Kucharski 
Robotniczej”, który 
sparzył sie na 
niu elektrycznym 
Legnica (a bywa w Legnicy 
przynajmniej pięć razy w tygo­
dniu) stal się ofiara bezwstyd­
nego dowcipu legnickich klakie- 
rów Oto sprzed Akademii Ry­
cerskiej skradziono jego rower 
marki „Wiełosipied”. Ktokol-

■ wiek widziałby złoto-srebrną ra­
mę z czerwonymi oponami i nu­
merem rejestracyjnym WRA 
123-432 proszony jest o przeka­
zanie informacji do najbliższe­
go oddziału PCK.

E O pointę satyrykonu ’85 
postarał się hotel „Cuprum”

J ry- 
wy danie na 

oojawić 
sklepie WDK.

o w Le-

Alek, Krzysio Michał, Renata, 
Dorota, Piotrek. Aneta i M-iriusz. 
W sali wystawowej MDK w 
której urządzono wystawę ry­
sunków małych gości, zauważy­
liśmy też wielu starszych — 
przedstawicieli władz, artystów, 
uczestników SATYRYKONU. 
Wybaczą, że Tćh' nie wymienię, 
ale tym razem stanowili jedynie 
tło dla prawdziwych bohaterów 
spotkania — dzieci. Młodzi Cho­
dorowscy składali swe autogra- 

- fy na starannie wydanym, 
barwnym katalogu swych prac, 
dzielili się też swymi artystycz­
nymi i pozaartystycznym’ wra­
żeniami z rówieśnikami ? Leg-

Maraton kabaretowy budził 
nie tylko śmiech, ale i c'el>»we 
kontrowersje Jeden z wiuzćw. 
który dwukrotnie -łyszał świetny 
wykład i, m.in 
nym” prof dra
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„Księgi Zasłużonych”

Prawo zapewnia każdemu oskarżone­
mu możliwość wyboru dowolnej linii 
obrony. Ta, wybrana przez Czyżewskie­
go zdumiewa jednak i szokuje. Widać 
to na twarzach ludzi obserwujących 
przebieg procesu. Wielu z nich, jak sły­
szymy w czasie przerwy, mieszka w 
Rokitkach. Oskarżonego znają dobrze od 
lat. Ale czy rzeczywiście dobrze? Teraz 
w to wątpią. — Myślalam, że to po­
rządny chłop... Dom zbudował, do koś­
cioła z dziećmi chodził. Teraz widzę, że 
tak się maskował. — Po co sąd bawi 
się z takim wampirem — dorzuca ktoś 
z boku — to powinien być proces po­
kazowy. Niech ludzie wiedzą. Niech te 
młode dziewczyny czegoś się nauczą... 
W tej sprawie kara śmierci to będzie 
za mało. Sam bym go poćwiartował, 
cholera. Wstyd mi, żem z Rokitek...

W korytarzu sądowym nie ma miejsca 
na trzeźwe rozważania. Argumentacja 
oskarżonego nikogo nie przekonała. Ale 
sąd nie może kierować się emocjami. 
Dlatego też oświadczenia Czyżewskiego 
muszą być dokładnie przeanalizowane, 
uznane za ■ wiarygodne, bądź fałszywe

Dziennikarz wiedzieć nie może, czym 
kieruje się oskarżony na sali rozpraw. 
Czy uświadamiając sobie beznadziejność 
sytuacji, powodowany lękiem przed 
śmiercią, chwyta się ostatniej deski ra­
tunku, czy skalkulowawszy na zimno 
swoje położenie, wykorzystuje luki 
i błędy popełnione w śledztwie? A mo­
że rzeczywiście nie czuje się winny? 
Lecz przecież w pierwszej fazie śledz­
twa, już po przyznaniu się do winy kil­
kakrotnie powtarzał: Wszystko, co mó­
wiłem, polega na prawdzie. Były to 
dobrowolne wyjaśnienia z mojej strony. 
Nikt nie wywierał na mnie presji fi­
zycznej lub też psychicznej.

☆
Po zapoznaniu się z tą ostatnią opinią 

można dojść do wniosku, że Czrżewski 
w swych wyjaśnieniach składanych 
przed sądem kłamie, że „tortury 
i zastrzyki” są wymysłem podporządko­
wanym celowej linii obrony. Ostatecz­
nemu załamaniu tej linii służyć by 
mogły materiały poglądowe, przygoto­
wane w trakcie wizji lokalnej, bowiem 
innych fragmentów śledztwa raczej się 
nie utrwala na taśmie filmowej i mag­
netycznej. Niestety, ani film, ani na­
granie dźwiękowe wizji z udziałem Czy­
żewskiego nie istnieją. Tak się złożyło, 
że zarówno kamera jak i magnetofon 
zawiodły w najmniej odpowiednim mo­
mencie. Wizji już nie powtórzono. Uchy­
bień w gromadzeniu materiału dowodo­
wego było trochę więcej. W tak skom­
plikowanym i pracochłonnym śledztwie 
zabrakło precyzji wykończenia.

W następnych dniach procesu przed 
sądem stają świadkowie. Ich zeznania 
będą miały również dużą wagę dla o- 
statecznego werdyktu. Winny, czy...

PS. Niektóre nazwiska w tekście zo­
stały zmienione.

(Ciąg dalszy nastąpi)

i winien? Tę kwestię 
z.arzl. łj :

Prokurator przedstawił je 
punktach aktu oskarżeń.a. 
bójstwa, gwałty, napady 
Okrucieństwo wobec ofiar, które trak­
tował jako narzędzie zaspokajania per­
wersyjnej żądzy. Podczas śk-ii iwa 
Henryk Czyżewski przyznał się do 
wszystkiego. Szczegółowo opisał prze­
bieg popełnionych przestępstw, określił 
icłi czas i miejsce. XV trakcie wizji lo­
kalnej zaprowadził do „grobów dwóch 
zamordowanych kobei, pokazał, gdzie 
uśmiercił pozostałe.

Linia obrony Czyżewskiego nie poja­
wiła się jednak nagle, dopiero w pierw­
szym dniu procesu. Już 9 stycznia 1984 
roku pisze on skargę — zażalenie do 
prokuratora generalnego PRL: „W po­
czątkowej fazie śledztwa organa do­
chodzeniowe nie posiadając właściwego 
materiału dowodowego, zrobiły wokół 
mojej osoby nagonkę w formie psycho­
zy dla społeczeństwa (...). W opinii 
publicznej z góry skazano mnie na wy­
rok, przez co prześladowana jest moja 
najbliższa rodzina (...). Wobec powyższej 
sytuacji jestem pozbawiony jakiejkol­
wiek obrony, która mi przysługuje w 
świetle prawa (...). Podczas przebywania 
w areszcie śledczym ną. Komendzie Wo­
jewódzkiej w Legnicy, stosowano wobec 
mnie drakońskie metody. W tak zwanej 
metodzie wydobywania prawdy, podstęp­
nie zaaplikowano ml środki psychotro-

Henryk Czyżewski 
z‘?nia. nie oczy­

ta żadnego z nozosla- 
zestępstw. z uporem 

Kied y 
łuckan ia 
e miało za- 

śledztwa, 
on y/ów- 

zbręAdni 
mówi: 

wyjaśnień, 
podpisywałem.

Od pierwszego dnia procesu, klo-y 14 
maja br., rozpoczął się przed Sądem 
Wojewódzkim w Legnicy, oskarżony 
zaprzecza jednak samemu sobie. — Nie 
składałem takich wyjaśnień. To >.ie są 
moje słowa, moje podpisy. Nie znalem 
żadnej z tych kobiet, nikogo nie za­
mordowałem, nikogo nic zgwałciłem, 
jestem niewinny...

Usiłuje obalić każdy z prokurator­
skich zarzutów. — Odnośnie czynu opi- 
sanęgo w punkcie pierwszym aktu 
oskarżenia wyjaśniam: W dniu 1 kwiet­
nia 1981 roku, byłem obecny przy na­
prawie samochodu w prywatnym za­
kładzie Michała Kusia w miejscowości 
Kruszyn kolo Bolesławca. Mój „Tra­
bant” stal w warsztacie od 25 marca 
do 17 kwietnia. Był rozebrany i przez 
cały ten czas nikt nim nic jeździł. Oo 
1 kwietnia miałem urlop i wlas-.ne od 
tego dnia na okrągło przebywałem u 
Kusia i pomagałem mu w naprawie 
samochodu. Pierwszego dnia urlopu, po 
skończonej robocie, pojechaliśmy uraz 
z Kusiem, jego mechanikiem Wackiem 
i dwoma sąsiadami do restauracji w 
Warcie Bolesławieckiej, a później do 
Bolesławca. Tam siedzieliśmy przy alko­
holu do dwudziestej czwartej. Około 
pierwszej w nocy taksówką przyjecha­
łem do domu. Dziewczyny 
Kazimiera Sowa w ogóle 
W kawiarni „WZ” w Legnicy nigdy nie 
brlern. Nigdy na ulicy Wrocławskiej w 
Legnicy nie wsiadałem do swego samo­
chodu z młodą blondynką. Nigdy 
było takiego przypadku, abym zabierał 
do swego samochodu jakieś kobiety. .

Odnośnie czynu opisanego w punkcie 
drugim wyjaśniam: 12 maja 1981, pra­
cowałem na budowie „Polmozbytu w 
Legnicy. Byłem wtedy pracownikiem 
Przedsiębiorstwa Robót. Instalacyjno- 
-Montażowych Budownictwa Rolniczego. 
Z Rokitek dojeżdżałem codziennie po­
ciągiem. Wiem z kart pracy, które znaj­
dują się w aktach śledztwa, że tego 
dnia usuwałem awarię swojej koparki, 
a później obsługiwałem ją do godziny 
dziewiętnastej. Placu budowy nie o- 
puszczałem, do domu wróciłem pocią­
giem.

Odnośnie zarzutu opisanego w punkcie 
trzecim wyjaśniam: W dniu 2 lipca 1981 
roku bv!em w pracy w miejscowości 
Modła. Budowaliśmy tam rurociąg, co­
dziennie od siódmej, rano do dzie­
więtnastej. Stwierdzić to można z kart 
pracy, które podpisywał kierownik. Do­
jeżdżałem samochodem, ale nigdy przez 
Chojnów. Nigdy też nie zabierałem po 
drodze żadnej dziewczyny.

Odnośnie zarzutu opisanego w punkcie 
czwartym aktu oskarżenia wyjaśniam: 
We wrześniu 1983 roku,, pracowałem w 
przedsiębiorstwie melioracyjnym w Mił­
kowicach. Na plac budowy w Dobro- 
szowie dojeżdżałem tylko pociągiem, bo 
nie miałem już. samochodu. Nie doko­
nałem czynu, który mi się w tym punk­
cie zarzuca. Barbara Boracz jest mi o- 
sobą nieznaną (...)., Grałem w drużynie 
piłkarskiej. Czarni Rokitki. Nigdy nie 
było takiego przypadku, abym jadąc na 
mecz był. podrapany na twarzy (...). W 
domu miałem dwie złote obrączki i to 
było wszystko z naszej biżuterii. Nigdy 
nie przynosiłem do domu żadnych wy­
robów ze złota. Z protokołu przeszuka­
nia wiem, że w moim mieszkaniu zna­
leziono łańcuszek i zegarek. Ja tych . 
rzeczy nie przyniosłem. Nie schowałem 
ich za listwą PCV. Nic na ten temat 
wyjaśnić nie mogę.

powe, niewiadomej dla mnie
i przeznaczenia. Mój stan

— Proszę wstać, sąd idzie! — W sali 
rozpraw oznaczonej numerem 110, po 
raz kolejny padają te słowa Jest 
czwarty dzień procesu. Oskarżony Hen­
ryk Czyżewski zakończył już składanie 
swoich wyjaśnień. Pora na wysłuchanie 
świadków i opinii biegłych — specja­
listów psychiatrii i psychologii.

Długotrwale badania prowadzone były 
w Szpitalu Psychiatrycznym przy A- 
reszcie Śledczym we Wrocławiu na zle­
cenie Prokuratury Wojewódzkiej w Leg­
nicy. Obserwacje stanu • psy chieznego 
Czyżewskiego dokonane zostały przez 
dr. med. Małgorzatę Michalską i dr. 
med. Rudolfa Tlolkę Uzyskali oni po­
zytywne opinie o badanym z miejsc 
pracy, środowiska zamieszkania i szkoły 
podstawowej, do której uczęszczał. 
— Kontakt słowny dobry — orzekli w 
końcu biegli. — W wypowiedziach 
zwarty, ostrożny. Orientacja wszech­
stronnie zachowana. W nastroju — po­
godny, opanowany. Bez zaburzeń uwagi, 
pojmowania, pamięci, krytycyzmu 
spostrzegania, toku i treści myślenia. 
Grzeczny. Nie skraca dystansu. Uczu­
ciowość wyższa niedokształcona, osobo­
wość nieprawidłowa typu psychopatycz­
nego. W trakcie obserwacji Henryka 
Czyżewskiego nie stwierdziliśmy też od­
chyleń w sferze jego popędu płciowego. 
O ile sprawcą zabójstw jest Henryk 
Czyżewski, to zabójstwa te były wyni­
kiem głównie instrumentalnego trakto­
wania swych ofiar. Miały one na celu 
uniknięcie odpowiedzialności kaniej, 
chociaż nie można wykluczyć, że czyn­
nikiem dodatkowym była lubieżność (za­
bójstwo z lubieżności). Reasumując, 
stwierdzamy zgodnie, że Henryk Czy­
żewski w okresie krytycznym w sto­
sunku do wszystkich zarzucanych mu 
czynów miał w pełni zachowaną zdol­
ność rozumienia znaczenia czynów i po­
kierowania swoim postępowaniem.

Po raz pierwszy Czyżewski miał kon­
takt z psychiatrami jeszcze podczas 
swego pobytu w areszcie śledczym w 
Legnicy, wkrótce po zatrzymaniu Wów­
czas biegli skonstatowali: „W jednora­
zowym badaniu ambulatoryjnym nie 
stwierdziliśmy u badanego objawów 
choroby psychicznej, jak też cech obni­
żenia ogólnej sprawności intelektualnej. 
Równocześnie nie stwierdziliśmy innego 
zakłócenia czynności psychicznych, któ­
re to zakłócenie mogłoby ewentualnie 
wynikać ze spożytych przez badanego 
środków psychotropowych w szerokim 
rozumieniu tego pojęcia”.

Henryk Czyżewski patrzy ze swej ła­
wy na lekarzy medycyny Andrzeja Ha- 
nasiewicza i Henryka Kurza. — Nigdy 
tych panów nie widziałem. W Legnicy 
żadne badania nie były na mnie pro­
wadzone.

jakości I ■ „ e

i fizyczny był zupełnie rozbity i w taki Juz me ma 
sposob były prowadzone zeznania oraz ' 
wymuszona przez funkcjonariuszy wizja j 
lokalna Wszystko, co czyniłem było 
czynione w całkowitej nieświadomości.
Wygląda na to, że zostałem obezwład­
niony psychicznie i moralnie (..) Pro­
szę Prokuratora Generalnego o inter­
wencję w mojej sprawie i zastosowanie 
nadzoru wyższej instancji”.

W swoim kolejnym memorandum do­
da je nowe, pikantne szczegóły: ...Nad­
mieniam, że zarzuty przeciwko mnie 
zostały sfabrykowane przez WLSW w 
Legnicy, wraz z prokuraturą (...) Pod­
dawano mnie różnym torturom, między 
innymi bili, aż do utraty przytomności 
po piętach, targano za włosy, zamykano 
mnie do szafy żelaznej i bili po niej 
dotąd, aż otworzono, to wypadałem i nie 
wiedzieli czy żyję. czy zwaryjowalem”.

stosowano dobre, sprawdzone już odr 
miany, skrupulatnie przestrzegano wszy­
stkich zabiegów agrotechnicznych ■ i 
nawożenia wreszce bardzie) niż w la­
tach poprzednich zadbano o ochronę 
roślin przed chorobami i szkodnikami,.

— Na razie — mówi Franciszek Bi- 
rowski — wszystko wskazuje na to. że 
zamierzony cel osiągniemy. Pogoda jest 
dobra, choć zbyt mało słońca. Przekro­
czenie granicy 50 kwintali, to również 
sprawa psychologii. Kiedy raz wejdzie­
my szczebel wyżej, nie będziemy chcie- 
li zejść. Pamiętam czasy, kiedy no raz 
pierwszy osiągnęliśmy 40 q. Przez 
wszystkie następne lata tylko raz zna­
leźliśmy się pod ta kreską. Myślę, że 
teraz też będziemy powyżej tej granicy.

W tym podwyższaniu sobie poprzecz­
ki nie chodzi tylko o te dwa kwintale 
i idące za nimi złotówki. Myślę, że li­
czy się coś więcej — zrozumienie po­
trzeb. poczucie społecznego obowiązku.

W tym miejscu jedno należy wyja­
śnić. Dobry rolnik indywidualny powie 
otwarcie, że 50 kwintali z hektara do­
brej ziemi nie jest żadnym wyczynem. 
Owszem, tylko, że rolnik ma na 
dze swoje 15 hektarów, a Złotoryj 
PGR osiągnie taką wydajność na po­
wierzchni 1900 hektarów, bo tyle w tym 
roku zasrano tu zboża.

Ekonomiczne myślenie na co dzień 
decyduje o tym. że zysk roczny przed­
siębiorstwa przekracza 100 milionów 
złotych. W tym sezonie postawiono na 
eksport młodego bydła ooasowego i ja­
gniąt. Zwierzęta te kupuje odbiorca do­
larowy, przy czym ceny uzyskuje się 
znacznie wyższe niż w skupie państwo­
wym Sprawa więc niezwykle opłacal­
na dla kraju i dla przedsiębiorstwa. 
Tyle tylko, że do tego interesu mogą 
przystąpić tylko najlepsi hodowcy. Rze­
czoznawca bezwzględnie kwalifikuje 
każda sztukę przeznaczoną na eksport. 
O markę trzeba dbać.

Mniej wymierne korzyści przynosi 
praca nad rekultywacją gruntów i re­
nowacją polnych dróg. Dyrektor Biro- 
wski mówiąc o tym podchodzi do wi­
szącej na ścianie mapy i pokazuje: to 
pole o powierzchni 110 ha składało się 
kiedyś z 30 kawałków, tamto z 40. Ile 
było w środku dróg, miedz, kęp krza­
ków, skrawków nieużytków? Polne dr 
gi były kiedyś zmora traktorzystów_
Rozmywane przez deszcze i niszczone 
przez ciężkie ciągnikowe koła, rozsze­
rzały się do kilkunastu metrów bez­
względnie zabierając obręby upraw.. Na, 
dziurach maszyny niszczyły się w dwój­
nasób. By to zlikwidować, zaczęto bu­
dować dragi z prawdziwego zdarzenia
— równe, o twardej nawierzchni, nie 
różniące się wcale od asfaltowych. W 
ciągu ostatnich trzech lat wybudowano 
ich 21 kilometrów. Oszczędności uzy­
skanych w ten sposób wyliczyć nie 
można, ale wszyscy w pegeerze wie­
dzą, że ta inwestycja opłaci się sowi­
cie.

Podobnie było z poniemieckim śmiet­
niskiem. Dwuhektarowy nieużytek, le­
żący blisko głównej, drogi, raził oczy. 
Nawieźli więc tam dobrej ziemi, wy­
równali i teraz rośnie piękna pszenica. 
Włożone w rekultywację 700 tys. zwró­
ci się szybko.

— Przez te wszystkie lata zmieniła 
się przede wszystkim nasza mentalność
— mentalność wszystkich ludzi pracu­
jących w pegeerze. Przekonali się, że 
to jest ich przedsiębiorstwo, że dobrze 
pracując mogą dobrze zarobić, że pra­
ca na roli nioże hyć źródłem osobistej 
satysfakcji.

— W karnawale zrobiliśmy zabawę 
dla naszych emerytów. Jest ich już 250. 
Do naszej świetlicy przyszło 170, w tym 
jeden człowiek bez obu nóg przyjechał 

wózku inwalidzkim. Dostali skrom- 
prezenty i kwiaty. To była najlep- 
zabawa jaką widziałem. Ci ludzie 

już czekają na następną okazję. A my 
nie możemy o nich zapomnieć. To sa 
nasi ludzie.

Birowski opowiada o tym wszystkim 
spokojnie, ale z jakaś wewnętrzną nutą 
emocji. Widać, że nie traktuje pegeeru 
wyłącznie jako miejsca normalnej pra- 
cy. Być może kiedyś przyjdzie, ha za- 
bawę dla emerytów nie jako organiza­
tor, ale uczestnik. Być może będzie 
to już w czasie, gdy z pól zbierać się 
będzie 60—70 kwintali 
emocja zostanie. Bo bez niej praca jest 
tylko robotą. _

ANTONI NECZYŃSKI

Przez kolejne trzy dni 
składa przed sądem wyjaśniei 
znając się do popełnienia żadn 
tych zarzucanych mu pr; 
utrzymuje, że jest niewinny, 
odczytał mu protokół z orze, 
dniu 24 października 1983 r.. ktor< 
sadnicze znaczenie dla przebiegu 
?dyż po ra2 pierwszy przyznał sie 
^zas do popełnienia wszystkich 
1 s?$?eftółowo je opisał, oskarżony

Nigdy nie składałem takich 
Ukazanego mi protokołu nie 
lo me jest mój podpis.

zarysuje na przedstawione mu 
dabiZych przesłuchań. — Proku-

kńu.«-2ar?utów* Odpisy złożone pod proto- Koiami rue są czytelne i nie są moje. Jesz-
Niedv nie skladalem ta-

k1m^„ldys?onuie jednak leszcze Innymi do- Kumenlaml. Jest przecie* materlat z wizM 
przeprowadzonej 2S października
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1983 r. Czyżewskiego i to nie wytraca z rów­
nowagi. — Będąc w areszcie śledczym w 
Legnicy dostawałem jakieś zastrzyki. Cc to 
było, nic wiem. Nic po nich nie pamiętałem. 
Nie pamiętam w ogóle wyjazdu , na wizję. 
Pamiętam tylko, że był taki moment że 
wyciągano mnie z jakiegoś samochodu koło 
miejscowości Wilczyce. Funkcjonariusze oo- 
leciii mi. abym szedł w kierunku studzien­
ki. Był to kolektor ściekowy i stał na palu. 
Nic przypominam sobie, czy coś mówiłem. 
Studzienka była już odkryła. Wiem że je­
den z milicjantów trzymał mikrofon, a dru­
gi stał z tyłu i mówił ml. co mam mówić. 
Nie wiem w ogóle, o co tam chodziło Co , 
bvlo w tej studzience — nte wiem.- ja - tam- . 
nie-zaglądałem-.- Nie- przypominam sobie - czy - 
jeździliśmy jeszcze w jakieś inne miejsca Te 
zdjęcia nic ml nie mówią...

W tym mamencie sąd zarzadza przerwę w 
rozprawie.

Podczas każdego z kolejnych orze łuehań 
rozszerza! opis zbrodni. Tak wynika z akt 
śledztwa. Na początku grudnia 1983 r.. nisze 
dramatyczny list do swojej żony: „Wjem. że 
ci będzie ciężko, ale wychowaj te nasze 
dzieci, bo ja nie widzę stąd wyjścia. Kocha­
na Basiu, uważaj na siebie i na dzieci żeby 
ich nikt nie poniewierał i żeby cię nikt nie 
wykorzystywał. Co będziesz chciała zrobić, 
najpierw przemyśl. Kochana Basiu, w tym 
roku 1983, przypadałaby nasza dziewiąta 
rocznica ślubu, ale żeśmy sie nie doczekali, 
bo nas rozłączył więzień już na zawsze... 
Zegnaj Basiu, żegnajcie dzieci”.
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(22.V 
pogodny i kor; 
-Ti, źe będziesz 

wnieść 
Niespodzi 
radości,

• BLIŹNIĘTA 
raczej . _ 
warunkiem. 
Ona może 
je życie, 
ci sporo 
wydatki.

spędzeniu urlopu, lak 
a dobrze wypocząć — 
możliwości.

ale po; 
Będziesz 
trudnych

osiedlu, „Kolejówka”. zgłosiła 
’’-i Marii Walerii Ł., 

wdowy po szewcu, który na początku 
marca utonął 
gliniance pod Piątnicą. Zgłosiła 

; za

klepał 
tydzień 

W końcu, 
się, że ra-

2ii.HI>. Interesujący ty- 
W towarzystwie 

frapuje. W pizy- 
2 tej znajomości 
Tylko w stopun-

Wierzymy, że Czytelnicy przyjmę 
ten horoskop z przymrużeniem 
oka, a losóv/ swoich gwiazdom 
nie powierzg.

(21.1
■■vjazdu Wp< 
się przed t

i/ać. W szerszym
radykalnych poglądów, to ci nic

dobre. Bliźnięta czekają na twój

aby niewiele 
przecież masz

dać. musialo się zrobić 
wnie błogo, bo zanim poprosiła, 
mistrz raczył przyklepać obcasik, 
dłuższą chwilę nic tylko spoglądała 
Franciszka F. uszczęśliwionymi oczęta­
mi o kształcie migdałów kalifornijskich 
i krasiła swe anielskie lica pełnym za­
chwytu uśmiechem.

to zaraz włożył do ganc wyklepa- 
pary szpileczek, damskich oczywi-

sej haleczce. Oczywiście obywatelowi 
Franciszkowi F. wcale, ale to wcale 
owa urocza haleczka nie przeszkadzała. 
Rozanielony chwycił Marię Walerię w 
swe krzepkie szewskie ramiona i szep­
cząc: „O, moja lelijo ukochana!” — 
wbił się wargami w jej przesłodkie u- 
steczka. Ale ledwie się wbił, ledwie 
poczuł ich rozkoszny nektar, otworzyły 
się gwałtownie i z wielkim hukiem 
drzwi i do mieszkania wpadł dwume­
trowy zbir. Wpadł, zawył i od razu 
rzucił się z kułakami na Franciszka F. 
Rzucił się, niestety, skutecznie, bo 
Franciszek F. zdążył tylko usłyszeć roz­
paczliwy okrzyk Marii Walerii: „Mąż!” 
— i walnięty czymś w czerep — stra­
cił przytomność. Ocknął się w piwnicy. 
A piwnica dziwna jakaś, jak punkt u- 
sługowy spółdzielni „Kaczawianka”: 
kompletny warsztat szewski, a wokół 
niego z pięćdziesiąt par przechodzonych 
butów. Początkowo Franciszek F. my- 
ślał, że jest w szewskich zaświatach. 
Ale to nie były zaświaty, to była sier­
miężna rzeczywistość. Franciszek F. 
przekonał się o tym po godzinie, kiedy 
w piwnicy zjawił się dwumetrowy zbir 
i strasznym głosem oznajmił, że on, 
Franciszek F„ ma zreperować wszystkie

■ te oto leżące tutaj buty. Jest to bo­
wiem jak najbardziej słuszna kara za 
niecne uwiedzenie cudzej żony, czyli

Frań ciszek F. usiłował 
wyjaśnić, że nie uwiódł, bo nie zdążył.

(21. VI — 22. VII). Niepokoją cię 
w ustabilizowanych stosunkach sluż- 
ale często z wielkiej chmury mały 

Zadbaj o swoje sprawy finansowe. 
.............. nosa większa fio- 

wyjcehać zorgani-

— 20.11). Ciekawa pio- 
tędzi cię w kłopoty. Nic 
trudnościami aby potem 

towarzystwie 
to ci

chcecie to
\___________

• BYK (21.IV 
znajomość z 
nie zwracałeś 
interesujące 
normować spra 
mie. ale uważ;

go na całą sobotę do siebie na osiedle 
„Kolejówka”. A zaprosić mogła, jako 
że dalekobieżny właśnie wczoraj wy- 
był na cały tydzień i to aż do Berli­
na. Tedy niech on, Franciszek, bez krę- 
pacji przyjeżdża, to swobodnie pokon- 
wersują se co nieco.

W sobotę obywatel Franciszek F. _
golił się staranniej niż zwykle, równie 
starannie umył szyję i przylizał baki, 
po czym wsadził do kieszeni dwie 
„Bałtyckie”, wsiadł na rower i pope- 
dałował na „Kolejówkę”. Maria Wale- 
ria, wystrojona w piękny szlafroczek 
w czerwone różyczki, czekała. Konwer­
sacja zrazu zaczęła się kulawo, lecz po 
1 i 1/2 „Bałtyckiej” nabrała tempa i po­
toczyła tak swobodnie, że Franciszek F. 
ośmielił się w końcu poprosić Marię 
Walerię o jej karminowe usteczka. Ma­
ria Waleria odparła, że z wielką ocho­
ta da mu swe usty. No i owszem — 
dała. Wpierw jednak, nie wiadomo cze­
mu, zrzuciła z siebie szlafroczek z ró­
życzkami i pozostała w czarnej, ku-

22.XII). Dawny ia- 
konflikt rodzinny zmów wypłynie 
cię w stres. Najwyższy czas aby 
załagodzić, czasem lepiej z ezc- 

•ać niż szarpać sobie nieustan-

W piątek Franciszek F. znów znalazł ' od

Ale naj- i szek F. klepał i myślał. Myślał
> dopiero ' tunku. I wymyślił. A kiedy już wymy­

ślił, ' ' ’ ■' ” ’
I nej

się. rzec można, w siódmym niebie, Ma­
ria Waleria bowiem dotrzymała słowa 
J ^Jawiła się z samego rana. . 
piękniejsza chwila czekała go 
Przy .rozstaniu, kiedy Maria Waleria. 
płonąc wstydliwie na buzi, zaprosiła

I tak to, mniej więcej, zaczęło się 
między cudną gospodynią domową i za­
kochanym w niej szewcem. Tak wła­
śnie, gdyż po przyklepaniu obcasika — 

ma się rozumieć, zdjęciu fartucha i 
umyciu rąk — Franciszek F. zebrał w 
sobie całą swą szewską odwagę (a wia- 
^mó: szewska odwaga, to nie byle ja- 

, ę.- odwaga) i zaproponował Marii Wa­
lerii skonsumowanie kawy w pobliskiej 
luksusowej knajpo-kawiarni „Piast”. 
Maria Waleria zrazu odrzuciła propo­
zycję. Ale tylko jak gdyby odrzuciła, 
bo gdy obywatel szewc zaczął gorąco 
a racjonalnie tłumaczyć, że przecie w 
czarnej kawie nijakiego, ale to zupeł­
nie nijakiego grzechu nie ma, zgodziła 
się z nim, że istotnie chyba nie ma — 
i uległa.

■Udali się tedy do „Piasta”. Niestety, 
luksusowa knajpo-kawiarnia okazała się 
być pozbawiona kawy, która aktualnie 
wybyła właśnie. Radzi nieradzi musieli 
więc w zamian skonsumować flakon 
„Bałtyckiej” pod śledzika w śmietanie. 
A ponieważ nic tak nie otwiera kobie­
cej duszy, jak śledzik i „Bałtycka”, 
Franciszek F. wnet wiedział o Marii 
Walerii wszystko, co chciał wiedzieć i 
nie chciał wiedzieć, a przede wszystkim 
to mianowicie, że posiada ona nieby­
wale zazdrosnego małżonka — konduk­
tora dalekobieżnego, nawiasem mówiąc. 
To okrutne w swei szczerości wyzna­
nie tak bardzo zmartwiło zakochanego 

T sciwca- źe Maria Waleria chcąc go po- 
cnfezyć, dodała zaraz, iż ów dalekobież­
ny często jednak odbywa dalekie, jak 
zresztą przystało na dzlckcbieżr.cgc, 
ekskursje. Będą więc mogli, jeśli tylko 
on. Franciszek, .... .. ____
kać się w każdy dzień targowy.
znaczy we wtorki i piątki, kiedy ona j 
przyjeżdża do J. po sprawunki. A pó- ' 
nieważ Franciszek F. chciał, przeokrut- [ 
nie, rzecz jasną, chciał, pożegnali się j 
i rozstali do najbliższego piątku. ’

a WODNIK 
pozycja wy 
wymiguj s>< 
nie żalów,, 
wygłaszaj 
wyjdzie na 
znak.

• RYBY (21.11 — 2.,....,. 
dzień bardzo urozmaicony, 
poznasz osobę, która cię zatr; 
s/losei .może co* poważnego 
wyniknąć. Nic unikaj ludzi, 
kach I ludźmi laWysniesz.

ście, kartkę z apelem o ratunek. Wło­
żył i czekał. Wieczorem, jak zwykle, 
zjawił się zbir, przyniósł jedzenie, za­
brał zreperowane buty, i poszedł sobie.

Franciszek F. 
dość długo: 

11 kwietnia.

.,..r . 9.3.IX). Masz bardzo
rodzinne układy. Jednak twoje 

lekceważenie ludzi może to 
solidniej przykładać <lo 

obowiązków i prowadzić bardziej u- 
tryb życia.

— 23.X). Burzliwy okres, 
sprawdzić swoje umiejętności, 
się okazać silna naturą w

— ‘o sensownym

• BARAN (21.III — 20.IV). Przydałby ci się 
wypoczynek. Nie staraj się oszukiwać swe­
go organizmu. Nic dobrego z tego hi.* mr./e 
wyniknąć. Podjąłeś się .pewnych- .zobawią-- 
zań, z których się do tej porv n1-* wy-, 
wiązujesz, jeśli tej sprawy hic załatwisz 
szybko pozostanie ci moralny kac.

dalekobieżnego, I Marii, Walerii.
więc mogli, jeśli tylko wyjaśnić, że me uwiom, oo me z.uązyn 

ma na to ochotę, spoty- ’ Ale zbir nie słuchał. Oświadczył, że ję­
to i śli nie będzie reperować, nie dostanie 

nic żreć i skiśnie tu z głodu — i opu­
ścił piwnicę.

Dwa dni Franciszek F. nie reperował 
i kisł, po dwóch dniach nie zdzierżył 
jednak i rad nierad zaczął klepać. Zbir 
„J razu stał się ludzki, przyniósł obfi­
te jedzenie, a nawet postawił „Bałty­
cką”. Przez następne dwa dni Franci-

— - . . r, ’ q ra_

• SKORPION (24.X — 22.XI). Pewne wy­
darzenie wpłynie na ciebie bardzo nieko­
rzystnie i zepsuje cl humor. Sprawa jednak 
nie warta aż. tak wielkich rozterek. Sta­
raj się przebywać w towarzystwie Raka, on 
ci podsunie ciekawe rozwiązanie trudnego 
problemu.

• STRZELEC (23.XI 
dawniony 
1 wprawi 
go jakoś 
goś zrezygnow; 
nie nerwy.

• KOZIOROŻEC (23.XH
Jopem jesteś zmęczony i rozdrażniony, a 
właśnie zarówno w pracy jak i w domu 
powinieneś postępować ugodowo i to dla 
swego dobra. Staraj się rozproszyć rację in­
nych, to ci pozwoli wybrać właściwą dro­
gę-

• KAK 
zmiany 
bowych, 
deszcz. Zadbaj o swoje 
bo może ci przejść koło 
tówka. Jeśli zamierzasz 
zuj to dobrze.

• LEW (23. VII — 23. VIID. 
ce^o się urlopu ten tydzień 
iv i wyczerpujący, ale też prz? u 
sy. Twoi wrogowie będą mus-i-h 
skapitulować. Kłopoty r 
cię z równowagi.

• PANNA (24.VIII — 
korzystne rodź’"”" ”v 
postępowanie i 
zepsuć. Staraj się 
swoich obowiązków 
regulowany t .

• WAGA (24.IX 
łzwoli ci sr-

mógł : . 
sytuacjach. Pomyśl

przekonań sufit w restauracji pomalował 
na czerwono. Pracuje „Dolzamet” (pierw­
szy dyrektor inż. Babka).

30 czerwca 1946 r. Referendum ludo­
we. Przebiegało spokojnie i sprawnie. 
Już w godzinach południowych mogli 
byśmy zameldować zakończenie, gdyby 
nie świadkowie Jehowy, którzy odma­
wiali wzięcia udziału w głosowaniu. Nie 
wszyscy, bo ponad połowa z nich w 
końcu głosowała.

Lato 1946 r. Ogłoszono repatriację 
Niemców. Punkt odprawy pod nadzo­
rem międzynarodowej komisji mieści się 
przy ul. Legnickiej. Sołtysi przywożą 
ludność na furmankach. Niektórzy Niem­
cy swój dobytek ciągną na wózkach. 
Stoję przy bramie z kapitanem — An­
glikiem i obserwujemy przebieg odpra­
wy. Podjeżdża wóz z Niemcami/powożo- 
ny przez chłopa, Polaka. Kobiety i 
dzieci same schodzą, a staruszka chłop 
znosi na rękach. Gospodyni rozdziela 
Niemcom wiktuały na drogę. potem 
całują się płaczą. Kapitan pyta co to 
ma znaczyć, skąd tak zażyłe stosunki 
z wrogiem. Odpowiadam, żerny. Słowia­
nie szybko zapominamy nasze krzvwdvi 
nie zwykliśmy mścić się na bezbron­
nych. Wysiedlanie Niemców odbvwało 
się na naszym terenie spokojnie, bez in­
cydentów — humanitarnie. Ostatni 
Niemcy wyjada w lipcu 1947 roku

Wigilia 1946 r. W tym dniu z pilną 
sprawą pojechałem do Krzywej. Było 
ok. godz. 11, wstąpiłem do sklepiku po 
papierosy. Nagle huk, szyby wyleciały 
towar spadł z półek. Pomyślałem, że 
ktoś sobie wiwaty urządza. Niedaleko 
sklepu stał domek, w którym osiedliłem 
dwoje staruszków. Stary myszkował po 
terenie, obok wiaduktu znalazł stos min 
talerzowych. Postanowił zrobić z nich 
kółka do wózka. Usiadł na progu domu 
(żona w kuchni na piętrze szykowała 
wigilię) wziął młotek i przecinak, usiło­
wał rozdzielić pokrywy. Przyłożył się i 
stuknął... Kobiecie nic się nie stało, 
dom trochę zdemolowany, a staruszka 
ani śladu, tylko niedaleko domu, na 
starej gruszy strzępy ciała wisiały.

19 stycznia 1947 r. Wybory do Sejmu* 
Ustawodawczego. Zostałem przewodni­
czącym komisji wyborczej. Wybory od­
bywają się w atmosferze walki politycz­
nej. W mieście i powiecie zakorzeniła się 
reakcyjna PSL. W Chojnowie dojdzie 
nawet do zamieszek ulicznych, porządek 
zaprowadzą dopiero siły porządkowe. 
Nie wspomnę nazwisk przywódców tej 
partii, bo większość już wymarła, a ich 
potomni są dziś porządnymi obywatela­
mi.

12 grudnia 1947 r. Kończy swoją dzia­
łalność PUR. Akcja osiedleńcza i uwłasz­
czeniowa powiodła się w stu procen­
tach.

Maj 1948 rok. Zostaję wiceprezesem 
Gminnej Spółdzielni. Prowadzimy skup 
i kontraktacją, przejmujemy od Rosjan 
młyny: Kontadówka. Goliszów, Jaro- 
szówka, zakładamy sklepy na wsi i w 
mieście, przejmujemy piekarnie, rzeźnie 
i restauracje. Agitujemy chłopów w sze­
regi członków — udziałowców GS. Zwią­
zek „Samopomoc Chłopska” organizuje 
kursy czytania i pisania dla analfabe­
tów i pośredniczy w dostawach koni z 
UNRRA.

Powiatowa władza w Złotoryi zwołuje 
nas od czasu do czasu na odprawy. Ja- 
dąc tam trzeba zabrać ze sobą całą wa­
lizę nerwów. Pewnego razu hasłem na­
rady była „walka z alkoholizmem’’. 
Prezesów rugano r.a rozpijanie chłopów. 
Mnie się dostało za wieś Dobroszów. 
Później okazało się, że 3zło* tam dużo 
wódki ponieważ częstymi klientami skle­
pu byli kolejarze z Miłkowic. Nakazano 
nam obciąć . przydziały o połowę. Pole­
cenie wykonaliśmy. Aż tu pewnego dnia 
do biura wchodzi dwóch panów, mówiąc, 
że są r Ochrony Skarbowej. Zarzucają 
mi bojkot monopolu spirytusowego i 
zmuszanie chłopów do zakładania bim- 
browni. Moje tłumaczenia nie trafiły 
im do przekonania. Spisali protokół. Je­
den z nich pyta, czy już siedziałem. 
Mówię, że nie. To będzie pan siedział, 
odparł. Po jakimś czasie przyszedł na­
kaz zapłacenia 50 tys. zł grzywny. Tego 
było już za wiele. Wniosłem odwołanie 
do sądu i tam dopiero uwolniono mnie 
od obowiązku zapłacenia grzywny. 
Wkrótce pożegnałem się ze spółdzielnią 
i poszedłem do pracy w fabryce, gdzie 
już spokojnie, pomijając rok 1956. gdy 
wybrano mnie przewodniczącym Rady 
Zakładowej, przepracowałem do emer? - 
tury.

małżonka obywatelki Anastazji U., 
naczelnika Leona U. W święto małżon­
ka pani Anastazja postanowiła bowiem 
się wystroić. A do wystrojenia, wiado­
mo, szpilki konieczne. I wówczas do­
piero odkryła w nich kartkę z drama­
tycznym apelem Franciszka F.: „Lu­
dzie, ratujta! Jestem więziony w piw­
nicy domu, gdzie naprawiono te buty!”. 
Pani Anastazja zaniosła natychmiast tę 
kartkę mężowi. Leon U. .pomedytował 
co nieco, pokiwał głową i zaniósł kart­
kę komendantowi posterunku MO. Z 
kolei komendant MO też pomedytował 
co nieco, też pokiwał głową — i udał 
się do wdowy po szewcu-topielcu. czyli 
Marii Walerii Ł., gdzie rychło wpraw­
nym okiem i czujnym uchem odkrył 
klepiącego nieprzerwanie Franciszka F. 
A kiedy już odkrył, to zaraz wylazło 

z worka. Sprawa bowiem miała 
grubsza tak: Kiedy po śmierci 

męża, Jana Ł., Maria Waleria znalazła 
w piwnicy cały stos czekających na na­
prawę butów, zrazu wpadła w rozpacz 
przeogromną, ponieważ nie miała po­
jęcia. co z tym fantem zrobić. Potem 
ochłonęła i zaczęła kombinować. I wy­
kombinowała. że potrzebny jest szewc. 
Ale skąd wziąć szewca? A raczej, jak 
wziąć szewca? Zaczęła więc dalej kom­
binować. I znów wykombinowała: szew­
ca najlepiej wziąć na przynętę, a tą 
przynętą będą jej, Marii Walerii. ko­
biece wdzięki. Do* ochrony tych wdzię­
ków potrzebny był jednak mąż. Namó­
wiła więc braciszka, owego zbira wła­
śnie, aby raczył zagrać wariata. I bra­
ciszek raczył. Maria Waleria pojechała 
tedy do miasta J. i rozejrzała się wśród 
szewców. Wybrała Franciszka F„ bo 
był najprzystojniejszy. Ot i cala historie. 
Nic dodać, nic ująć. Amen.

PS. Do rozprawy sądowej nie doszło. 
Albowiem Franciszek F. i Maria Wa­
leria szybko się pogodzili i już w o- 
statnią sobotę maja br. stanęli na ślub­
nym kobiercu przed panem z łańcuchem 
z Urzędu Stanu Cywilnego w7 Legnicy.

21.V). Odnowisz dawną 
osobą, na którą do tej pery 

uwagi. Będzie to dla ciebie 
odkrycie. Powoli zaczynają się 

—awy rodzinne. Finanse w nor- 
jźaj z większymi wydatkami.

— 2O.V1). Czeka cię 
■zystny lydzien. Pod 

się wystrzegał Wagi, 
pewien niepokój w iwo- 

;iewane soolkanie .sprawi 
choć pociągnie za sooą

z miejscowości J., sla- 
obywatel Franci- 

obywatclka Ma- 
gospodyni - domo- 
j osady „Ko­

lejówka”, poznali się pewnego kwiet­
niowego dnia br. w punkcie usługo­
wym należącym do Spółdzielni Pracy 
„Kaczawianka”. Obywatel Franciszek F„ 
siedział se, jak co dzień zresztą, na zy­
dlu i z cicha pogwizdując, klepał ko­
pyto, kiedy nad drzwiami brzęknął de­
likatnie dzwonek i w progu stanęło z 
trzewiczkiem w prawej ręce i obcasem 
od tegoż trzewiczka w lewej — zjawi­
sko. Przecudne, czarnowłose, wprost 
nieziemskie zjawisko, czyli obywatelka 
Maria Waleria Ł. właśnie. Klientka, 
znaczy się. Klientka dla innych szew­
ców ze spółdzielni „Kaczawianka”, ale 
nie dla Franciszka F., który od razu, 
od pierwszego rzutu bystrego oka, pojął 
cała swą nad wyraz wrażliwą szewską 
indywidualnością, że przepiękna dama 
nie jest żadną klientką, lecz jego, Fran­
ciszka F., przeznaczeniem dogrobnym — 
i zrobiło mu się błogo, ale to niewy­
mownie błogo. I Marii Walerii Ł., wi- 

też niewymo- 
. by 
przez

na

20.1). Przrd ur- 
rozdrażnloi 
lak i 

ugodowo

właściwą

długi

brał —-----
Poszedł sobie, a 
i czekał. Czeka! 
cały, od 4 do 1. 
kiedy się doczekał, okazało 
tunek już nie był potrzebny.

5 kwietnia br. obywatelka 
Z.ia U., żona naczelnika urzędu 
wego na ,.................
się do obywatelki

szewcu, 
w stanie nietrzeźwym w

... . ■ ----------- >■ ——..a się po
szpilki, które kiedyś, jeszcze za życia 
szewca, dała do naprawy. Zgłosiła się 
pełna, wątpliwości, czy szewc Ł., zna­
ny nierób, zdążył przed śmiercią zre­
perować szpileczki. Okazało się. że zdą­
żył, co ja przyjemnie zaskoczyło. Za­
płaciła tedy wdowie ile trzeba, zabrała 
szpileczki i postawiła do szafy, gdzie 
stały aż do 11 kwietnia, tj. do imienin
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kałuż i piłka często siadała” w wodzie. 
W pierwszych minutach tej fazy gry 
lubinianie nadal atakowali, a w 49 mi­
nucie, po strzale Kubota, kolejny róg. 
W pięć minut później Kurant skiksuwał 
i stracił kolejną okazję na podwyższe­
nie wyniku. Z upływem czasu gra się 
uspokoiła, ale nadal stroną lepszą byli 
gospodarze. Grali jednak znaczn:e spo­
kojniej, bardziej pewnie i kontrolowali 
boiskowe wydarzenia. W 79 minucie 
kolejna sytuacja, ale Ptak strzelił gło­
wą w słupek. Nieuchronnie zbliiał się 
koniec meczu i wszyscy zerkali na 
boiskowy zegar. Oby tylko Olimpia nie 
strzeliła kontaktowej bramki. W takich 
warunkach wszystko jest możliwe. Goś­
cie się na to nie zdobyli, a gospodarze 
strzelili zwycięskiego gola. Stało sie to

Szał radości w Lubinie i
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niej już wiadomo było kto musi, opuścić 
szeregi tej klasy rozgrywek. W tym sa­
mym czasie co w Lubinie, w Głogowie 
Chrobry podejmował zdegradowany Sti­
lon Gorzów. Głogowianie specjalnie się 
nie wysilali i przegrali 0:1. Kibiców Lu­
bina bardziej, interesował mecz głów­
nego rywala Zagłębia — Szombierek 
Bytom. Bytomianie występowali w Po­
licach i niespodziewanie przegrali 0:2 z 
miejscowym Chemikiem. Tak więc 
Zagłębie wyprzedziło ich o trzy punkty, 
a po drodze przed Szombierki wysunęia 
się warszawska Gwardia, zdobywając- 
wicemistrzostwo grupy.

Tym razem proponujemy spacer 
trasie Rynarcice — Koźlice — Gola — 
Małomice — Lubin. Jej długość wyno­
si 13 km, a przewidywany czas przej­
ścia trzy i pół godziny. Tradycyjnie już 
zbierzemy się w niedzielę. 30 czerwca, 
na legnickim dworcu PKP — obok 
sklepu pamiątkarskiego PTTK, z wy­
kupionymi biletami do Rynarcic. Wy­
jazd nastąpi o 12.57, a powrót z Lubi­
na około 21.

Rynarcice to wieś położona na wyso­
kości 165 m npm. otoczona lasami (so­
snowymi) wśród niewysokich wzgórz. 
W XIV w. należała do śląskiego rodu 
Budziwojów. W miejscowości resztki 
zamku piastowskiego. Zwiedzić też 
można ruiny kościoła Św. Marcina z 
przełomu XIV i XV w. Na zewnątrz 
płyta herbowa „Francze Busiwoy”. 300 
metrów na wschód osada wczesnośred­
niowieczna. Po zwiedzeniu wsi wraca­
my w kierunku stacji kolejowej, prze­
chodzimy przez tory i idziemy w kie­
runku Koźlic — przez las bukowy i 
ładne polany. Ponownie mijamy tor ko­
lejowy (Lubin — Rudna) i dochodzimy 
do Koźlic.

z
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dwoma laty ostro rywalizowali 
nikiem Wałbrzych. Przegrali 
(0:1), na własnym terenie i awans do 
I ligi uzyskali walbrzyszanie. Nikogo to 
nie załamało i postanowiono 
wszystko, by zrealizować ten 
niejszy cel i wejść wreszcie do ekstra­
klasy.

Jeszcze na wiosnę nikt poważnie nie 
myślał o takim sukcesie. Lubinianie 
mieli pięć punktów straty do lidera, a 
to rzecz bardzo trudna — przy wyrów­
nanej stawce — do odrobienia. Z meczu 
na mecz grali jednak coraz lepiej i w 
rezultacie przed ostatnią kolejką spotkań 
posiadali punkt przewagi nad Szombier­
kami Bytom. Ich dodatkowym atutem 
był fakt’, że w ostatnim pojedynku po­
dejmowali poznańską Olimpię Nie 
lekceważyli jej, gdyż to zawsze groźny 
przeciwnik, który pamiętał niedawne 
czasy, kiedy to lubinianie (w ostatnim 
meczu) spowodowali, że poznaniacy mu- 
sieli ustąpić premiowane miejsce Lechii 
Gdańsk. "Nie trudno się w tej sytuacji 
dziwić, że podopieczni Eugeniusza Ró­
żańskiego bardzo solidnie przygotowy­
wali się do decydującej rozgrywki. Dla 
nich i zawsze wiernych kibiców, był to 
najważniejszy dzień w życiu.

Niedzielny mecz władze 
wyznaczyły (tak 
dwóch ostatnich 
osiemnastą. Co 

się napływu 
kilka godzin 

przy stadionie,

2:0. Sławomir Kurant idealnie poaal 
(typowa wrzutka), do Ptaka. Ten strze­
lił. Piłki dotknął Polarek i... skierował 
ją do własnej bramki. W tym momen­
cie było już praktycznie po meczu. 
Trudno sobie wyobrazić, aby w tak 
ważnym pojedynku ktoś popełniał ja­
kieś rażące błędy. Drugi gol uskrzydlił 
gospodarzy, którzy grali z jeszcze więk­
szą werwą, a w 29 min. Ptak miał ko­
lejną, dogodną, sytuację — piłka zna­
lazła się jednak na rogu. Olimpia sta­
rała się kontratakować, lecz bezskutecz­
nie, gdyż Zagłębie grało bardzo uważnie 
w defensywie.

Pó zmianie stron gra jeszcze bardziej 
się ożywiła i wymagała od obu stron 
znacznie większego wysiłku. Dało o so­
bie znać zmęczenie, a stale padający 
deszcz sprawił, że na płycie sporo było.

Koźlice to mała wieś na wysokości 
180 m npm. Znajdują się w niej ruiny 
zamku z XIV w. W pobliżu kilka sta- 
nowisk archeologicznych, a kolo piasko­
wni osada kultury łużyckiej. Droga 
przechodzi lukiem przez wieś. Pb,^. 'li­
ściu kilometra znajdziemy się w Goli. 
Następnie wyjdziemy na podmokłe łąki, 
miniemy kilka strumyków i tor kole­
jowy. Po kilku minutach znajdziemy się 
nad Zalewem Małomickim. Tu czeka 
nas dłuższy odpoczynek. Z zalewu au- 
tobusem MPK udamy się do Lubina. 
Powrót do Legnicy pociągiem, bądź też 
autobusami WPK. Uczestników konkur­
su „Znam swoje województwo” infor­
mujemy. że za ciekawe zdjęcia z prze­
bytej trasy można zdobyć dziesięć 
punktów i tyle samo za opis, trasy i po­
danie ciekawostek krajoznawczych.

Zygmunt Łuszcz

Na len dzień bardzo długo czekali nie 
tylko lubińscy, ale wszyscy bez wyjątku 
piłkarscy kibice miedziowego zagłębia. 
Górniczy Lubin dawno już posiadał 
zespoły pierwszoligowe. W tej klasie 
rozgrywek walczyli przecież i nadal 
walczą bokserzy i tenisiści stołowi. 
Ekstraklasa nie jest jednak równa 
ekstraklasie, a zawsze największym ma­
rzeniem kibiców futbolu było posiadanie 
drużyny w gronie najlepszych w kraju.

Piłkarze Zagłębia Lubin już raz byli 
bliscy zrealizowania tych marzeń. Przed 
dwoma latv ostro rywalizowali z Gór- 

jednak

Tuż po wygranym meczu (o wejście- 
do ekstraklasy), działacze Zagłębią. Lu­
bin zorganizowali konferencje prasować 
podczas której zjedzono kilkanaście śle-- 
dzi w oleju i wypito Pewna ilość bez-j 
alkoholowych napojów mlecznych i owo­
cowych. Trenerom. zawodnikom i opie­
kunom sekcji piłki nożnej składano' 
gratulacje i życzenia pomyślnego startu’, 
tu I lidze.

Dziennikarze okolicznościowego toastu. i \ ‘ 
nie roznieśli, gdyż jak to zwykle bywa> i' 
na konferencjach prasowych, ‘właśnie’ 
dla łoiekszości z nich zabrakło miejsca, 
przy stolikach. Przemoczeni. zajeb 
miejsca stojące pod ściana. Z informacji 
zasięgniętych później dowiedzieliśmy 
że śledzie były smaczne.

się spodziewano uczcili — przypadający 
w przyszłym roku — jubileusz 40-lecia 
lubińskiego klubu. Zasłużyli na dobry 
wypoczynek. Nie potrwa on zbyt długo, 
gdyż już 28 lipca rozegrają pierwsze 
spotkanie o mistrzostwo 1 ligi. Zrobili 
bardzo dużo i na dużo też ich stać. li­
do wodnili, że prężny okręg miedziowy 
już ma i zapewne długo mieć będzie 
piłkarską ekstraklasę W nowym sezo­
nie Zagłębie występować będzie na du­
żym stadionie, który już 22 lipca prze­
kazany zostanie do użytku. Radosna to 
wiadomość dla kibiców, gdyż nowy 
obiekt pomieści znacznie więcej widzów 
niż zasłużony stadion górniczy.

☆
W cieniu lubińskiego pojedynku to­

czyły się pozostałe mecze II ligi; Wcześ-

mecz 
Związku Piłki Nożnej 
zawsze się dzieje w 
kolejkach spotkań), na 
przezorniejsi spodziewali 
tysięcy kibiców i już na 
wcześniej znaleźli się 
aby kupić bilety. Już po 14, na trybu­
nach siedziało około 500 osób. Nie prze­
szkadzała im fatalna aura i niemal bez 
przerwy padający deszcz. Z minuty ńa 
minutę trybuny zapełniały się. , Coraz 
więcej było parasoli, a ich właściciele 
umilali sobie oczekiwania trenowaniem 
kulturalnego dopingu. Na pół godziny 
przed meczem wszystkie miejsca były 
zajęte, a na górniczym obiekcie zgro­
madziło się prawie 15 tysięcy widzów 
— prawie tyle samo (mimo deszczu 
i chłodu), co na pamiętnym spotkaniu 
z Górnikiem Wałbrzych. Krótko przed 
18, arbiter z Warszawy — Janusz Eksz- 
tajn, wyprowadził na murawę oba zes­
poły i wkrótce potem dał sygnał do 
rozpoczęcia bardzo ciekawego pojedynku. 
W spotkaniu tym Zagłębie wystąpiło w 
składzie: Wichłacz, Mądrachowski, T. 
Wiśniewski, Dragan. Turkowski, Kubot, 
Ptak, Bylicki (od 69 min. Chwaliszew- 
ski), Sysiak (od 82 min. Gurga). Stań­
ko, Kurant.

Pierwsze minuty meczu i od razu 
spontaniczny doping. Gospodarze z 
miejsca uzyskali przewagę i zaatakowa­
li z wielką ambicją i animuszem. Na 
efekty takiego stylu gry nie trzeba było 
zbyt długo czekać. Już w 4 minucie lu­
binianie wywalczyli rzut rożny Jego 
egzekutorem był Janusz Kubot. Do­
kładnie nagrał do Eugeniusza Ptaka a 
ten głową skierował piłkę do siatki. 
Olbrzymia radość i pierwsze komenta­
rze. Lekarz zespołu Emil Cieślik stwier­
dził wprost: ..Świetny róg i jeszcze 
lepszy strzał. Podobna sytuacja zdarzyła 
się w Atenach, gdzie Boniek w pbdobńy 
sposób zagrał do Ostrowskiego, a ten 
uzyskał piękna bramkę”

Utrata gola ńie zdeprymowała zespołu 
gośc:. Olimpia szybko ochłonęła i coraz 
śmielej atakowała. przeprowadzając 
groźne kontrataki. Na nic sie to jednak 
nie zdało, gdyż trafiła na dobrze uspo­
sobionych gospodarzy, którzy bardzo 
dobrze grali zarówno w obronie, jak 
i w natarciu. Gralj przv tym szyb­
ko i zdecydowanie nie mówiąc już o 
ambicji i woli walki. W 18 minucie 
fnieli koleiną, dogodną sytuacje, ale, 
Ptak strzelił minimaluię., obok, słupka. 
Nadeszła wreszcie 21 minuta i było już 
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W 31 minucie meczu. Ptak został 
sfaulowany na polu karnym i arbiter 
zarządził rzut karny. Przez moment 
zastanawiano się kto ma być egzeku­
torem. Bezpośrednio poszkodowany nie 
zdecydował się na strzelanie. Uczynił to 
Roman Mądrachowski i to bardzo pew­
nie. Ostro strzelił nie dając żadnych 
szans bramkarzowi gości. Tak więc na 
dziewięć minut przed końcowym gwizd­
kiem sędziego było już 3:0 i o jakim­
kolwiek cudzie nie mogło być mowy. 
Tak też się stało i lubinianie .w pełni 
zasłużenie wygrali 3:0. ■ >

Końcowy gwizdek sędziego . i praw­
dziwy szat na trybunach. Kibice bardzo

■ Coraz lepiej rozwija się w Le­
gnicy ringo. Ostatnio odbyły się w Lu­
blińcu XIII otwarte międzynarodowe 
mistrzostwa Polski. W zawodach tych 
duży sukces odnieśli legniczanie. W ka­
tegorii oldboyów Janusz Dybka zdobył 
tytuł mistrza kraju, a w tej samej kon­
kurencji Władysław Kolanowski upla­
sował się na siódmej pozycji. Wśród 
seniorów Emil Chlib był czwarty, w 
gronie uczniów szkól średnich Dorota 
Rakowska zajęła piąte, a wśród kobiet 
Maria Dybka czwarte miejsce.

■ W Legnicy odbyła się spartakiada 
sportowo-rekreacyjna PPBRol, w któ­
rej uczestniczyło sto osób. Rozegrano 12 
konkurencji, a zwycięzcą turnieju pił­
karskiego został zakład w Rokitkach.

radośnie fetowali zasłużone zwycięstwo 
i awans do ekstraklasy. Odśpiewali o- 
czywiście tradycyjne „Sto lat” zawodnicy 
przez kilka minut zegnali się z wi­
downią i dopiero wówczas bardzo zmę­
czeni udali się do szatni. Widownia 
spokojnie opuściła stadion. Zresztą przez 
cały mecz zachowywała się w sposób 
kulturalny i gorąco dopingowała swego 
pupila. Nie było nawet mowy — mimo 
wzmocnionej służby porządkowej — o 
dzikich okrzykach, czy awanturach. W 
ten sposób lubińscy kibice jeszcze 
udowodnili, że nie tylko drużyna, ale 
i oni w pełni zasłużyli na awans.

To o czym wszyscy marzyli od lat, 
stało się faktem. Lubinianie zgotowali 
miły prezent mieszkańcom regioniu 
i godnie uczcili jubileusz dziesięciolecia 
województwa legnickiego. Wcześniej niż

Na kolejną wędrówkę zaprosimy 14 
lipca i zaproponujemy równie ciekawa, 
trasę Nowa Wieś Grodziska — Góra 
Świątek — Pieszków.

■
■
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fes
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„u-
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. Może właśnie o to 
icu autor. Huta robi 

produkcji. Nie 
'et rolnikowi z 
i nieistniejące

słuszr”
cią nie 

miedzi
> dla otaczająccg,

' . powodują 
dotkliwie od,

— pozostała 
zastrzeżenia 2

ty
7

ne. ale 
Daniel 

; gazeta

lany 
być obiekt; 
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KG HM Huta Miedzi „Gło 
naczelny inżynier ds. inw e 

i ochronr środo’ 
inż. STANlSLA’

. —  Ośrodka
twa i Doradztwa Rolniczego SITR 
iu w zakresie rolnictwa. Pracu- 
lata w swoim zawodzie. W ro- 

i kierownik ośrodka mgr inż 
•zub wyznaczył mnie na koordy- 

odszkodowawczego działające- 
ćbie M>edzi ..Głogów” na te- 

,l,t.?u2L°^l%ce_- Z?SPÓ* liczył

— na co zwró- 
nr 12/85 ..Poli- 
iziej przypomi- 

' 7. jej 
isk rze- 

do wiadomości 
odpowiedzialny, 
się po przeczy­
ło Neczyńskie- 
irzewa”. który 

retów” w Leg-

1992.
jego 

eści dla ochrony 
.ccesywnic przeka 
'■—je i urządzeni 

? zakładane 
środowiska

wsi 
założonych

okres wegetacji, 
mi się i przesy- 

gdyż 
cieka- 

znalezieniu naj- 
------ .. ----- iwianym zagad- 

Nie twierdze bowiem, że system o- 
stosowany przy szacunku strat 

Trzeba go poprawiać, ale 
zebrane doświadczenia i 
tych badań.
IGR INZ. EDWARD WAŚNIEWSKI 

WROCŁAW

zarobiła miliony.
— pisze na koń,.  . 
szystkim miliony z 
itomiast płacić naw, 

wykształceniem za

Jestem rzeczoznawca Okręgowego 
Rzeczoznawstwa i Doradztwa RolnPcz, 
we Wrocławiu w zakresie rolnictwa 
ję ponad 33 lata w swoim zawodzi, 
ku ubiegłym kierownik ośrodka 
Kazimierz Ko? "'* ■ 
natora zespołu 
go w obrębie  
renie wsi Błochów’ .  w
i4„,OSÓb’jZ .,eR.° chciaiem sięTstosun- 
kouac do treści artykułu.
CieZ ar*yku.! ° dość znaczącym tema-
S-óh7 u S‘ę' ie aulor ma dużo Polotu 1 
próbuje sil w napisaniu ciekawej powieści.

krótkiej re- 
Neczyńskie- 

jgowego Ośrodka 
Rolniczego SITR 
regulacji spraw 

rolnictwo — 
zbyt suchy i

osia:
śro<.

azy
iia. .....

efekty w
zmienią 

Również.
za kres-ie

mym stwierdzeniem — którego z 
ie ma potrzeby udowadniać — że 

w Głogowie nie sa dobrodziej- 
,o je środowiska natu- 

pogorszenie warunków 
Iczuwane również przez 

i treść artykułu budzi 
zarówno co do formy

najbliższe! wsi w kle­
ił y. pozostanie w za­

działania. Stad podięta 
przesiedlenia

.........   .. nie do obowiązu
zagospodarowania strei

w upra- 
iwym od- 
budził w 

wśród zo- 
i 1983 sto- 

dzieleniu 
>nym sto-p- 
ód w tym 

do stoso- 
isowanych. 
ńeprzydab- 

wiel- 
>zcze- 
stkim

Artykuł pod tym tytułem w Waszym piś­
mie należałoby zaliczyć do wypowiedzi, któ­
re ukazały się jedynie w tym celu, aby coś 
napisać. Gdyby bowiem miał służyć prawdzi­
wemu naświetleniu sprawy i ewentualnie 
poprawie dotychczasowego sposobu 
ku strat, należało nie zadowolić się j< 
stronnym i tendencyjnym naświetlenie’" 
zainteresowanego materialnie. Wysłuż. 
racji rzeczoznawców pozwoliłoby Ai 
artykułu zapoznać 
Autor dowiedzieć 
łe kontakty 
mi specjalistami  . 
Rolniczej i instytutó’ 

Specjaliści prae"’’”'’ 
dnienlach lo nie i 
robić, ale to os, 
retyczne i praktyczj 
z obrazą, może *” 
wypowiedzi zain 
przysporzyć sobi' 
tomiast

pracownicy 1 
,u>„ .-.i sam mgr inż. 
Przednich latach prowad: 

wygrane sprawy 
Coś się więc nie „ 

iwiedliwie. to czemu były sprawy sąd. 
Jest mi wiadome, że jednym z powodó 

zlecenia przez Hutę Głogów 
szacunku strat przez ośrodek, 
pretensje i sprawy sądowe z . 
Nie znam projektu przedstawionego przez 
Babicza rzekomo najsłuszniejszego sposol 
szacunku strat. Chętnie zapoznałbym się 
tymi propozycjami. Trzeba jednak zaznaczyć, 
iż ustalenie jakiegoś jednego stałego wskaź­
nika nie byłoby ani słuszne, ani możliwe. W 
rolnictwie każdy rok jest inny i różne stąd 
plony i straty. Pyły i gazy wydzielane z -za­
kładu przemysłowego są również różne tak 
co do ilości, jak i ich jakości. Zmieniające 
się kierunki wiatrów powodują różne dla 
tych samych pól uszkodzenia. Możliwe że po 
kilku latach badań prowadzonych na polach 
w zasięgu Huty Legnica już trzeci rok. a 
drugi rok w strefie oddziaływania Huty 
Głogów, będzie można podać jakieś przecięt­
ne strat ponoszonych przez rolników. Będą 
to jednak tylko ogólnikowe wskazania, a 
właściwej wyceny rzeczywistych strat nie 
będzie można sądzę przeprowadzić bez obser­
wacji. plantacji przez cały

T . kilka uwag nasunęło 
łam fiu ewentualnego wykorzystania, 
myślę, że Waszemu poczytnemu pismu 
wie redagowanemu zależy na : 
lepszego rozwiązania w oma' 
nieniu. Nie twierdzę bowiem, 
becnie 
doskonały, 
parciu o 
prowadzony

w i. 
bard’;

— zgodny 
•da rżeń i z ja wis 
lanych 

rzeczowy i 
iodz.i

Antonieg, 
tarego d 

..Konk:

(Jpraw° 
ironę ro? 
 huty.

wpływających na 
j. A nie trzeba < 

wać. że miernikiem 
z jednej strony. ; 

są plony.
,.on.utki stosowania --------- .

się opłakane. Straty na dwóch polach le­
żących obok siebie obliczono diametralnie 
różnie” — pisze autor. Dla fachowców spra­
wa różnego plonowania tych samych roślin, 
bo o to tu chodzi, a nic o różne obliczenia, 
jest jasna. Chodzi po prostu o różny po­
ziom kultury gleby, jej zasobności, stanu a- 
grotcchniki. Laikowi zaś można wytłumaczyć 
obrazowo np. dwóch obok siebie gospodaru­
jących rolników na podobnych gruntach o- 
sląga różne wyniki produkcyjne, a w kon­
sekwencji gospodarstwa mają rożny stan­
dard 1 różnią się zasobami pieniężnymi.

..Rzeczoznawcy nigdy nie doszli do porozu­
mienia między sobą jedni drugim zarzucali 
brak fachowości, zdarzały się przypadki od­
mawiana podpisywania samych protokołów 
przez członków komisji” — pisze autor, za­
gadnienie wygląda nieco inaczej. Prowadze­
nie rozmów i dyskusji przez rzeczoznawców 
może tylko świadczyć o wadze problemu 
szacunku strat i emocjach towarzyszących 
dyskusji. Należy przy tym zaznaczyć. ż.e rze-

'cy reprezentują różne branże rol- 
Natomiast podpisywania żadnych pro- 
nie było «ni komisji. To zła infor-

napisaiein artj kuł na 
szkód rolniczych 

hulaniem Huty 
prostu udowodnić, 

hutniczych na 
opadają rów- 

szkodliwych 
ma nu plo- 

i oszacowań 
tych 

jest 
o wi< 
ik.

k<

szacun- 
.. . . , jedno-
ncyjnym naświetleniem przez 

materialnie. Wysłuchanie 
tawców pozwoliłoby Autorowi 
znać się z zagadnieniem. Mógłby 
zięć się, że „Ośrodek” ma sla- 

i współpracę z najwybitniejszy- 
ami z tej dziedziny z Akademii 

sly tuto w naukowych.
nracujący w omawianych zaga- 

tylko ludzie, którzy chcą za­
soby znające rolnictwo 

„czne. Pomawianie granic;
• być częściowo zrozumiał, 
nteresowanego, który , 
iie pieniędzy, nie przystoi 

 Waszemu pismu.
W artykule jest wiele sprzeczności i po- 

pojęć. W pierwszych zdaniach ar­
tykułu Autor zachwyca się, jak to sprawie­
dliwie i ku zadowoleniu rolników było wy­
płacane odszkodowanie, dawniej, kiedy -za­
łatwiali to pracownicy huty. W końcu arty­
kułu ten sam mgr inż. podaje. że w po­
przednich latach prowadził z hutą dwukrot­
nie wygrane sprawy sądowe o odszkodowa­
nia. Coś się więc nie zgadza. Jeśli było tak 
sprawiedliwie, to czemu były sprawy sądo­
we. Jest mi wiadome, że jednym z powodów 

‘ ‘ ’ ’—iywania
ciągłe 

Babiczem.
P« 

>bu 
V62

cie w
ci w
ty w

----- prz, 
Ośrodka R;---------- ------

>sły łącznie 1.874.043 zł.
:ałatwiania i 

huta zapro- 
prowadzi 

opracowa- 
miaru od- 
Propozycje 

huty. Określenie 
... . ----- ryczałtu jest od-

od systemu prawnego obowiązu- 
sprawach rekompensowania wy- 

. szkód. W związku z tym możli- 
stosowania musi być dokładnie 

iwana i wszechstronnie uzgodniona. 
: wszystkimi zainteresowanymi rol- 

wsi Biechów. Nie można w tej 
on

2. Wymiar odszkodowań za straty 
wach rolnych spowodowane szkodli' 
ciziaływaniem huty na środowisko, 
każdym roku szereg kontrowersji ■ 
interesowanych rolników. Do roku 
sowany był sposób polegający na 
terenu szkód na rejony o zbliżor 
niu uszkodzeń i uśrednianiu szkól 
rejonie. Sposób ten był możliwy 
wania dla upraw powszechnie stoi 
Dla upraw indywidualnych był niepr; 
ny. Wyżej opisana metoda określania 
kości szkód była stosowana jako uproś? 

załatwianiu spraw, przede wszyst 
>du niemożliwości zapewnienia odpo- 

bsady kadrowej do indywidualnego 
szkód w poszczególnych uprawach. 

W stosunku do wymiaru odszkodowań za 
szkody zaistniałe w roku 1983 rolnicy Bie- 
chowa wyrazili duże niezadowolenie — kry­
tykując gwałtownie zarowno dotychczasowy 
sposób oceny szkód jak i zespół osób włą- 

w załatwianie .
sprawy wyceny szkód 

” "-/z związanej z hutą.
< Biechowa do gen. 

' :o”n z 4 1 1984 r.). 
się do Oki 
Rolniczego 

j wyceny szkód we wsi J 
rzeczoznawstwa skierował 

rech rzeczoznawców.
— każdym 

wyceny szkód 
 z otrzymanymi 

komentując sprawę 
vie oparł się ną opi- 

do uzyskania falc 
ń na pewno nie są 
Rzeczoznawcy SITR 
poprawną, również 
metodę indywldu- 
w poszczególnych 

przy rozpatrywaniu 
pić błędy względ- 
szczególow. Doty, 
'.kodowań. w któ- 

dużo danych, często 
h prze-z samych rol- 

ulcgają korekcie 
wnoszonych przez 

odwołań od wy- 
proces załatwiania 

Również

„Eugeniusz Babicz. który w Biechowie gos­
podaruje wraz z matką i bratem na 16 ha 
twierdzi, że to co zrobili rzeczoznawcy wro­
cławscy, to czysta kpina. On. właśnie on ma 
pewne podstawy by wygłaszać oceny. Wie w 
jakim stopniu i na co szkodzi huta. Opra­
cował optymalny zdaje się sposób wyrówna­
nia rolniczych strat” — pisze autor.

Ogólnie przyjęło się mniemanie, że gospo­
darować prawidłowo można tylko mieszkając 
w; warsztacie pracy. Tymczasem Eugeniusz 
Babicz mieszka w mieście Głogowie i steru­
je; gospodarstwem jakby to dziś można po­
wiedzieć — zdalnie. Eugeniusz Babicz z wyż­
szym wykształceniem rolniczym uważa że 
już wszystko wie o rolnictwie i szkodliwoś­
ci huty. A ma dopiero 36 lat. Opracował 
..zdaje się” optymalny sposób wyceny strat. 
To bardzo odważne uważać się za biegłego 
arbitra i rzeczoznawcę w procesach, w któ­
rych sam jest uwikłany i zainteresowany, 
stąd nie może być obiektywny. Wielu pro­
fesorów i naukowców nie pokusiłoby się 
nigdy o tak śmiałe i jednoznaczne stwierdze- 

o swojej wszechwiedzy.
zx’ '">wy Ośrodek Rzeczoznawstwa i Do- 

Rolniczego we Wrocławiu skupia fa- 
z różnych branż rolnictwa szeroko 
jak: agronomia, zootechnika, mi- 

rolna. uprawa ogólna i szcze- 
- lin. ochrona środowiska ochrona 

roślin, herbologia. Wielu rzeczoznawców jest 
z wyższym wykształceniem z tytułem inż.

a nawet profesora często z wielo- 
praktyką znacznie przekraczającą 

... ... - - .luśza Babic; 
oceny szkód prowadzona przez 
-znawców w obrębie Huty ,.G. 

nie jest doskonała, tym 
wyceny te prowadzone są pierwszy 
tym terenie. Wiadomo, że zmiany z 
?e w środowisku przyrodniczym nie 
jest łatwo uchwycić. Trzeba często 

icji i badań, aby 
:ów. Wpływ dział: 

huty na środowisko nie jest 
w czasie. Jest 

rć uchwyco- 
muszą być 

,,m w zależ- 1 
klimatycznych, pogodo-

tej uczelni, pro- 
,szy kiem, niek weMiuno- 

dziedzinie najbardziej 
chemii rolnej, odbyłem 
rozmowę na lemat nio- 

zarzutów z jakimi spot- 
wrocławskicłi rzrezo- 
tylko przyznał mi ra- 

stwierdził. ii jego 
wiedza nie pozwo- 
metodv szacowania 
ORiDR.
wszystkich moich 

sprawie. mc 
Biechowa. kHAjk 

doktorską aa 
na poclsiąwwwc

macja dla autora. Rzeczoznawcy działają ja­
ko fachowcy, a nie jako komisja i podpi­
sują orzeczenia techniczno-ekonomiczne (bez 
żadnych protokółów). Protokół komisyjny 
»y<by formą polubownego załatwienia spra­
wy odszkodowawczej, a nie orzekaniem na 
zasadzie ścisłych ocen agrotechnicznych czy 
anah-z chemicznych.

„Wzburzyła się społeczność Biechowa. Zgło­
szono wiele zastrzeżeń” (Do rzeczoznawców) 
— Pisze dalej autor. Otóż ekscytacja owej 
^°?ec.^osci Biechowa nastąpiła przede 
kińryvSt?nV inicjatywy Eugeniusza Babicza!

Jak dotJid nie byi -zadowolony z żadnej 

lnW® ES’U^
pretensjami na rzeczoznawców do huty. Gdy 
zażądano napisania indywidualnych odwołań 
z podaniem konkretnych przyczyn wyceny 
dla poszczególnych użytkowników. wtedy 
część z nich się wycofała z powodu braku 
rzeczowych argumentów.
„,ilZ?CZ?znawcy SITH zajmują się sprawami 
odszkodowawczymi na styku przemysłu i rol­
nictwa od 10 lat i nie są dla nich nowością, 
próby podważania ocen przez niektórych 
ludzi 1 przeciwstawiania się zasadom odszko­
dowań prowadzonych na zasadzie metod naj­
bardziej zbliżonych do stanu rzeczywistego. 
O prowadzeniu prawidłowej oceny szkód 
przez rzeczoznawców może świadczyć fakt 
napływania wielu listów i pism do ośrodka 
z podziękowaniami, w tym także z woje­
wództwa legnickiego.

ląc 
>b

czpny i 
rżenia : 
stronnej,' nie ' 
końców Biec: 
Jaruzelskiego 
huta zwróciła j 
Rzeczoznawstwa 
wiu o przyjęcie 
chów. Ośrodek 
Biechowa czterech rzec 
ocenili szkody zaistniałe 
darstwie. W opisie sposobu 
autor artykułu jest zgodny 
informacjami. Jednak l" 
wyceny szkód w Biechowu 
nii rolników, którzy dążąc 
najwyższych odszkodowań 
w sprawie bezstronni. 1 
zastosowali niewątpliwie 
pod względem prawnym, 
alnego szacowania szkód 
uprawach. Oczywiście 
każdej sprawy mogą wyśtąi 
nie pominięcia niektórych 
czy to również spraw odszl 
rych występuje bardzo d 
niedokładnie podawanych i 
ników. Stwierdzone błędy 
w drodze rozpatrywania 
za interesowanych rolni ko w 
miaru odszkodowań. Taki 
spraw występuje w każdym roku, 
od wymiaru odszkodowań za rok 1984 wpły­
nęły reklamacje od rolników z ” - ’ 
których uzasadniona część została 
me rozpatrzona, operatem Ośrodka 
znawstwa Rolniczego z dn. 6.02.85 i 14.02?85 r. 
Wbrew stwierdzeniom autora artykułu hu­
ta na włączeniu rzeczoznawców z ośrodka 
rolniczego nie „zarabia milionów”. Łączna 
wysokość odszkodowań dla Biechowa w ro­
ku 1983, wyliczona „metodą uśredniania” 
wyniosła 1.898.042 zł. Odszkodowania dla tej 
wsi za rok 1984. oszacowane przez rzeczo­
znawców Okręgowego Ośrodka Rzeczoznaw­
stwa Rolniczego wynior1 *

3. W toku dotychczasowego z: 
uzgadniania spraw odszkodowań 
ponowała ob. E. Babiczowi. który 
gospodarstwo rolne w Biechowie 

. nie zadowalającego go sposobu wyi 
szkodowań w formie ryczałtu.

I takie ob. Babicz złożył do huty. 
I wysokości szkód w formie ryczał: 
| stępslwem od systemu pr< 

;o w sprawach rekoi 
conych szkód. W zwią; 

jego stosowania musi 
lizo^ 

ze

Po szóste: nic przystoi w artykule o 
zachęcającym tytule, jakim jest .wyry’ 
starego drzewa”, prowadzenie bezpłatne 
kłamy mężowi opatrznościowemu w 
wach odszkodowawczych, choćby był nim 
wet członek rodziny rolniczej składający egza­
miny doktorskie.

Nie zamierzamy jednak w tej 
plice na artykuł Pana Antoniego 
go opisywać działalności Okręj 
Rzeczoznawstwa i Doradztwa 1 
we Wrocławiu na odcinku 
odszkodowawczych na styku 
przemysł. Byłby to elaborat 
obszerny jak na ramy odpowiedzi.

jąceg,
• rządz,
I wość 

przeanal:
| również ze wszystkimi zaintęresowć
I nikarńi ze wsi' Biechów. Nie :nożt.„ .. 

chwili jednoznacznie stwierdzić, że będzie 
. stosowany i to od roku 1985.
I Reasumując powyższe nale;
‘ sprawy odszkodowań budziły ' i budzą 

'bardzie! emocji wśród zainteresowanych 
/ Pierwszy rok pracy rzeczoznawców, 

jących jakość wykonania prac
I nvnH i r>;oHr>^iągnięcja rolników w 

wzbudził niezadow, 
Biechowa. Ponieważ 

działania przy

znaczne zmniejszenie emisji zanieczysz- 
do atmosfery. Począwszy od roku 1980 

roczne wielkości emisji zanieczyszczeń emi­
towanych do atmosfery są średnio niższe 
o 65 proc, w pyłach i 35 proc, w guzach 
od przeciętnej wielkości tej emisji z lat
70. Efekty te uzyskano w drodze do-

modcmlzacjl urządzeń i in- 
środowiska oraz usprawnień .

procesów hutniczych. Aktualnie >
’ • kompleksowe zadanie inwe- 

modefnizacjl huty, głównie w 
ochrony środowiska. Zadanie 
12 5 mld zł ma zminimalizować 

l'.'."iwość huty dla środowiska do wielkości 
możliwych do osiągnięcia w aktualnym po- 

tcchniki. Wykonanie wszystkich za­
mierzeń lego zadania zostanie zakończone w 
roku 1992. Jednak już w każdym kolejnym 
roku lego realizacji osiągane będą pewne 
korzyści dla ochrony środowiska, w oparciu 
o sukcesywnie przekazywane do eksploatacji 
instalacie i urządzenia. Osiągane i perspek­
tywicznie zakładane efekty w zakresie o- 
chronc środowiska nie zmienią jednak sy­
tuacji wsi Biechów. Również po uzyskaniu 
założonych zadań w zal.ies.ie zmniejszenia 
emisji zanieczyszczeń hutniczych do atmosfe­
ry "teren Biechowa. na jKn*«-/pł w ki^_
run’t'!i wschodnim od hu' 
slęgu ie| szkodliwego - - . - - . •
I realizowana dewzja przesiedlenia nuesz. 
kańców lei wsi. Sloeowiue ilu obow^uluce. 
eo w zakresie zagospodarowania strefy o. 
ehronnei liuly harmonogramu działania prze­
siedlenie ludności winno być zakom-z-one w 
roku 198*5-

rdge 
nie

Okręgów; 
radztwa ” 
chowców 
pojętego . 
krobiologia 
golowa roślin 
roślin, herb, 
z wyże:” 
mgr dr.,’ 
letnią p— , ,  
przechwalającego się Eugeniuś 

Metoda oceny szkód prowad 
spół rzeczoznawców w obrębie Huty 
na pewno nie jest doskonała. • ’ 
że -------
na 
dząc, 
sze , .   
lu mozolnych obserwa, 
do właściwych wniosk, 
ci przemysłowej ' 
bowiem stały, ale zmienia się 
wiele zmiennych, które muszą by, 
ne w terminie. Stąd badania 
prowadzone w ujęciu dynamicznym w zależ­
ności od czynników k15-’'''--------- u -------
wych.

..Huta 
chodzi?” 
przede ws; 
można nat 
wyższym 
straty.

Reasumując należy stwierdzić, że autor ar­
tykułu podszedł do sprawy jednostronnie u- 
wypuklając nie sprawdzone racje Eugeniusza 
Babicza, jego znawstwo, uczoność. Natomiast 
lekceważąco podsv.edł do pracy rzeczoznaw­
ców. nie widząc ich trudu, oraz 
zakładów przemysłowych huty 
dliwym rozwiązaniu istniejącego pr< 
zmierzających do właściwej regulacji 
dowań oraz rolniczego zapobiegania 
emisji. która oby jak najprędzej 
sprowadzona do zera.

RZECZOZNAWCA SITR 
uprawn. nr 400G/Wr/75 
ADEUSZ KUKOWSK1

temu .... 
obliczania 

anych szkodliwym dzi 
--■i po 
kominów 

ze sobą pola < 
'lo akumulacja 
znych w glebie 

niebagatelny. System 
zastosowano, który tych dwóch 
nie bierze pod uwagę jest po 

prostu, systemem niedoskonałym. Co więcej, 
w praktyce okazuje się. że rolnik, który 
■zdecydowanie większym nakładem kosztów 
stara się zniwelować straty, otrzymuje znacz­
nie mniejsze odszkodowanie, a więc traci 
tym finansowo. Intencją moją było sprowo- 
kowanie dyskusji nad opracowaniem spra­
wiedliwego systenm szacowania strat rolni­
czych. który jednocześnie zmuszałby rolni­
ków do takiego uprawiania ziemi, by przy- 

’ nosiła jak największe plony i zyski dla rol­
nika.

Jak widać z zamieszczonych listów, do ta­
kiej dyskusji nic doszło. Szkoda. Miast tego 
zarzucono mi niekompetencję, niefachow ość, 
stronniczość, obrzucono kalumniami i inwek­
tywami. Nie będę się ustosunkowywał > 
gółowo. bo szkoda mi czasu.

Ośrodek Rzeczoznawstwa 1 Doradztwa 
niczego we Wrocławiu, aby wesprzeć • 
kompetencje powołuje się na współpracę"* 
najlepszymi specjalistami 1 ośrodkami na­
ukowy tui m. in. Akademią . Rolniczą 

I Wrocławiu, z prorektorem tej uczelni, 
resorem Eligiuszem Koszykiem, niekwest:

I wanym autorytetem 
• nas i ‘ :

swego ------- ---------- ,
jego artykułu oraz 
kałem się ze strony 
•znawców. Profesor nie tylk- 
cję. ale jednocześnie s. 
praktyczna i teoretyczna 
lilaby mu zaakceptować 
szkód zastosowanej przez 

Jednocześnie informuję 
korespondentów w omawianej 
Eugeniusz Hablcz. rolnik z 
tygodni temu obronił pracę 
temat wpływu huty miedzi 
odruhny roślin uprawnych.

1 ANT-"

W ustosunkowaniu 
ruszanych w w.w. 
..Głogów” wyjaśnia:

1. W toku dotychczasowej działalności 
eksploatacyjnej i modeinizacyjnej huty uzy­
skano -----------  ------
czeń

stosowany i t
Reasumując powyższe należy stwierdzić, że 

odszkodowań budziły i budzą wiele 
wśród zainteresowanych rolników. 

. rok pracy rzeczoznawców, ocenia­
jących jakość wykonania prac agrotechnicz- 

I nych i niedociągnięcia rolników w prowa­
dzeniu upraw, wzbudził niezadowolenie u 

rolników Biechowa. Ponieważ są to 
normalne działania przy wycenie 

—. muszą być przez zainteresowanych 
iptowane. Dotychczasowy okres pracy 
volił niewątpliwie, zarówno rolnikom jak 

•om. na rozpoznanie występują- 
ów jak i sposobu ich rozpatry- 
j sprawie odbyło się zebranie 

Biechowa z rzeczoznawcami dzia- 
wsi. Pozwoli to na uniknię- 
pracy większych rozbieżnoś- 

•rniaru odszkodowań za stra- 
i rolnych.

zasadzie dowolnej 
równoczesnym n 
wtrąceń o ujcmr.jA.* 
określaniu tożsamości 

dodatkowe 
i specja 

zarobić”.

itentn.ego 
cę lematu. Lekcew: 
nie zespołowi 
dla rolnictwa 
naukowej — 
sięcioletnie , 
na Dolnym 1 . 
z ujemnego wpływu 
rolne — jest co najm; 

Po czwnrfz• ••"i
Babicza. któr; 
^agający mai 
uzyskać jak 
Produkcji rolnej, 
go portfela Huty 
,konia z 

człowiek  
waniem może bvć 
własnej sprawie r 
stara się wywoła, 
rysowanymi w 
szkodowań. są rzeczoznawcy 

dodatkowo zarobić”, 
°oktorant biorący 
w uprawach. Gdzie

00 PlzcProwadzeniu krytyki” 
znawców Pan 
które metody oceny strat sa ..si: 
a które „anormalne" otóż rds, 
artykułu sprawiedliwe sa wylaczi 
Wy. które lansuje Pan k Babdm 

„on niedawr>o mace doktorska 
mat. „Reakcje podstawowych odmian 
& ^O=l
oez komentarza i nic zamierzamy > 
prac naukowo-badawczych naszych 
znawców, ponieważ zajęłoby to zbv‘ 
huejsca. Pozwolimy sobie tylko na s« 
uwagę, że zespół rzeczoznawców Slr> 
spraw odszkodowań rolniczych złożony 
zę specjalistów reprezentujących różne 

r?lnk:twa‘ co umożliwia szerokie 
Buitacje przed wydaniem orzeczenia.

wielkości 
do J 

65 proc, w 
przeciętnej 
Efekty te 

tychczasowych 
stalacji ochrony 
technologii 
realizowane jest 
slycyjne 
nekelc 
kosztem 
Clą źli' ' 
możli 
ziomie

Przeglądając jednak dalsze strofy widać wy­
raźnie, źe zabrakło pisarzowi logiki, realiz­
mu oraz obiektywizmu. Jeżeli początek jest 
dość beletrystyczny typu Mniszkówny, ■ - 
dalsza częśc dotycząca odszkodowań jest 
treści sprzeczna, niespójna i nieobieklywi 
W ogóle należałoby postawić pytanie, kor 
ten artykuł ma służyć? Cała jego 
geneza lo niczym... na temat Et 
Babicza ńa tle gospodarstwa Anny 
Może autor chciał zamieścić ogłoszenie 
żającej się obronie pracy doktorskiej 
niusza Babicza? — Przy okazji nr 
wtrącił nieco sprzecznych i nieprawe.
treści o rzeczoznawcach i Okręgowym Ośrod­
ku Rzeczoznawstwa i Doradztwa Rolniczego 
nie zadając sobie nawet trudu przekonsul­
towania usłyszanych informacji z tymże oś­
rodkiem lubjakimkolwiek rzeczoznawcą 
działającym na tym terenie.

Jest rzeczą wiadomą, że przemysł wprowa­
dza postęp i dobrobyt w kraju, a przy tym 
zmienia środowisko ekologiczne często rady­
kalnie na niekorzyść rolnictwa. Dlatego dla 
wyższego celu społecznego, często jednostka 
zmuszona jest koegzystować w obrębie u- 
trudnionych warunków wokół przemysłu lub 
ustąpić. Takie już są prawa ekonomiki i po­
stępu z czego trzeba zdawać sobie sprawę.

Sprawa odszkodowań dla rolników była ak­
tualna od początku powstania huty. Autor 
przytacza wypowiedź kierownika Działu O- 
chrony Środowiska Huty inż. Mariana Wierz­
bickiego kończąc myśl tym. że huta zawsze 
działa na swoją korzy.se. Następnie jest 
podkreślone, aż dwa razy, że „dotychczasowa 
metoda naliczania była stosunkowo prosta i 
sprawiedliwa”, następnie nieco niżej znowu 
„stosowana przez lata metoda była stosun­
kowo sprawiedliwa i z gospodarczego punktu 
widzenia korzystna dla dobrych rolników’. 
Otóż tu zaczynają się już sprzeczności od­
nośnie „sprawiedliwej metody”. Bowiem w 
trzeciej kolumnie pod koniec treści artykułu, 
gdzie autor pisze o Eugeniuszu Babiczu wy­
powiadając się. że .pozostaje mu tylko skar­
żyć hutę do sądu. Zresztą dwa procesy w 
minionych latach już wygrał”.

A zatem skoro Pan redaktor aż dwa razy 
podkreśla o sprawiedliwej metodzie, to dla­
czego Eugeniusz Babicz zakładał procesy są­
dowe w minionych latach? — coś tu nie 
gra. Według informacji huty w Żukowicacn 
to właśnie Eugeniusz Babicz domagał się 
zmiany metody odszkodowania i prowadzenia 
wyceny przez rzeczoznawców a zwłaszcza 
osób spoza huty.

„Zastosowano nowatorską metodę wycenia­
nia szkód” — pisze autor wymieniając Oś­
rodek Rzeczoznawstwa i Doradztwa Rolnicze­
go we Wrocławiu skupiający specjalistów z 
dziedziny rolnictwa, a niżej — „pracują w 
nim dorywczo ci. którzy potrzebują zaro­
bić”. Aluzja jest zbyt sugestywna i niesmaczna 
ponieważ nieznane są osobom z zewnątrz 
zasady naboru rzeczoznawców specjalistów 
do określonych zadań terenowych. Nie sądzę.
żeby tego rodzaju działalność mogła być pro­
wadzona społecznie. Z pewnością autor za 
„wyrywanie starego drzewa” też weźmie ho­
norarium? — „oczywiście taka metoda obli­
czania strat jest po prostu niemoralna i nie- 
sprawedliwa” — pisze autor pokrótce 
sując wyżej, nie w pełni zresztą, i 
prowadzenia szkód przez rzeczozn 
sposób tu szczegółowo opisywać 
z mojej strony, ale wystarczy 
że opiera się na wnikliwych 
każdego pola, każdej rośliny przez 
zon wegetacji aż do zbiorów. Bierze 
uwagę poziom agrotechnikj danego . „ 
zasobność gleby. Uprawę, pielęgnację, za­
chwaszczenie. ochronę roślin oraz oczywiś­
cie wpływ emisji huty, słowem całość za­
gadnień wpływających na plonowanie rośliny 
uprawnej. A nie trzeba chyba nikogo prze­
konywać. że miernikiem dobrego gospodaro­
wania z jednej strony, a z drugiej strony 
strat.
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rzeczoznawców SITR i 
i przeprowadzona na 

przy 
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Okręgowego Ośrodka, 

nim dorywczo ci. którzy po- 
o zarobić” (sic!). I takim 
ialistom „co to potrzebują 

rouic ’. Pan A. Neczyński prze- 
Eugeniusza Babicza. lako jedy- 

i bezinteresownego znaw- 
'ażenie okazane ostentącyj- 

rzeczoznawcow — zasłużonemu 
w dziedzinach gospodarczej i 

oraz posiadającemu ponad dzie- 
doświadczenie w rozwiązywaniu 
Śląsku problemów wynikających 

przemysłu na uprawy 
miej grubym nietaktem, 

czwarte: rozumiemy intencje Pana E.
— jako członek rodziny wspo- 

tczyne gospodarstwo — stara się 
najwyższe profity, zarówno z 

jak też z odszkodowawcze- 
iedzi w Głogowie — ale 
temu, kto uwierzy, że 
ny osobiście odszkodo- 
istronnym arbitrem we 

Autor artykułu 
że tymi za i nie­
korzyści z od- 
SITR. bo -.po- 

z.diuuiu* , a nie rolnik — 
... odszkodowanie za straty 

iwach. Gdzie tu logika?
po przeprowadzeniu ..miażdżącej 

Okręgowego Ośrodka i jego rzeczo- 
.P?n A- Neczyński zadecydował, 

iy , strat są „sprawiedliwe”, 
je”, otóż zdaniem Autora 

-'••iwe są wyłącznie te me- 
Ja_n,suje Pan E- Babicz. ponieważ 

pracę doktorską na te- 
odmian i ga- 

: wokół 
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wymieniać 
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SITR

różne 
okie

.,To smutne, ale prawdziwe 
cii uwagę Daniel Passęnt 
tyki” — że gazeta coraz 
na książkę zażaleń, niż 
funkcją — przegląd wy,' 
teinie zbadanych i pod: 
ogółu w sposób  
Do takiej refleksji doch, 
laniu artykułu ~ 
go pn. 
ukazał 
nicy.

Poza 
pewności; 
huty i 
siwem 
ralnego. bo 

I życia ’ ’ 
1 rolnictwo 

poważne  
jsk i treści.

Po pierwsze: wywiad 
dov" '■zych przeprowadzony został w 
ma-; Kclt-prezentatywny bo 
rzec“z^iawców SITR. którzy 
na A. Nieczyńskiego stali si, 
mi chłopcami do bicia. Jakby zapom: 
że istnieje zasada „audiatur et altera 
Dla czyjej satysfakcji urządzono to .. 
czarownic?”.

Po drugie: dokonane przez Pana A. Ne- 
czyńskiego porównanie rozliczeń odszkodo­
wawczych oraz ich skutków przed i po po­
jawieniu się rzeczoznawców Okręgowego O- 
srodka Rzeczoznawstwa i Doradztwa Rolni­
czego we Wrocławiu jest tyleż nieobiektyw­
ne co bezzasadne.

Po trzecie: krytyka i 
ich działalności została 

j interpretacji zdarzeń 
nadużywaniu 

ujemnym

że „pracują 
trzebują do 
io właśnie 
dodatkowo 
ciwstawia 
nie kompel 

lematu.
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WOJEWÓDZKI ZAKŁAD PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
REMONTOWO-BUDOWLANY INŻYNIERII MIEJSKIEJ ■ i

SŁUŻBY ZDROWIA
Legnicyw

■ I

I— KIEROWNIKÓW BUDÓW, OBIEKTÓW (miejsce pracy — Złotoryja, Cho-

pra-

-

802-k

827-k

ZAKŁADY MIĘSNE
w Orsku, 59-305 Rudna

INFORMUJE
że z dniem 7.05.1985
nej

80«-k

Bliższych informacji udziela komendant Hufca telefon 220-64, 255-15.
828-k Ukarani

Przedsiębiorstwo Gospodarki przez kolegium
Komunalnej i Mieszkaniowej

przy
■

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY i
n a:

Wartość robót — około 300 tys. zł.
Termin wykonania — etapowo:

I etap — niezwłocznie

II etap — IV kwartał 1985 r.

Ww

1 w terminie 7 dni

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 10 dniu roboczym po ogłoszeniu przc-

hia przyczyny.
829-k

USŁUGI
20482-g

NIERUCHOMOŚCI

ROŻNE

na

14 • Konkrety

I 
i

— nauka teoretyczna i praktyczna odbywać się będzie w zakładzie 

pracy.

watne.
Oferty należy składać w PGKiM. Głogów, ul. Poczdamska 
roboczych od dnia ukazania się ogłoszenia.

Bliższych informacji udziela dział służb pracowniczych przy ul. Gniewomier- 
skiej 6, w Legnicy, teł. 216-61.

KOMBINAT GÓRNICZO-HUTNICZY MIEDZI 
HUTA MIEDZI „CEDYNIA”

ś

na 
ee,

że 
>w s

MURARZ—TYNKARZ
ZBROJARZ—BETONIARZ
CIEŚLA BUDOWLANY
STOLARZ BUDOWLANY
MONTER INSTALACJI WODNO-KANALIZACYJNEJ 
i C.O.
ELEKTROMONTER

Ogłoszenia drobne

ZGUBY ZGUBIONO 
przez Urząd,

ur.
ną i 
oraz
do 
na
o godz. 17.45 
relacji Jawor - 

utrudniał

xv. bu-
836-k

do- 
:znej

OGŁASZAJĄ ZAPISY CHŁOPCÓW 
w wieku 16—18 lat

DO DOCHODZĄCEGO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

godz. 21.10 na | 
Wielkim w stan 

z kolegami zakłócił

m.,..toiic 
__ kontroli 
Ochotniczej

? wyżej wymb 
stwarzających

wokół obejścłf

lane__  la, • wyd;
na nazwisko .

;ka 14.

targu o godz. 10 w biurze zastępcy dyrektora ds. technicznych. ’ *
Zastrzega się praw o wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu bez poda-

I J

nej wiad< 
obwiniom 
14.30 w 

czynności 
-nr

radiowe, p r z es t v a 'i a - 
Zakład RTV, 

20421-g

ZGUBIONO świadectwo czeladnicze nr■ 1861, 
wydane przez Izbę Rzemieślniczą we Wro­
cławiu na nazwisko Jadwiga Pawłowska, zam. 
Legnica, Sobieskiego 45. 20476-g

Przedsiębiorstwo zapewnia dobre warunki płacowe oraz ewentualne zakwa­
terowanie.

cianów, Przemków, Krzeniów, Chojnów, Legnica),
— MAJSTRÓW BUDOWY (miejsce pracy, j.w.),
— KIEROWNIKA ROBÓT DROGOWYCH,
— SPECJALISTĘ ds. normowania,
— SPECJALISTĘ ds. umów,
— SPECJALISTĘ ds. kalkulacji,
— SPECJALISTÓW ds produkcji,
— ELEKTRYKÓW z uprawnieniami,
— MONTERÓW instalacji zewnętrznych wodno-kanalizacyjnych (miejsce 

cy — Chojnów, Złotoryja, Krzeniów),
— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH,
— DYSPOZYTORA TRANSPORTU,
— SPAWACZY,
— ZBROJARZY-BETONIARZY,
— KONTROLERA TECHNICZNEGO.

• HENRYKA ZAJĄCA s.
‘ " 1 r. zam. Luboradz, .

ią 15.000 zł, kosztami p 
karą dodatkową — po, 

■ publicznej wiadomość 
na koszt 

molo 
nietrzei

.odstąpię 
dzjskach, $ 
Wiadomość:

•21C/1J.

w Legnicy, ul. Wrocławska 177

w Legnicy, ul. Ścinawska 3

na terenie Legnicy, Lubina, Legnickiego Pola, Chojnowa i Ja- 
wora.

— wykonanie robót elektrycznych w budynku mieszkalnym 
w Głogowie, ul. Osadników 27 (Krzepów).

Zapewniamy korzystne warunki płacowe w oparciu • uchwałę RM 60/82 
oraz zarządzenie nr 25 MB i PMB, xxrysokie premie, nagrody indywidualne 
oraz przywileje związane z Kartą Pracownika Budownictwa.
Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Dziale Kadr codziennie w godz. 
7—15, telefon 251-01 wewn. 97.

zatrudni natychmiast:

nastąpiła zmiana nr centrali telefonicz-

Jko Irena- .KorU'»2 Legnica. SooseyeYu

20475-g

JAWOR
Kolegium Rejono.we ds. Wykroczeń 

Naczelniku Miasta Jawora ukarało: •

Roboty należy wykonać z materiału wykonawcy.
Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale Technicznym Eksploatacji 
PGKiM. I
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry-

wydane 
>ryi. na 
•tory ja, 
20479-g

ZACHODNIE odbiorniki 
nie — naprawy. Bolesławiec' 
Kutuzowa 9, tel. 28-56.

prawo jazdy kat. 
_____ Miasta Lubina, 

zef Garboś, ‘ zanL Pogorzclisl

„INŻYNIERIA ■ 'LEGNICA”

w dzierżawę piekarnię w Ogro- 
gm. Chocianów z wyposażemejn. 
: Lubin, ul. Marii Skiodo^^_g

SPRZEDAM małe gospodarstwo rolne 3 ha 
z zabudowaniami gospodarczymi, koto Kra- 
1 — atrakcyjne położenie lub zamienię

mek. Wiadomość: Legnica, tei. ‘ 620-53, 
' 3048%g'

w Głogowie

awo jazdy kat. A.B. ' 
Komunikacji w Zlotoi.

Sadowski, zam. Złoi

tubliczny, 
'ch w 
atito- 
837-k 

s. Staniała- 
w Gniewkowie 

postępowania 150 
badania krwi 300 

lodaniem orzeczenia 
i w „.] 

to, że

KOWALSKIEGO s. Jana 
1 r. zam. Piotrowice 91 grzyw- 
, kosztami postępo,,","i'* ,Krt —v 
dodatkową podanie 
~j wiadomości w 

za to.

oraz robotników wykwalifikowanych w zawodach:

MIESZKANIE, dom. pr.rcclę, sprzedasz — ku-

Dymyt. 2048 i M

ZGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.C.D.E wy­
dane ' przez Wydział Komunikacji Złotoryja, 

. .na nazwisko Stanisław Puciato, zam. Radzie-- 
chów 80. 20478-g

z Głogów nr 38 NA GŁOGÓW NR 340-41—45.

■■'ZGUBIOŃÓ pr; 
przez Wydział

. nazwisko Robert 
‘ ul. Górnicza 30/1.

ur. 11.10.1945 r.
6/3 grzywną 20.00( 
nieuiszczenla w
czą karę aresztu w wyi 
mi postępowania 150 zł

• podaniem orzeczenia 
mości w ------- '
za to, że 
wódki w 
galnej spr

• PIOTRA 
rza ur. 22.11.1963 
nr 17 grzywną 20.1 
nia 150 zł oraz ka. 
rzeczenia do 
kretach” na

08.02.1985 r. o godz. 21.10 na przystanku PKS 
w Wądrożu Wielkim w stanie nietrzeźwym 
wraz z kolegami zakłócił spokój pi ’ 
używając słów wulgarnych i obelżyw-yt 
obecności osób czekających na przyjazd 
busu.
• WŁADYSŁAWA BOGDANA 

wa ur. 17.10.1954 r. zam. 
grzywną 15.000 zł. kosztami 
zł, kosztami chemicznego 1 
zł oraz karą dodatkową pc;
do publicznej wiadomości w „Konkretach” 
na koszt obwinionego za to, że 18.01.1985 r. 
w stanie nietrzeźwym (krew zawierała 1.73 
promiUe alkoholu, podjął czynności zaw; ' 
we.

• JERZEGO BOLIMOWSKIEGO s. Jakuua
ur. 01.12.1948 r. zam. Zębowice 21 grzywną 
20.000 zł z zamianą w razie nieuiszczenla w 
terminie na zastępczą karę aresztu w wy­
miarze 50 dni, kosztami postępowania 150 
zł oraz karą dodatkową podaniem orzecze­
nia w „Konkretach” na koszt obwinionego 
za to, że 27.02.1985 r. ok. godz. 18 w stanie 
nietrzeźwym przebywał na terenie zakładu 
pracy — Fabryka W; ' •
w dalszym ciągu :
• ADAMA DZI. 

wa ur. 04.01.1950 
12.000 zł, kosztami 
karą dodatkową pc 
blicznej wiadomość 
koszt obwinionego 
godz. 14.30 w stanb 
wał czynności zawo 
Wądrożu Wielkim.

- KAZIMIERZA 
19.09.1952 
8.000 zł, kosztami postępowania 150 zł 

karą dodatkową podaniem orzeczenia 
publicznej wiadomości w „Konkretach” 
koszt obwinionego za to. że 08-.05.1985 r.

godz. 17.45 w Jaworze jadać autobusem 
nej: Jawor — Legnica, w stanie nietrzeź­

wym utrudniał jazdę kierowcy oraa przed 
RUSW w Jaworze używał słów wulgarnych 
w obecności pasażerów autobusu. - *

ANDRZEJA WERENICZA ‘ s. Bazylego 
10.07.1924 r. zam. w Jaworze, ul. Kwia­

towa 26 grzywną 5.000 zł. kosztami postępo­
wania 150- zł oraz karą dodatkową podaniem 
orzeczenia do publicznej wiadomości w ,-.Kon­
kretach” na koszt obwinionego za to, -że 
11.04.1985 r. podczas kontroli prowadzonej 
przez członków Ochotniczej Straży Pożar­
nej stwierdzono, że wyżej wymieniony nie 
usunął materiałów stwarzających zagrożenie 
powstania pożaru wokół obejścia 1 
dynku.

rat radni natychmiast
KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT 

w Chojnowie

1
>ł

i ’

kowa - 
na domek.
po 16.

WILIMOWSKIEGO s. 
zam. Zębowice 21 „ 

zamianą w razie nieuiszczei 
zastępczą karę aresztu 

dni, kosztami r* ' 
dodatkową pot 

.Konkretach” na kos 
J 27.02.1985 r. Ok. godz. 18 

’ na terenie
'yrobów Metalowych, gdzie 

spożywał alkohol.
IEWIECKIEGO s. Mieczysłła- 
r. zam. Postolice grzywną 

postępowania 150 zł oraz 
•odaniem orzeczenia do pu- 
;ci w „Konkretach” na 

za to. że 11.03.1985 r. ok. 
ile nietrzeźwym wykony- 
rodowe w Bazie ZUT w

Władysła* 
2.06.1961 r. zam. Luboradz, gm. 
grzywną 15.000 zł, kosztami postępi 
zł oraz karą dodatkową — poda nici 
nia do publicznej wiadomości 
tach” na koszt obwinionego 
03.05.1985 r. O godz. 17.20 W 
kierował motorowerem marki 
stanie nietrzeźwym. ’
i czasie kierował motorowerem 
jąc przy sobie wymaganych
• HENRYKA PETRYKO WSKIEGO 

ryka ur. 21.01.1953 r. zam. w 
ną 20.000 zł z zamianą w razie nieuiszczenla 
w terminie na zastępczą karę aresztu w wy­
miarze 50 dni, kosztami postępowania 150 
zl, zakazem prowadzenia pojazdów mecha­
nicznych na okres dwóch lat oraz karą 
datkową podaniem orzeczenia do public. 
wiadomości w „Konkretach” na koszt obwi­
nionego za to, że 13.04.1985 r. ok. godz. 2.15 
w Jaworze na ul. Grunwaldzkiej w stanie 
nietrzeźwym kierował samochodem marki 
„Wołga” nie mając do tego uprawnień. W 
tym samym miejscu i czasie nie zastosował 
się do sygnału „stop” wydanego przez funk­
cjonariusza MO.
• EUGENIUSZA RODZENIA s. Ludwika 

zam. w Jaworze ul. Staszica
)0 zł z zamianą w razie 
terminie 3 dni na zastęp- 
............miarze 50 dni, koszta- 

oraz karą dodatkową 
do publicznej wiado- 

,Konkretach” na koszt obwinionego 
31.05.1985 r. nabył dwie butelki 

cenie po 800 zl w miejscu niele- 
rzedaży alkoholu w Jaworze.
---- MACIEJOWSKIEGO s. Grzego- 

r.. zam. w Mikołajowicach 
.000 zł. kosztami postępowa- 
arą dodatkową podaniem o- 

publicznej wiadomości w „Kon- 
koszt obwinionego za to, że

ZGUBIONO prawo jazdy kat. B,C,E wydane 
przez naczelnika gminy w Złotoryi, na na­
zwisko Józef. Walowski, zam. Kwiatów la.

20477-g

tożsamości taksometru 
nie typ T-’-D" "^dany przez Zrzesze, 

■ ?0Itu Prywatnego w Polkowicach, 
nazwisko Tadeusz Taran, zam. Polkowi- 
11 Lutego 28/1(1. 2O4T4-g

iysława ur. 
Mściwojów 

iowania 150 
im orzecze- 

w „Konkre- 
za to, że 
Mściwojowie 
„Komar” w 

W tym samym miejscu 
>torowerem nie posiada- 

dokumentow
s. Hen- 

Męcince grzyw­

ka rę aresztu w 
postępowania 
pojazdów 
lat



Sherlockiemwieczór proponujemyz

Tydzień w teleu/izji
do telefonu i
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pO-

cok. 23.15
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„Dwój-

☆

Środa
PROGRAM I

PROGRAM IIsię pan,
się

” (2) 
fab.

PROGRAM II

Niedziela
PROGRAM I

Czwartekan-

PROGRAM I

to

historii

PROGRAM II
PROGRAM >1zajęli się

możliwość zm iansobie

Konkrety • 15

jedwa- 
zobaczyl 
’ > jak 

metrowej 
sąsiednym 
głąb, tej

Ale nic 
żeli on 
Nie mam; 
tucznik 1

dla » 
morskiej

Prc
Sc i.

18.00 
19.00

poprosił 
że r ”

Dla 
i z 
;ci. 1

1945 - 
Wionczek. Wyk. 
Karewicz, Ryszai 
tarze. 21.25 Zniwi 
formator wydawr. _ ___
„Pegaz”. 23.05 Wiadomości.

..Musashi' 
film 

Teatr 
Sokrates”

21.30
21.50

85
23.50

jazyn i
> „Pegr
) XXII

dobra

9.00 
film 

Wiadomość
- Stanisła- 
Konrad £.

17.55 Przebój dnia. 18.00 
skich”. 18.30 Program 
nie ze sportowcami 
-............. 19.20

20 00 ..Gorąca linia' 
. 20.15

..Było, 
starego 

prod. chi 
Wra domóści.

Izwo w 
oczy”.

wyśJę tam kogoś.
na dół? — zapytał

j masz 
zwróci! się Kel-

17.55 i 
18.30 Pr< 
ką”. 19.2 
20.00 
20.15 
ki” 
stra

Tucker. Richard 
■agroce, Kevin McNal- 

in. 20.55 ..Klub między- 
) KFPP — Opole 85 — 

23.00 Sportowa niedziela.

_ <1 ,

Zbigniew Do-
Pawcł Galia, 

zobaczenia iu-

mlodych widzów: 
„Niebieskie 1. 

Historia dram;

na riział- 
.Sobótka” 

10.30 
■'olskie- 
^enie”.

Trela, 
Wiktor 

13.00 „Po- 
koncert 

i „Zdro- 
■styczny. 

' i prze- 
„ Kro­

my TP. 
turniej

— Wygląda to jak studnia Czy 
gzy sobie latarkę? — zwrici! cię 

Jb do Stephaniaka.

:zne
lynne 
iralna

: „Dwójką”. 21.30 Filmy
..Tajemnica Aleksandra

fab. Wyk.: Martin St« 
Otokar Brousek, Jana
Do zobaczenia jutro.

TVP zastrzega 
programie.

21.00 
polskiego 

’ Stefan

18.05 „Magazyn 
[ram lokalny. 
) Przeboje „Dw< 
.A z „Dwójką”.

------Gt-Gy.

— Jeszcze siedzi w tej przeklętej jaskini!
— Wobec tego niech pan go stamtąd wy­

dobędzie... — powiedział ironicznie porucz­
nik Leill.

21.00 
Chopina” 
' i miłości: 

im prod. 
jutro. 21

18.00 „Filmowy świat 
zatrzymania”. 18.30 
Razem z Dwójką”.
19.30 Dziennik. 20.00 
Zdzisław Kledecki.

- „Afganistan”. 21.00 
Studio sport — 

hippiczne — CSIO 
jutro. 22.40

Wiado- 
Dobranoc: 

zdro- 
„Czas 

Eleusls” 
— film 

"7. Wyk.: Bernard 
i in. 21.30 Komen­
da ojców ziemię” — 

Wiadomo**

— Kelso’. Jakaś dama chce rozma­
wiać z panem! Wygląda na I®, ie 
rozmowa jest niesłychanie pilna... — 
wołat sierżant. .

Kilku kolegów zaśmiało się ironicznie, 
a Kelso natychmiast pomyślał o swojej 
młodziutkiej przyjaciółce — Susan v- 
verstrcct i speszył się, że to ona mogła 
zatelefonować.

Ale czj 
W prawdzie 
:go o całe 1 
sprawnościąta, ale nie 

ani
— Nie! Ja pójdę — powiedział kategorycz­

ne. polecając się w myśli opiece niebios.
Schował do kieszeni latarkę i powolutku 

opuścił się na sznurze. Serce mu biło jak 
tfdot kowalski... Po mniej więcej trzymetro- 
Sia »rodze w dół, jego no& dotknęły dna.

Możnie a potem noga za nogą za- 
bSLS’"?' się naprzód. Doszedł tak aż do 
ni^K,.ły°^Zlcmne!śo jeziora. Jego powierzch- 
PoS CZarna 1 gładka...

żvł w/ ° . ka metrów w prawo zauwa- 
tods™ pXed! bib?/ niewiClką drew"iana 

di^ba.C2yl nieruchomą,’ bladą twarz okoloną 
ciemnymi włosami i wytrzeszczone 

im „?l,<?del komety. Była ubrana w ciem- 
blu/A1Ot^ą spódniczkę i żółtą, jedwabną 

- ę. Ręce miała związane na plecach.
°^nŚtw,J,CSZC!ie bbż-J- Kobiela była mart- 

dzina n,3sktownic sPoJrzal na zegarek. Go-

☆
„ . \ -'"“1 dotrzymał słowa. Po- 

eszła bardzo szybko. Błyska- 
Pracownicy sekcji zabójstw 

Kelso ■łape^i1rni.K00.ley-- , 

Ustanawiał się jakim 
jaskini na górl Się ^windować z tej 
łrop-ił Jeszcze teraz prze-
dreszcz. P° plecach nieprzyjemny

Nadbiegi . Stephaniak:

i torebkę! Nazywa 
Dwadzieścia trzy

i właścicielką kon-

9.00 „Domator”. 9.10 „Teleferie” — ..a 
heca” — „Pszczółka Maja”. 10.25 Porady 
lato. 10.30 Wiadomości. 10.40 Film dla 2 umia­
ny: „Zabójca” (U. 11.30 „Zioła, zioła”. 11.40 
„Zagadka z Nasra” — film dok. RFN. U.5S 
” 'ogram dnia. 17 00 Patrol. 17.20 Wiadomo-

i. 17.30 Studio lato. 19.00 Dobranoc: „Udany 
lot krokodyla Mniama” 19.10 Studio festi­
walowe — Moskwa 85. 19.30 Dziennik. 20.00 
Publicystyka. 20.15 „Zabójca” »1) — ang. se­
rial krym. 21.06 Komentarze. 21.30 „Piosenka 
z dedykacją". 21.40 ..Zawsze po 21” — ma­
gazyn reporterów 22.20 Studio lato. 32.St 
Studio sport CSIO Sopot 85 — zawody hippi­
czne. 23.30 Wiadomości

tego nie powiedział? 
mogła nic sprzedać, bo ta 
wcale do niej nie należała.

dom był jej, a całą resztę jesz- 
dwa lata przed swoim ślubem 

ii wersy tetowi. A więc i o- 
a domem, i razem z jaski-

j ślepymi rybami, należały do 
’ 9 tym wiedzieli!

powiedział tego 
p tym nie wie­

dział? "—Kelso osłupiał ze ld“w‘Ttaa
— Może nie wiedział, a może by

ki jak te ryby... — powiedziała Susa . 
twoim naz- I — Po prostu całkiem ślepy... "

wiskiem i numerem służbowego telefo­
nu...

Kelso nagle przypomniał sobie, że je­
go przyjaciółka — Susan — opowiada­
ła mu historię swojej uniwersyteckiej 
koleżanki — Betty.

Natychmiast pobiegł 
wykręcił numer Susan.

— Przecież opowiadałam ci o tym tak 
dokładnie..; Zapomniałeś? — powiedzia­
ła dziewczyna z wyrzutem. — Były 
mąż Betty, Jack, nie służy już w mary­
narce. Wrócił tutaj i strasznie chce 
mieć ten dom Betty. Kiedy brali ślub, 
Betty przelała na niego prawo własnoś­
ci do połowy domu, ale przy rozwodzie 
odebrała to od niego. Był wściekły, a 
to straszny raptus... Wyobraź sobie, że 
nawet jej groził! Betty bardzo dener­
wowała się tą historią i aby ją uspo­
koić dałam jej twój numer telefonu...

uszach Kelso 
y mógł 
Stepha- 
trzy la- 

ł fizycz-

8.00 „Kino filmów mor- 
lokalny. 19.00 „Spotka- 

........ 40-lecia” — Rajmuntl 
Zieliński. ‘ 19.20 Przeboje „Dwójki”. 19.30 
Dziennik. 20 00 „Gorąca linia” — express re­
porterów. 20.15 „Wieczory chopinowskie” — 
koncert w Żelazowej Woli. 21.00 Razem x 
„Dwójką”. 21 30 Oblicza polskiego kina: 
Rozwodow nie będzie”, reż. J. Stefan Sta­

wiński. Wvk.: Marta Lipińska. Władysław 
Kowalski. Teresa Tuszyńska, 
brzyński, Magda Zawadzka. 
Zbigniew Cvbłński. ‘'3.10 Do 
no. 23.20 Wiadomości

PROGRAM I

9.00 „Domator”. 9.10 „Teleferie” — 
ludna wyspa” — „F "" " "
rady na lato. 10.30 Wiadomości. 10.40 
dla niesłyszących: „Stowarzyszenie z 
usis” (4), „Legenda czy rzeczywistość”. 
„Brazylia nieznana” (1) — „Vera Cruz” 
film dok. 17.15 Program dnia. 17.20 
mości. 17.30 Studio lato. 19.00 
„Rozbójnik Rumcajs” 19.10 „Klinika 
wego człowieka” 19.30 Dziennik. 20.00 
wyborów”. 20.30 „Stowarzyszenie z 
(4) — „Legenda czy rzeczywistość” 
franc., reż. Claude Grinberg. ' 
Alanę, Catherine Sellers i li 
tarze. 21.55 „Powrót na pr; 
film dok. 22.45 Studio lato, 
ści.

19.30 
>owicści Stani- 

, , . izgotane sny”.
kabaretóWe Bohdana Wro- 
„Nad brzegiem morza”. 21.15 

~ ' nic minęło”. 22.00 
> Pekinu”, reż. Wu 
lińskiej. 23.30 „Stan 
mści.

wiedział. — Myślę, że jest to jedna z 
jaskiń, od których roi się na tym te­
renie.

ren, ale 
wiedźma...

— Ależ nawet w wypadku jej śmier­
ci pan zupełnie nic nie zyskiwał!

— Chcialem odkupić tę posiadłość od 
jej spadkobierców...

Gdy Kelso wychodzi! z domu Betty 
zobaczył nadjeżdżającą Susan, która po 
rozmowie telefonicznej domyśliła się ze 
eoś niedobrego spotkało jej przyjaciół­
kę .. Spojrzała teraz na niego pytająco.

’2_ Przyszliśmy niestety za późno — 
powiedział Kelso ze smutkiem, po czym 
zrelacjonował jej całą sprawę me po­
mijając zeznań Cauldwella i 1 
ślepych ryb...

Popatrzyła na niego zdziwiona:
— Ależ George. czy ty naprawdę nie 

wiesz? Nikt wam 
Betty nie 
posiadłość 
Tylko d«. 
cze dwa lata 
sprzedała uni 
gród za 
niami i 
uniwersytetu! Wszyscy o

— I nikt nigdy nie 
Cauldwellowi? Nigdy

cze j
ciepły, więc nie 
dokładniejszych 
wozie miniaturow; 
skawicznie spraw 
niejakiego Johna

— Co wiemy < 
Kelso.

— Dwa mandaty za nieostrożną jazdę i 
kilkakrotne upomnienia za używanie gróźb... 
At- poważnego. Nigdy nie“ karany... Ję­

to zrobił, dawno już jest za górami. 
iy tu cżfego szukać — stwierdził po-

.......... Leill.
— Jeszcze chwileczkę — poprosił Kelso. 

— Nie wierzę, poruczniku, że Cauldwell u- 
ciekł... Rozmawiałem telefonicznie z Betty 
o godzinie 17. A więc żyła wtedy jeszcze. 
O godzinie 17.20 byliśmy ze Stephaniakiem 
już tutaj na miejscu... Betty zginęła 
ciągu tych dwudziestu minut... Gdyby mor­
derca chciał uciec, wpadłby prosto w na­
sza ramiona. ... t

— A gdzie może być?! Wokół nie ma ży­
wej duszy!

14.05 Film
15 00 „Smak morskiej s

Wislv wzdłuż Polski 
Studio sport. 17.30 „Jeździtc 
ce.» _ .Śmierć po południu 
hiszp. l’«-30 „Wzdłuż Wisły 
— Tarnobrzeg. Dzmu 
cvch). 20.00 Studio sport. 20.55 
Słv, wzdłuż Polski” - ?'«vnobrz< 
lejdoskop filmowy „Kino-nkc . 
domości. 22.15 „Saga >o<p 
film prod. ang. 23.10 
zaśnięciem”.

przeciągłym
dził rzeczo-

koić dałam _______ ____
Miałam przecież prawo to zrobić, praw­
da? A dlaczego właściwie każesz mi to 
wszystko powtarzać jeszcze raz?

— Zadzwonię do ciebie później — 
wykręcił się od odpowiedzi Kelso.

Okazało sńę, że w pobliżu domu stał jesz- 
jeden samochód, a że jego silnik był 

niógł stać zbyt długo. Po 
oględzinach zauważono w 

wy marynarski znaczek. Bły- 
twdzono, że wóz należał do 

Murraya Cauldwella.
o tym facecie? — zapytał

nieostrożni 
za uży 

Nigdy nie

Porucznik Leill
moc nadeszła bardznwicznie też r- d 0

zwłokami kobiety...,

z termosu kaWQ
dem udało m“ r awial się 3alfim eu’ 

na górę..’’ 
mu po

— Nie, Kelso. Nie mogę spełnić pańskiej 
prośby. Brakuje mi ludzi.
. ~ Ależ mam niemal całkowitą pewność, 
ze tę kobietę spotkało cos złego! Ten strzęp 
jedwabiu na krzaku... — zaprotestował Kelso.

Porucznik znów westchnął. aie w końcu 
powiedział z rezygnacją:

— No, dobrze, Kelso, •— ”
— Czy mam zejść

Stephamak.
. Je°° Pyianie zabrzmiało

najpewniejsza muzyKa. 
uyoae takie polecenie? ’ 

,nn,ai< młodszy od nie,
-» grzcszył ani

indycją.
pójdę —

jąc się w 
do kieszeni

i sznurze.

— Znaleźliśmy jej 
się Betty Cauldwell. 
lata. Była studentką j 
ta bankowego z całkiem “ładną sumką! 
Jej samochód stoi na ulicy... W toreb­
ce była także karteczka z

16.00 Wiadomości. • 16.10 ..Ze sztuką na ty”. 
16.50 „Podróże na taśmie filmowej”. 17.35 
.Potyczki rodzinne”. 18.30 Program lokalny. 

19.00 „Osobista historia światowej wojny” — 
pr. dok. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 
20.00 Teatr muzyczny na świecie — Georg 
Pnilipp Telemann; „Cierpliwy Sokrates (1) 
21.00 Wideoteka dla dorosłych. 21.20 Tydzień 
w polityce” — komentuje Karol Szyndzie­
lni'? 21.30 Studio hi-fi - stereo - pr. rozr. 
02 15 Literatura i ekran: „Musashi (~) .- o- 
jodynek na dwa miecze” — film fab. prod. 
fan 93 00 Wiadomości. 23.00 Teatr muzyczny 
na świecie: „Cierpliwy Sokrates” <2).

PROGRAM I.

9.40 Film dla 2 zmiany „Miraż” (2) t 
film sensacyjny. 10.50 Wiadomości. 16.25 Wia­
domości. 16.30 Dla młodych widzów: „Maj- 
stcrklcpka”. 16.55 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym”. 17.20 Wiadomości. 17.30 Bez próby 
— piosenka studencka. 18.30 Magazyn związ­
kowy — „Związek zawodowy — jaki jest”. 
19.00 Dobranoc: „Pająk Chwat, wszystkich 
brat”. 19.10 „Nie tylko dla wędkarzy” — 
magazyn wędkarski. 19.30 Dziennik. 20.00 
„Monitor rządowy”. 20.30 „Miraż” (2) — film 
sensacyjny prod. radź 21.40 Komentarze. 
22.10 XXII KFPP — Opole 85 — premie­
ry (1). 23.00 Wiadomości.

nlcslvszącvrh „Duma ’ (2). 
kici słu/.hv” — wojskowy 

. 15.30 Lokalny kon- 
lomośei. 16.05 „Wzdłuż

— Tarnobrzeg. 16.10 
w Czarnej mas- 

lołuthuu” — film nrod. 
wzdłuż Polski” 

t (dla ni»s'vszą- 
.. Wzdłuż Wi­

tt. 30 Ka- 
22,10 Wia-

’> Palli^erów” ł22) — 
’,Ka 5 ‘ ińioiit przed

17.00 Program dnia. 17.05 „Sledzwo w spra­
wie nauki” — „Spójrz mi w oczy”. 17.30 
Postscriptum — „Aut”. 18.00 „Ekonomia na 
co dzień”. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Pi­
sarze i książki” — spotkanie ze Stanisławem 
Bębenkiem. 19.20 Przeboje ..Dwójki”. 
Dziennik. 20.00 „Niezwykłe opc'*’; 
sława l-Iadyny” (6) — „Zdru: 
20.30 „Zapiski kabareto\ve Boi 
oławskiego” — 
Wydarzenia. 21.30 
„Wspomnienia ' ze 
Yigong — film pi 
krytyczny”. 24.0Ó

ście awaryjne’ 
jowa, reż. 
Dykiel. Jerzy 
Krzysztof Ko’ 
magazyn publicysty 
22.00 „Pegaz” 22.40 
22.50 XXII KFPP - 
jest dobra na i 
„Rewir sierżanta 
czne ptaszki” — 
nalny.

17.55 „Przebój dnia”. 18.06 „Magazyn mo­
toryzacyjny”. 18.30 Program lokalny. 19.0C 
Razem z „Dwójką” 19.20 Przeboje „Dwójki”. 
19.30 Dziennik. 20.00 Razem z „Dwójką”. 20.15 
„Nasza Warszawa” — widowisko publicysty- 
czno-artystyczne. 21.00 Razem z „Dwójką”.

„Wokół Chopina” — Żelazowa Wola. 
Opowieści o miłości: „Kto kocha, nie 

zabija” (1) — fiJm prod. brazylijskiej. 23.00 
Do zobaczenia jutro. 23.10 Wiadomości.

9.00 „Domator” 9.10 „Teleferie” — „Krąg” 
— magazyn harcerzy — „Znak, orła” — 
..Edukacja” — polski serial przygodowy, itj.io 
Porady na lato. 10.30 Wiadomości. 10.*0 Film 
dla 2 zmiany „Łabędzi śpiew”. 12 05 „Mini- 
-spektrum". 17 15 Program dnia. 17.20 Wia­
domości. 17.30 Studio lato, ok. 18.20 Losowa­
nie Express Lotka j Małego Lotka. 19.00 
Dobranoc; ..Miś Uszatek”. 19.10 „Piłkarska 
kadra czeka”. 19.30 Dziennik 20.00 Publicy­
styka. 20.15 „Łabędzi śpiew” — węgierski film 
obycz., reż. Janos Yeszi. Wyk.: Dana Me- 
dricka. Vlasta Fabianova. Klari Tolnay i in. 
21.45 Komentarze. 22.05 „Żniwa 85”. 22.20 Stu­
dio lato. 22.50 ..Ludzie i zdarzemia” — pr. 
public. 23.40 Wiadomości.

☆
Kelso sta! w ciemnościach ukryty za 

jakąś skałką. Wokół panowała taka ci­
sza, że nawet oddychać trzeba było 
ostrożnie...

Czy się przesłyszał, czy naprawdę 
doszedł go odgłos uderzenia wioseł o 
wodę?... Nie, to nie mogła być pomył­
ka... Musi szybko działać.

Snop światła z latarki padł na postać 
w łodzi.

— Stać! Policja! Poddaj 
Cauldwell! — krzyknął Kelso.

Zobaczył błysk. Instynktownie uchy­
lił się. Kula uderzyła kilka centyme­
trów od niego... A wtedy . Kelso strzeli! 
także. Raz i drugi... Zobaczył łódź na­
bierającą wody i skaczącego z lodzi 
Cauldwella...

Nagle zrobiło się jasno. Policyjne re­
flektory oświetliły dokładnie całą jaski­
nię. Ku brzegowi płynął Cauldwell. 
Prawą rękę miał bezwładną.

☆
— Nie zabiłem jej ani z miłości, ani 

z zazdrości, ani przez inne głupstwo 
tego rodzaju. Chodziło mi tylko o śle­
pe ryby...! Chcialem odkupić od niej i 
ten doin, i cały przyległy do niego te­
ren, ale to była złośliwa i uparta

Przebój dnia. 18.00 . Moja muzyka", 
(■ogram, lokalny. 13.00 Razem z ,,Dwój- 
.20 Przeboje ..Dwójki". 13.30 Dziennnik.

„Gorąca linia" — express reporterów. 
„Muzyczne lalo w filharmonii „Dwój- 

— „Słynne orkiestry świata" — Orkie- 
Kameralna Jean-Francois Pailiarda. 21.00 

Razem z „Dwójką". 21.30 Filmy Karela Ka- 
chyni: „Tajemnica Aleksandra Dumasa" — 
czech. film lab. Wyk.: Martin Stcpanek. Petr 
Stepanek. Otokar Brousek. Jana Hlavacova 

T In. 23.00 Do zobaczenia Jutro. 23.10 Wia­
domości.

Z ulgą usłyszał w słuchawce jakiś ob­
cy nabrzmiały od histerii glos:

— George, dzięki Bogu, że pana za­
stałam! Jestem przyjaciółką Susan. Czy 
mógłby pan przyjść do mnie;, jak naj­
prędzej? Mój-adi=es.;.; ,■ . ,

Kelso zapisał. Chciał jeszcze o coś 
japytać, ale z tamtej strony już nikogo 
nie było.

Nie zważając na ironiczne spojrzenia 
kolegów, chwycił płaszcz i szybko wy- 

8ZeWybiegając z budynku komisariatu 
zderzy! się z sierżantem Stephaniakiem, 
z którym rozwiązali wspólnie niejedną 
sprawę. Poprosił go o pomoc...

Była dokładnie 17.20, gdy zajechali 
radiowozem pod podany przez kobietę 
aóres. Na końcu ślepej uliczki, ukryty 
M drzewami, stal mały domek. Drzwi 
wejściowe były otwarte, ale nikt nie 
odpowiadał na wołania.

Obaj policjanci wyszli tylnymi drzwia­
mi do ogrodu, który graniczył z nie­
wielkim laskiem. Kelso ruszył w tamtą 
stronę... Na jednym z krzaków powie- 
■wał na wietrze strzęp żółtego j—- 
biu... Kiedy podszedł bliżej, 
obok krzewu coś, co wyglądało 
studzienny otwór około 
średnicy... Uwiązany na 
drzewne, sznur prowadził .w 
dziury.

— Nie wyobrażałem sobie, że w środku 
miasta może być coś lakiego! — zdziwił się 
Kelso i natychmiast ogarnęło go nieprzy- 
jemne uczucie lęRu i oaiegie wspomnienie 
z dzieciństwa. Jako mały chłopiec zabłądził 
kiedyś w plątaninie jaskiń i zanim rodzice 
go znaleźli, kilka godzin przeżył w olbrzy­
mim strachu. Potem, przez wiele jeszcze 
miesięcy męczyły go we śnie potwory j 
zmory. Od tego czasu jak ognia unikał 
wszelkich nor. jam, grot i jaskiń.

— Może ta kobieta po telefonie do mnie 
^chowała się właśnie tutaj...?

|Kelso błyskawicznie znalazł się w radio- 
*- ^zie. Poprosił szefa o przysłanie ludzi do 

spenetrowania jaskini.
Porucznik Leill odpowiedział 

wes.chnieniem. a potem stwieri 
wo:

p,^
Radar” — wojskowy magazyn filmowy. 10.30 

Wiadomości. 10.35 „Wielkie rzeki 
Tatt — francuski film dok 11.25 „Siedem 
ten” 12.25 „Morze, młodość, muzyka 
Dni Morza 85. 12.50 Telewizyjny koncert >v- 
czeń. 13.35 Teatr młodego widz.a: John R. R. 
Tolkien: ..Pogromca smokow (3). rrr. Kizy 
szlof Grabowski, lł.15 „Wszystko. albo 
nic" (1). 15.00 Wiadomości. 15.10 ..Dziewczęta 
z Nowolipek” (4) - „Amelka” - w»łowi- 
sko teatralne. 16.30 albo ->■
17.05 XXII KFPP - Opole W» - P Mo-
ifl 00 Morze mlodosc, muzyka ł8’w ’ Antena”. >9.00 Wieczorynka
',>■“ » “ muszkieterowie". 1330
Dziennik. 20.00 „Diana" (2) - angtelśk.,. 
rial filmowy, rez. Da'id 
Stroud. Wyk.: Jenny Sc. 
lv. Fulton Macka y i m- 
narodowy”. 21.25 XX11 i 
mikrofon 1 ekran. 
23.50 Wiadomości.

17.55 Przebój dnia 
etnografii” — .Próba 
Progi am lokalni. 19.00 
19.20 Przeboje „Dwójki”. 
„Rozmowy z posłem” — 
20.15 „Dookoła świata” - 
Razem z „Dwójka”. 21.45 
międzynarodowe zawodv . . 
Sopot 85. 22.30 Do zobaczenia 
Wiadomości.

u . y.iu „reieiene” — „Bez-
— „Pszczółka Maja”. 10.05 Po-

in in Wiadomości. 10.40 Film 
„Stowarzyszenie z Ele- 

11.40

8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień 
ce”. 9.00 Dla młodych widzów: 
oraz film z serii „Niebieskie lato”.

10.40 Historia dramatu poh 
go — Stanisław Wyspiański’. „Wyzwolci 
rez. Konrad Swinarski. Wyk.: Jerzy 
Anna Polony, Edward Lubaszenko. 
Sądecki, Jerzy Radziwiłowicz i in. 1 
radnik rolniczy” 13.25 Telewizyjny 
życzeń. 14.00 „Z Polski rodem”. 14.30 „ 
wie” — wojskowy magazyn publicys.,. 
15.00 Wiadomości. 15.10 Telewizyjna lista 
bojów. 15.40 „Trybuna sejmowa”. 16.10 . 
Iowa Bona” (9) — serial historyczi 
17.10 Studio sport — międzynarodowy 
siatkówki mężczyzn w Opolu. 18.00 Losowa­
nie Dużego Lotka. 18.15 XXII KFPP - Opo­
le 85 _ promocje. 19.00 Dobranoc: „Bolek 
I Lolek”. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt” 
— „Skok w życie”. 19.30 Dziennik. 20.00 „Wyj­
ście awaryjne” — polska komedia obycza­
jowa, reż' Roman Załuski. Wyk.: Bożena 

.. . T-, Michotek Maria Orłaćkowska.
iwalcwski i in. 21.25 „Czas” 

styczny. 21.55 Wiadomości.
‘ Wiadomości sportowe. 

Opole 85 — piosenka 
wszystko. 23.50 Kino nocne 

Morlimera — „Niebczpie- 
nowozelandzki film krymi-

Poniedziałek
C;:, T . PROGRAM 1.

12.15-' 'Prógram’ drria. .'17.28 Wiadomości. 
17.30 Studio lato. 19.00 Dobranoc: „Chłopiec 
z łąki”. 19.10 „Echa stadionów”. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Publicystyka. 20.15 Teatr telewizji 
— scena faktu — Ryszard Frelek: „Jałta

— dzień ósmy, 11 lutego”, reż. Roman 
łezek. Wyk.: Krzysztof Chamiec, Emil 
.‘wicz, Ryszard Dembiński. 21.06 Komcn-

21.25 Żniwa 85. 21.40 Telewizyjny in- 
miczy. 21.55 Studio lato. 22.25
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starczy być muzułmani­
nem. Trzeba być bogatym 
muzułmaninem.
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wysyłki r.a

gia. I 
biera również 
dłów dla 204 
szych miast 
czywiście aby sobie ria-l 
być takie cacko me wy-'

Krzyżów/fa
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17-letni John Pa-son ze 

Stanów Zjednoczonych 
został skazany na 6-go- 
dzinny pobyt w chlewie 
za to, że nazwał policjan­
ta „tłustą świnią” Po od­
byciu kary chłopak o- 
świadczył miejscowej 
prasie, „Rzeczywiście nie 
powinienem nazywać poli­
cjanta „świnią”. Świnie 
są o wiele lepsze od na­
szych policjantów”

POLSKIEJ 
pabtii 

adres BE- 
CeRZllca S. , 

, skrytka 
redaguje 

Broszlde- 
Budnickl <K>W- 

Dobrzań- J 
Dybalska. ! 
Zygmunt j 
Neciyń- , 

pańczttk («ekr. < 
Podedwomy 

Elżbieta 
tecbn.)

tygodnik 
ZJEDNOCZONEJ 
ROBOTNICZEJ 
DAKCJI: 59-220
olać Chopina 
pocztowa 
ZESPÓŁ: 
WIC2

NAGRODY KSIĄŻKO­
WE WYLOSOWALI: . 
MIECZYSŁAW CHO- 
DAN, ul. Nadbrzeżna 11/9, 
68-120 Iłowa Żagańska; 
WŁADYSŁAWA STAN­
KIEWICZ, 56-320 Krośni­
ce — Sanatorium, skr, 
poczt. 108; JAN JUR- 
CZYŃSKI, ul. Kolejowa 
1/1, 59-930 Pieńsk.

Na rozwiązania krzy­
żówki z numeru 26 cze­
kamy do 8 lipca 1985 ro­
ku.

PIONOWO: 2) zapas, 3) 
chaos, zamęt, 4) czyha na 
padlinę. 5) między Szu­
binem a Wągrowcem, 6) 
w pysku zwierzęcia, 7) 
mocne objęcie. 8) pierw­
szy skrzypek w cygań­
skiej kapeli, 14) postać z 
„Chłopów”, 16) prze­
strach, 17) zobowiązanie 
finansowe, 20) jednolity 
blok kamienny, 21) płaszcz 
noszony przez starożyt­
nych Rzymian, 22) łuko-

Roztargnieni 
Japończycy

Koleje japońskie sly«4 
z punktualności i solidno­
ści. Ale nie tylko w 
dziedzinie przewozów, dy­
rekcja japońskich kolei 
bardzo skrupulatni pod­
licza ile pieniędzy 'gubi­
li w niej pasażerowie. I 
okazuje się, że wyszła z 
tego pokaźna sumka 3 
miliardów jenów. Rekor­
dzistą okazał się pewien 
roztargniony jubiler, któ­
ry pozostawił w pociągu 
42 miliony jenów.

Poziomo: cięcie, kolok­
wium, asonans, chwilów- 
ka. Miedwie, smak, filc, 
smar, kota, bród, szla­
ban. absolwent, rozchód, 
kolonista, żyletka, pocho- 

kotara. Pionowo: 
Iżohelia. chałwa, eksces, 
oliwka, „skala”, musku­
latura. kalmus. fikcja, 
mikrobiolog, rajd, klan- 
gor, persona, strażak, la- 
zulit, bohater. Nedbal.

Egipski matematyk i 
inżynierowie firmy ame­
rykańskiej wyprodukowa­
li zegarek, połączony z 
kompasem. Igła kompasu 
nie wskazuje jednak pół­
nocy lecz Mekkę. Zega­
rek ten wyprodukowano 
specjalnie z myślą o po­
bożnych muzułmanach 
którzy mogą codziennie 
odprawiać modły zwróce­
ni twarzą w stronę Mek­
ki jak to nakazuje reli- 
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Co roku najpopular- 
niejszy dziennik austrulij- 
ski wybiera wraz z czy­
telnikami Australijczyka 
Roku. Na 1984 r. zestal 
nim 47-letni chirurg 
Victor Czang. który do­
konał 14 przeszczepów 
serca. Trzeba dodać, że 11 
jego pacjentów werąż ży-

| Najpopularniejszy
je. Doktor Czang przybył 

do Australii z Szanghaju 
i jest Chińczykiem. w 
1972 r uzyskał obywatel­
stwo australijskie ' ozenij 
się z Angielki- 
sposób C.-- - najpopularniejszym 
stralijczykiem.

sie cównieź prawo 
cania nadesłanych 
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W ubiegłym roku sKra- 
dziono obraz jednego z 
najsłynniejszych malarzy 
świata El Greco. Obraz 
przedstawiał wniebowzię­
cie Marii Magdaleny. 
Złodzieje tropieni pizez 
policję porzucili go na 
placu budowy w prowin. 
cji Zamorra i tam zna­
leźli go policjanci. Przez 
policję został on prze­
transportowany do Ciem- 
pozuelos i umieszczony 
w skrzyni z amunicją. 
Policjanci uznali, że zro­
bili swoje bo obraz od­
zyskali. Dopiero teraz po 
kilku miesiącach odkryto 
wśród karabinów cenne 
dzieło. Niestety jak o- 
rzekli specjaliści nie jest 
ono w najlepszym stanie.
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POZIOMO: 
wioną buzia, 
tość. 10) krążek otacza­
jący kran, 11) obraca 
metal w walcowni 12) 
daszek nad wystawą, 13) 
coś z Szekspira. 14) au­
tor oierwszego samocho­
du benzynowego, 15) róż­
nica poziomów wody 
miejscu 
jej energii. 18^ hg, 
mieszka 
22) strug z dwoma u- 
chwytami. 24) odmiana 
diamentu, 27) sztuczny dnia 
rog. do wyrobu galante­
rii 23) budowa Ziem­
skiej skorupy. 29) jeden 
l bohaterów ..Grażyny”
30) napisał „Ostatnie o- 
gnie” i „Jeszcze Polska”
31) hak do obracania du­
żych kloców.


